
KUP ,,ODGŁOSY''. GRASZ O 5.000.000 ZŁ .. 

Rozwiązanie konkursu: Jeśli masz egzemplarz „Odgłosów" z poprzedniego 
tygodnia z numerem konkursowym 12/0298()4., przyjdź do redakcji w tym 
tygodniu, nie później niż ·w czwartek 2.04.92 r. Odbierzesz 5.000.000 złotych. 

CHCESZ ZMIENIĆ SAMOCHÓD? - NAJWIĘCEJ OFERT W „O.DGŁOSACH'~ 

Nr 13 (1728) ROK li (XXXV) 5kwietnia1992 r. Cena3000zł 

Bożenna Sztengert z Pabianic wygrała 10 milionów zł 

Kupię coś ekstra! 

„ WIST" S-ka JOINT VENTURE 

NAWIĄŻE WSPÓŁPRACĘ 

W ubiegłym tygodniu 
szczęście uśmiechnęło 

się do spriedawczyni 
z Pabianic · - Bożenny 
Sztengert, która odebra­
ła w redakcji „ Odgło­
sów:· podwójną nagrodę 
- 1 O milionów złotych! 
Szczęśliwa czytelniczka 
powiedziała nam, że 

jeszcze nie wie, co zrobi 
z tak niespodziewanie 
pozyskaną gotówką, ale 
chciałaby kupić coś na­
prawdę ekstra, żeby na 
całe życie mieć pamią­

tkę. 

Powiedziała nam także, 
że od wielu lat jest wier­
ną czytelniczką „ Odgło­

sów", ale nigdy nie spo­
dziewała się, że jej ulu­
biony tygodnik sprawi jej 
aż taką niespodziankę. 

Z IMPORTERAMI ART. SPOŻ\7WCZVCH 
TEL. 32-61-79 W. 102 W GODZ. 8.00-16.00 ' 

us1nessmen 
siedziba firmy­

KUPON KONKURSOWY 

Nrl3 031305 

Zachowaj zakupiony 'egzemplarz do 
następnego tygodnia. Może wygrałeś!!! 

5.000.000 zł 
dla czytelnika 

„ Odgłosów" 
Drodzy Czytelnicy, ·kontynuujemy nasz • cotygodniowy 

konkurs. Jak zauważyliście. każdy egzemplarz naszego 
tygodnika ma swój numer (patrz: kupon konkursowy powy­
żej). W ten sposób każdy Czytelnik .Odgłosów" ma szansę na 
wysoką wygraną. Wystarczy. że kupi „Odgłosy" i zachowa je 
do przyszłego tygodnia, kiedy to ukaże się następne 
wydanie gazety wraz z rozwiązaniem konkursu i jego 
kolejną edycją. 

1. Zadliowaj egzemplarz tej gazety do następnego 
tygodnia. • 

2. Sprawdż w następnym wydaniu .Odgłosów", czy 1\vój 
numer został wylosowany. (.Odgłosy" ukazują się w sprzedaży 
w każdy wtorek). · 

3. Jeśli tak, zgłoś się w redakcji (Łódż, ul. Piotrkowska 94) po 
nagrodę. Uwaga, masz na to czas tylko do czwartku! 

W przypadku gdy wylosowany zostanie numer egzemplarza. 
którego nikt nie kupił - bo i tak może być - wygrana przechodzi 
do konkursu za dwa tygodnie, podwajając pulę naszego 
konkursu. · 

Uwaga; Do redakcji należy przynieść całą {!) gazetę, gdyż 
tylko wówczas możliwa jest identyfikacja numeru wybitego na 
kuponie konkursowym. Wycięte z gazety kupony nie będą 
brane pod uwagę. Warunkiem odebrania nagrody jest również 
zgoda na opublikowanie w "Odgłosach" imienia, nazwiska, 
zdjęcia oraz rozmo~ z posiadaczem szczęśliwego egzemplarza. 

Takiego prawdopodobieństwa !'rsokiej wy~anej nie 
g\Varantuje Ci żadna inna gra. Takich warunkow uczest­
nictwa tak.Ze. Nie musisz niczego skreślać, wycinać, 
zeskrobywać. Wystarczy, że kupisz "Odgłosy", a może szczęś­
cie uśmiechnie się właśnie do Ciebie. 

Nie przegap szansy, KUP „Odgłosy"?!! 
· W tym tygodniu 5.000.000 zł dla Czytelnika "Odgłosów" oferuje: 

PABIANICKA FABRYKA NARZĘDZI 

~lUJtr@~~lRl\YAY/a~ 
UMlJ~rffi~ [Q)De1[łM{) ~ 
Łódź, ul. Strykowska 33/43 

tel. 55-56-55 

Łód~ ul.Sienkiewicza 3/5 
tel.(42)33 8817 fax(42)3J05 78 

Łódź, ul. Strykowska 33/43 
zapraszamy codziennie od 6 do 22 

soboty od 7 do 13 

Salon samochodowy 
Łódź, ul. Wieniawskiego 70A tel. 48-73-84 

czynny codz. od 7 do 17, soboty od 7 do 13 

- Rewelacyjne MEBLE dla biur, banków i salonów kompute­
rowych, kryte melaminą, z Danii, Włoch i Jarocina, 

..,. AKCESORIA BIUROWE renomowanej firmy Essełte Dymo 
- KSEROKOPIARKI Sharp i Nashua, w tym złota medalistka 

MTP- 91 SF 7370 
- CENTRALE TELEFONICZNE i FAXY Hyundai 

Zakupy możesz zrobić także na ulicy Brukowej 8 
i Więckowskiego 31 ! 

~--•&Babies„„„ .... „ 

•Naprawy Fiat 126p (autoryzacja) 
• Blacharstwo - lakiernictwo 
• Diagnostyka 
• Przeglądy rejestracyjne 
• Komis samochodowy 
•Sklep cząści zamiennych (Fiat 126p) 

• Komis sambchodowy wszystkich marek 
• Sklep cząści zamiennych Fiat 126p 
• Myjnia samochodowa (osobowe, 

dostawcze, ciążarowe) 
• Smarowanie - wymiana oleju 
• Diagnostyka 
• Zabezpieczenie antykorozyjne FSO i FSM -SA 

Sprzedaż samochodów za gotówkę i w systemie argentyńskim 
. FIAT 126p FL, POWNEZ CARO 

i 

c;in que:c:e:n t:o 
JUŻ OD MARCA 

Posiadamy salon sprzedaży samochodów z pełną 
infrastrukturą. Nawiążemy współpracę. 
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2 ODGŁOSY 

~ Rząd Jana Olszewskiego staje przed naj­
trudniejszym - debatą budżetową w Sejmie RP. 
Czyni zabiegi o pozyskanie klubów poselskich 
dla przyjęcia budżetu, który zakłada 65,5 biliona 
zł deficytu. Budżet ten musi sic:: zmieścić mit:dzy 
groźbą dużej inflacji, a pogłc;:bieniem sit: recesji. 
Jego założeniem jest zatem utrzymanie gospo­
darki na obecnym poziomie, co ludziom mało 
zarabiającym nie czyni żadnych nadziei na pop-, 
rawc:: ich sytuacji materialnej. Uważa sic::, że po 
pierwszym czytaniu projektu budżetu w Sejmie 
RP zostanie on skierowany do komisji. Ekono­
miści natomiast mają 1iczne wątpliwości. Profe­
sor Zdzisław Sadowski uważa na przykład, że 
„trzeba się liczyć z możliwością większego defi­
cytu niż określony w budżecie". Taki wzrost 
deficytu nie byłby niebezpieczny, gdyby razem 
z nim nastąpiło pobudzenie produkcji. Profesor 
Jerzy Osiatyński ma wątpliwości, czy „ realnie 
zaplanowano dochody budżetu '', a poseł KLD 
Witold Gadomski uważa, że rząd Jana Ol­
szewskiego „ w zasadzie kontynuuje dotychcza­
sową politykę", czego dowodem jest dla niego 
projekt budżetu, choć rząd zaprzecza temu w 
słownych deklaracjach. Takie polityczne roz­
dwojenie jaźni, gdy co innego sic:: mówi, a co 
innego robi, już przerabialiśmy i fatalnie się to 
dla wszystkich skończyło. Czyżby teraz miało 
być inaczej? 

• Janina Paradowska i Jerzy Baczyński 
przypominają w „Polityce" słowa ministra Marci­
na GuguJskiego: - „ Ten rząd, nieporównywalnie 
od innych rządów polskich w okresie ostatniego 
]()(}()-lecia, na samym starcie spotkał się z ogro­
mną zmasowaną krytyką_ My na nią reagujemy 
spokojnie, uważamy, że najlepszą odpowiedzią 
na słowa są czyny". Autorzy przypominają, że 
akurat wtedy, gdy min. Marcin Gugulski wypo­
wiadał te słowa trwała „nagonka (w której i rząd 
miał swój udział) na gabinet J. K. Bieleckiego. 
Członek ZChN powinien znać przypowieść o bel­
ce we własnym oku ... ". Ale Marcin Gugulski nie 
popisał sic:: też znajomością historii Polski. Gdzież 
przed tysiącleciem miał on do czynienia z prasą? 
A poza wszystkim, czy królowie pols.cy rządzili 
krajem przy pomocy rządów? Byli też tacy, którzy 
odważali sic:: królów krytykować i co sit: z nimi 
stało? Radzimy przeczytać choćby Pawła Jasie­
nicy „Polskę Piastów"! •IV Kongres KPN - jak to powiedział lider tej 
partii Leszek Moczulski Magdzie Przyborow­
skiej z PAP - odpowie na pytonie: - „ czy dopu­
szczamy rewolucyjne razwiązanie, czy nowe 
wyborv parlame11tame, czy też widzimy wyjście 
w stworzeniu nowej większoki w Sejmie?". Gdy­
by KPN utworzyła rząd lub .do niego weszła, to 
„pierwsze silne uderzenie w przestępców nastąpi 
w ciągu tygodnia, dwóch. To samo dotyczy spraw 
politycznych, gospodarczych i międzynarodo­
wych". Gdyby to sic:: teraz nie udało, to KPN 
przygotowuje sic:: ·do wygrania najbliższych wybo­
rów. Lider KPN już sporo naobiecywał, choćby po 
7 milionów złotych dla emerytów. Obiecanki 
cacanki, a głupiemu radość - jak głosi popularne 
przysłowie. Przy okazji nowych obietnic lidera 
KPN, gazeta „Glob 24" przypomniała, że KPN 
jest winny Komisji Likwidacyjnej RSW 3 miliar­
dy 405 milionów zł, a drukarni prz)l ul. Okopowej 
w Warszawie 2 miliardy zł. Jak to sit: ma do 
szumnych zapowiedzi uderzenia w aferzystów? 

• Brak posłów na sejmowej sali, a przez to 
brak quorum zdenerwowało ZJM. Napisał: 

„Kto wie, dokąd my dojdziemy, 
uganiając się na nowym. 
Kiedyś zdarzył się Sejm niemy, 
Dziś jest Sejm bezquorumowy". 
• Chrześcijańsko-Demokratyczne Stronnictwo 

Pracy doszło do słusznego wniosku, że „ w naszym 
kraju więcej jest rozgrywek personalnych niż spo­
rów ideowych ". Zaapelowało wic;:c, aby zakoń­
czyć „ niemowlęcy okres tworzenia się demokra­
cji" i wspólnie przystąpić do opracowania chrześ­
cijańsko-demokratycznego projektu konstytucji. 
Apele rzecz pożyteczna, ale nie jest to dobry spo­
sób na zmienianie rzeczywistości. , 

• lm więcej nowych czasopism na rynku pra­
sowym, tym szybciej jedne upadają, aby zrobić 
miejsce dla nastc::pnych, którym też może grozić 
bankructwo. W Lublinie popołudniówka „Stop" 
na ro tysięcy drukowanych egzemplarzy sprzeda­
je tylko 7 procent. Podobnie inna popołudniówka 
,,Express Fakty" na 30 tysięcy drukowanych eg­
zemplarzy nakładu ma 90 procent zwrotów. W 
Rzeszowie upadły dwie popołudniówki: „Nowi­
ny Wieczorne" i „Wydanie Specjalne". Ludzie 
przywykli do niektórych tytułów, a poza tym ma­
ją coraz mniej pienit:dzy. I nic nie zapowiada, aby 
było ich więcej. 

B.M. 

-- · Odgłosy 

Tygodnik „Odgłosy" 
Redaktor naczelny Paweł Woldan 
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Materiałów nie zamówionych redakcja nie 
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Druk: Drukarnia Offsetowa Assico, 
Lódi ul. ks. Ignacego Skorupki 17/19 

EWA SPYCHALSKA: 

OPZZ zmienia taktykę 
W ubiegły wtorek przebywała w Lodzi prze- wał zdanie z całego kontekstu.. Generalnie OPZZ 

wodnicząca OPZZ poseł Ewa Spychalska. Od- dalekie jest od podgrzewania nastrojów. Nie nawo-
wiedziła „Uniontex", spotkała się z działaczami !ujemy do strajków z tej prostej przyczyny, że 
związkowymi, odpowiadała na pytania dzienni- organizowanie ich w zakładach, które są w trudnej 
karzy. Udzieliła również krótkiego wywiadu sytuacji powoduje, że ludzie jeszcze szybciej tracą 
„ODGŁOSOM": prace::, gdyż w zakładzie jest potem jeszcze gorzej. 

- Przed miesiącem w siedzibie OPZZ zjawił Nie damy sobie jednak wytrącić z rt:ki broni, jaką 
się Lech Wałęsa. Powiedziała pani zaraz potem, jest dla związków zawodowych strajk. Zmiana na­
że była to wizyta „historyczna". Czy nadal pani • szej taktyki polega na tym, że strajk tylko wtedy 
tak uważa? spełni swoje zadanie, gdy zostanie-przeprowadzo-

- Nadal uważam,,;i:e ta wizyta była momentem ny w zakładzie, który na bieżąco dostarcza środ-
przełomowym dla naszego związku. Dopiero po ków do budżetu. Jest to sposób nil ~uszenie 
niej zniknęła czc::ściowo blokada ze strony publika- władzy do rozmów. 
torów. Także wielu naukowców zgłosiło cht:ć na- - Innymi słowy, będziecie organizować strajki 
wiązania współpracy o charakterze doradczym. Są tylko w dobrych zakładach. Czy nie można tego 
wśród nich profesorowie związani dotychczas z nazwać sabotażem! 
chadecją oraz z KUL-u, co jest znamienne. Wizy- - Taka metoda jest dla nas do przyjc::cia, ale 
ta prezydenta przełamała blokad<: zewnc::trzną. Na- tylko w ostateczności. Na razie nie zamierzamy 
wiązaliśmy już kontakty z pr.i:edstawicielaml po nią sic::gać. 
central związkowych Zachodu, które były do tej - Ciąży nad wami dług wobec „Solidar-
pory wobec OPZZ nieprzyjazne. Zaoferowano ności"„. 
nam m.in. pomoc w zakresie szkoleń. - Ciąży nad nami ogromna suma kilkudziesic::ciu 

- A kontakty z centralam.i związkowymi w miliardów, którą - zgodnie z ustawą sejmową -
Polsce? powinniśmy zwrócić, jako rzekomy majątek „So-

- Usiłujemy je nawiązać. W obecnej sytuacji jest • lidamości". Jest ona niewspółmierna z kilkudzie­
to po prostu niezbędne. Stąd też nasz apel o współ- sięcioma milionami złotych, które w 1985 r. 
działanie. Niestety - bez jakiegokolwiek odzewu. · przekazano nam decyzją ówczesnej Rady Minis-
Ale my nadal czekamy. Wiemy, że nasi przyszli trów. Nie ruszyliśmy tych pieniędzy, leżą na spe~ 
partnerzy muszą do tego dojrzeć. . cjalnym koncie, powiększone o odsetki. Możemy 

- Telewizja poinformowała, że OPZZ planuje je w każdej chwili zwrócić. 'fymcl'iasem każe sic:: 
strajki w zakładach o znaczeniu strategicznym. nam zwrócić kwot<: wielokrotnie większą. Zastoso-
Miała to pani powiedzieć na Wybrzeżu. Prezy- wano przelicmik 188, porównując ze sobą płace z 
dent wprawdzie w to nie uwierzył, ale jak było 1981 roku i obecnie. To przecież absurd, podykto-
naprawdę? wany naciskami politycznymi. Dąży sit: do tego, 

- Dziennikarz - jak to sit: częs~o zdarza - wyr- . fuyśmy nie wytrzymali finansowo. 

Czy dziennikane uprawiają sabotaż? 

Gdy wszystko idzie dobrze, dziennikarze są 
dla władzy nieszkodliwymi pismakami. Gdy 
idzie trochę gorzej, mówi sic:: o ich niebezpie­
cznym wpływie na społeczeństwo. Kiedy jest 
całkiem źle, przypisuje sit: im role:: demiurgów 
od kreowania rzeczywistości, jak.by to dziennika­
rze, a nie politycy, sprawowali ster rządów. W 
Polsce jest już widocznie całkiem źle, skoro pre­
mier Olszewski przystąpił wreszcie do ataku na 
żurnalistów. Wreszcie - gdyż konflikt rozpoczął 
sie wcześniej, od pierwszych dni urzc::dowania 
nowego gabinetu. Historię tego narastającego 
konfliktu opisuje tygodnik „Polityka'', piórami 
Janiny Paradowskiej i Jerzego Baczyńskiego: 

„ W trakcie formowania gabinetu Jan O/szew­
ski spotykał się z dziennikarzami dość często, 
mimo ie znajdował się, bywało, w sytuacji nie­
zręcznej i na bardzo wiele pytań po prostu nie 
odpowiadał. Nie było z tego powodu „zmaso­
wanej krytyki", raczej wyrozumiałość. Po utwo­
rzeniu rządu stosunki z prasą zaczęły się od tego, 
ie rzecvzik podzielił media na dobre i złe (złe 
nazwał „gangsterskimi" nie precyzując o co cho­
dzi, bo „ogół czytelników i tak wie"). "1yróinił 
przy tym tych, którzy będą otrzymywać informa­
cje w pierwszej kolejności czyli PAP. radio i tele­
wilję, a więc to co państwowe (w rozumieniu 
obecnego rządu - rządowe). Wprowadzaniem 
takiego podziału nie zaskarbia się na ogół przy­
chylności .frodowiska dziennikarskiego, które w 
większości nie pracuje w PAP. radiu i te/ewilji. 
Praktyka jednak okazała się jeszcze bardziej zdu­
miewająca od zapowiedzi. 

Oto pupilem rządu stał się dziennik „ Wowy 
Świat", dla którego premier znajdował czas właś­
ciwie o każdej porze dnia i nocy i wypowiadał się 
na jego łamach w każdej sprawie (. . .). W tym 
samym czasie o wywiad z premierem bezskute­
cznie zabiegała i zabiega nadal - co ostatnio 
opisali Ewa Milewicz i Piotr Pacewicz - „Ga­
zeta "1yborcza". Dla „Gazety" premier czasu 
nie znalazł. Jak moina zrozumieć politykę infor­
macyjną rządu, którego premier woli komuniko­
wać się ze społeczeństwem za pośrednictwem 
dziennika startującego na rynku, niskonakłado­
wego, a nie chce zaprezentować się milionom 
czytelników największego polskiego dziennika? 
W·ślad za premierem poszła większość minis­

trów, która z podziwu godną stałością pokochała 
łamy „Nowego Świata", lekceważąc inne. Mamy 
i w „Polityce" własne doświadczenia w tej spra­
wie. Dzieje wywiadu z ministrem Antonim Macie­
rewiczem, który w końcu nie ukawł się, opisywał 
jui Stanisław Podemski. Minister nie autoryzo­
wał liczącego prawie 15 stron wywiadu, bo je­
den z naszych kolegów napisał o · nim zdanie, 
które mu się nie podobało. Od tygodni czekamy 
na wywiady z ministrami Parysem i Naimskim. 
Znaletliśmy się na 12 miejscu u ministra Stelma­
chowskiego, który udziela wywiadów demokraty­
cznie - w kolejności zgłoszeń, mniej więcej co JO 
dni, choć lista pytań do ministra rośnie z kaidym 
dniem. 

Z różnych stron słyszymy, że nie jesteśmy 
jedynymi, którzy mają kłopoty z uzyskaniem 
wypowiedzi członków nowego rządu. Nie ro­
zumiemy tylko, dlaczego rząd skarży sie na złe 
stosunki ze środkami przekazu. Jeżeli ministro­
wie i sam premier wyraźnie wolą rozmawiać 
wyłącznie ze „swoimi"?" 

Jak.a polityka informacyjna rządu, tak.i jego 

rzecznik prasowy - chciałoby się podsumować, 
przeczytawszy relację Tomasza Sypniewskiego 
w „Tygodniku Solidarność": 

„ We wtorek 25 lutego d::.iennikarze zapytali 
rzecznika rządu, kto podczas obrad zastępuje 
ministra finansów, k:fórego wówczas jeszcze nie 
było. żart nie spodobał się rzecv1ikowi. Na na­
stępne pytanie: Czy minister Olechowski uczest­
niczy w obradach Rady Ministrów? - minister 
Gugulski odpowiedział pytaniem: Co to? Gra w 
dwadzieścia pytań?!( .. .) 

Niecodzienna sytuacja, ie budżet omawiano w 
chwili, gdy nie było obsadzone stanowisko minis­
tra finansów, wzbudzała jak 11ajbardziej zdrową 
ciekawość dziennikarzy. Dziem1ikarzy-prześ­
miewców owszem też, ale takie tych, którzy mieli 
jui gotowe teksty, chwalące trafny wybór; i bra­
kowało im tylko nazwiska wybranego ... Pan, od­
powiedzialny za przychylne nastawienie prasy do 
aktualnej ekipy, wszystkich posłał do diabła. " 

Jakąś politykę informacyjną rząd jeqnak posia­
da. Streszcza ją Ewa Szemplińska w tygodniku 
„Wprost": 

„Jan Olszewski obraził się na „Rzeczpospo­
litą". Jest po temu pięć powodów. Pierwszy -
wypowiedt redaktora naczelnego tego dzienni­
ka, Dariusza Fikusa dla „ Gazety "1yborczej", z 
której wynika, ie pytanemu bliski byłby rząd two­
rzony wokół B. Geremka i J. K. Bieleckiego; 
drugi - artykuł M. Łukasiewicza, wyrażający nie­
poktjj wobec stylu pracy nowego gabinetu (m.in. 
szukanie winy w rządzie liberałów, sposób zdy­
misjonowania admirała P. Kołodziejczyka, lekce­
ważenie prasy) i trzeci - komentarz K. 
Gottesmana, zawierający sugestię, ie przy obec­
nej sytuacji parlamentarnej rząd bez UD i KLD 
ma niewielkie szanse przetrwania. Do ataku na 
„Rzeczpospolitą" przyczynił się taki.e felieton 
Andrzeja Drawicza, w którym autor we własnym 
imieniu składa tyczenia noworoczne „ byłemu 
przeciwnikowi politycznemu" - Wojciechowi Ja­
ruzelskiemu. Ostatni zarzut dotyczy doboru zdjęć 
premiera publikowanych w „Rzeczpospolitej", 
na których szef rządu wygląda nie dość wdzię­
cznie i ładnie. 

Jan Olszewski nie wygląda szczególnie wdzię­
cznie na żadnym zdjęciu, a obraza o pochwałę 
KLD czy UD - szczególnie w obliczu ostatnich 
negocjacji ~ zakrawa na „ subtelne po'Czu~ie 
humoru" chwalone we „ Wprost" przez 'Zdzisła­
wa Najdera, z domieszką surrealizmu. 
Może być jednak inaczej. Dla. kraju rząd na 

razie zrobił niewiele, dla siebie - owszem. W 
PAP l. Rutkiewicw zastąpiono K. Czabaiiskim, 
w ITI programie PR G. Miecugowa - J. Ejsmon­
dem, w TAI R. Grabowskiego - R. Terentiewem, 

- A wytrzymacie? 
- Jeżeli Sejm nie zmieni swojej decyzji, nie 

wytrzymamy. 
- Co wtedy? 
- Bc;:dziemy robić tak, jak niektóre organizacje 

związkowe na Wybrzeżu, którym - po orzeczeniu 
komisji rewindykacyjnej - grozi Izba Skarbowa, a 
nawet komornik. Nie bc;:dąc w stanie spłacić tego 
„długu", koledzy związkowcy doprowadzają do 
rozwiązania swojej organizacji związkowej, orga­
nizując sic:: w związki o jednolitym charakterze 
poza przedsic::biorstwem. Tym samym przestaje 
istnieć strona do rewindykacji. Jest to sposób na 
obejście prawa, które wyniszcza związki zawodo­
we. Mam nadzieję, że nie bc::dziemy musieli go 
stosować wszc::dzie. Trybunał Konstytucyjny wy­
dał już orzeczenie, że powinno sic:: zwrócić kwotę 
powiększoną o odsetki bankowe, a nie o tak absur­
dalny przelicznik. Teraz wypowie sic:: Sejm. 

- .Jak się pani współpracuje z rządem premie­
ra Olszewskiego? 

- Trudno mówić o współpracy. Minister Jerzy 
Kropiwnicki sam przyznał, podczas przesłuchań w 
komisji sejmowej, że nie zna sic:: na opiece społe­
cznej. Jego jedyne kwalifikacje to trzymiesięczny 
staż w Instytucie Nędzy w USA. Najwic::kszą tra­
gedie:: stanowi jednak to, że pan minister nie ma 
żadnych konstruktywnych propozycji. 

- A jego zastępca, wiceminister Andrzej Sło, 
wik? 

- Spotkaliśmy sic:: z nim w towarzystwie kole­
gów z Niemiec, ze Związku Przeciwdziałania Bez­
robociu. Po tej rozmowie z przykrością usłysze­
liśmy od Niemców, że po raz pierwszy spotkali 
się z ministrem od bezrobocia, z którym nie potra­
fili sic:: zrozuqiieć. 

- Czy odrzucicie rządowy projekt budżetu, 
tak jak odrzuciliście rządowe „~ałożenia"? 

- Nie mamy jeszcze pełnych informacji na 
temat budżetu. Z niepełnych i cząstkowych do­
niesień prasy wynika, że jest to nadal kontynua­
cja polityki poprzednich rządów. To nam nie 
odpowiada. 

- Dziękuję za rozmowę. 

(wywiad nie był autoryzowany) 

Rozmawiał: Andrzej Gębarowski 

w PAI P. Śpiewaka - J. Polkowskim. Rząd opó­
tnia prace nad ustawą o RTV, a mówi się, ie w 
roli prezesa tej firmy dobrze widziany byłby K. 
"1yszkowski. Swoi ludzie - dyspozycyjne media. 

Teraz kolej na „Rzeczpospolitą", dziennik wy­
sokonakładowy i dochodowy, więc łakomy kąsek. 
Szef rządu, 'bądt co bądź prawnik i były opozy­
cjonista, nie prZ)~muje do wiadomości, że udział 
skarbu państwa nie oznacza własności rządu, a 
„organy rządowe" są tworami charakterysty­
cznymi dla systemów totalitarnych i wraz z nimi 
z11ikają." 

W tym samym numerze „Wprost" Wiesław 
Kot pisze o tym, co myśli o polskiej prasie Pan 
Prezydent: 

„Politycy w naszym kraju :::.nają się na prasie 
jak nikt inny. Prezydem w wywiadzie dla BBC 
obnażył przed całym światl'm niecne praktyki 
krajowych żurnalistów: „ D- ·emzikarze piszą to. 
co jest sensacją, aby jak 11 !Więcej zarobić". I 
od razu sypnął pomysłami w interesujący nu­
mer gazety, proponując, „h: 1w pierwszych stro-
11ach było o patriotyvnie, o chorej Polsce, o 
bezrobotnych, a dopiero na ostatniej stronie, ja­
kie skarpetki /TUJ prezydent". (. .. ) 12 marca na 
spotkaniu z prasą prezydent, zarzucając prasie 
„czepianie się rządu", zaapelował do ludzi pió­
ra: „Zrozumcie tych zmęczonych polityków, ich 
nerwy { wyczerpanie". Tera::. obraz jest pełny. 
To politycy wypruwają sobie żyły dla ratowania 
kraju (ludzi pracy miast i wsi), ale ich wysiłki 
ośmiesza, a intencje przekręca banda pismaków, 
których jedynym celem jest zarobienie na wier­
szówce. Przecież to jest sabotaż w czystej posta­
ci". 

Na zakończenie jak zwykle smutnego ,,Przeg­
lądu" krótka rada, jaką podsuwa nowemu rządo­
wi poseł Andrzej Zarębski, rzecznik prasowy 
rządu Bieleckiego: 

„ Gdy przez miniony rok pełniłem funkcję rze­
cznika prasowego rządu J. K. Bieleckiego, stara­
łem się działać na rzecz nowej formuły 
partnerstwa na osi rzad - media. Premier - jak 
sądzę - umiał uszanować dziennikarskie poczucie 
niezależnoki, nawet wówczas, gdy podlegał 
krzywdzącej, jego ::.daniem, krytyce. Takie sytua­
cje odbieraliśmy jako zadanie, by przekonać do 
swoich racji - bynajmniej jednak nie metodami 
politycznymi czy też administracyjnego nacisku . 
( ... ) 

Sądzę, ie emocje byłyby mniejsze, gdyby gabi­
net premiera Olszewskiego przestudiował doś­
wiadczenia swoich poprzedników. Mieli oni 
powody do kto wie, czy nie większej irytacji, a 
jednak potrafili powstrzvmać nerwy (. .. )". 

- AG 



KOPNIAKI 

ANDRZEJ BOBER ANDRZEJ ZAPOROWSKI: 

- 18 marca w „Wiadomościach" podano in­
formację, że jesteście panowie zwolnieni dy­
scyplinarnie ze skutkiem natychmiastowym. 
Tymczasem minęło już 7 dni, a wy nadal jesteś­
cie w redakcji ••. 

Andrzej Bober: O swoim zwolnieniu dowie­
dzieliśmy sie z telewizji. Jak do tej pory nikt z 
nami na ten temat nie, rozmawiał. Nikt nie w~eczył 
nam wymówień . . Nie mamy oczywiście wątpli­
wości, że w końcu sie to stanie, jednak z faktu, 
że trwa to już tydzień wynika jasno, że za kulisa­
mi rozgrywa sie coś dziwnego. 

- Zarzucono panu jednak nierzetelność 
dziennikarską, ponieważ - jak twierdzi pan 
Purzycki - nie przedstawił pan racji obu stron. 

A. B.: Po pierwsze już pół roku temu, główne­
mu organizatorowi tej imprezy Józefowi Wegrzy­
nowi powiedziałem, że jest to nieczysta sprawa. 
Ten sam mechanizm działał także w poprzednich 
„Wiktorach". Po drugie w dniu, w którym wrecza­
no nagrody, pytałem pana Purzyckiego, kto spoś­
ród dziennikarzy dostanje w tym roku „Wiktora", 
ponieważ wiedziałem, że najwiecej głosów otrzy­
mał Tomasz Lis. Pan Purzycki przyznał, że fakty-

my, ani nie jesteśmy członkami żadnych organi­
zacji politycznych. Zawsze staraliśmy sie nie brać 
\ldziału w rozgrywkach, które miały miejsce po­
miedzy poszczególnymi grupami. 

A. B.: Oczywiście różni ludzie - również 
dziennikarze - spekulują na ten temat. W „Glo­
bie" przeczytałem np., że padłem ofiarą pokazu 
siły przez ludzi przynależących do dworu belwe­
derskiego. Zdaniem autora, choć w czasie wybo­
rów kreciłem sie wokół Walesy to jednak nie 
załapałem sie na wzgledy ministra Wachowskie­
go, które zdobył wówczas Jan Purzycki. Teraz, 
gdy nadarzyła sie okazja, Purzycki postanowił 
pomóc utrącić swego rywala - czyli mnie. Nie 
mogę zgodzić sie z tą hipotezą. Nie wiem w 
czym miałbym rywalizować z Janem Purzyckim. 

Andrzej Zaporowski: Zrobiliśmy już rachu­
nek sumienia, oczyściliśmy biurka, przygotowa­
liśmy do oddania legitymacje i teraz codziennie 
przez kilka godzin czekamy aż ktoś przyjdzie nam 
je odebrać. 

- A może po tym spektakularnym widowisku 
decyzja została już zmieniona? 

A. B.: Nic nam na ten temat nie wiadomo. Ale 
aby była pełna jasność chce podkreślić, że dopóki 
panowie prezesi nie odwołają publicznie swych 
oskarżeń nie zamierzamy przygotowywać żadne­
go programu. Nie dlatego, że poczuliśmy sie ura­
żeni, ale ponieważ telewidzowie, którzy do nas 
dzwonią czują sie obrażeni i przeprosiny należą 
sie także im. 

Blfżej Pana Boga 
- Został pan pomówiony o wykorzystywanie 

anteny państwowej do załatwiania prywatnych 
spraw. Czy coś pan sobie załatwił, mówiąc w 
„Listach o gospodarce" o manipulacji związa­
nej z przyznawaniem „Wiktorów'91"? 

A.B.: Nie załatwiłem żadnych prywatnych 
spraw. Prezes Zaorski w wystosowanym do mnie 
liście stwierdził m.in, że wypowiedź dotycząca 
przyznawania „Wiktorów", w której zacytowa­
łem „Wprost" - wydawane przez te samą Rok 
Corporation, która była organizatorem imprezy -
można potraktować jako swoistą forme kryptore­
klamy. Wynika z tego jasno, że brałem od tego 
tygodnika pieniądze. 

- Może ma pan z „Wprost" inne związki? 
A. B.: We „Wprost", którego życie jest dość 

długie wydrukowałem jak do tej pory jeden arty­
kuł, za który jeszcze mi nie zapłacono. 

- A porachunki, o których myślał pan Pu­
rzycki? 

A. B.: Nie wiem o czym myślał. Jego zarzut 
jest dla mnie całkowicie niezrozumiały i absurdal­
ny. 

A. Z.: Prosze zwrócić uwage na to, że nasz 
program był na antenie 18 lutego, natomiast pis­
mo od prezesa Zaorskiego, w którym kazał And­
rzejowi przeprosić jurorów i telewidzów przyszło 
dokładnie 24 dni później. 

A. B.: A jak zauważyła dziennikarka z „Gazety 
Wyborczej" dzidi nas zaledwie 18 schodków. 

- Postawiono panom także zarzut braku lo­
jalności. 

A. B.: To zarzut zupełnie bez sensu. Telewizja 
nie była organizatorem imprezy i nie miała z tym 
nic wspólnego, co wyraźnie w programie pod­
kreśliłem. 

cznie.najwiecej głosów otrzymał Tomasz Lis, ale 
nagrodę dostanie Walendziak. Poza tym sprawę 
„Wiktorów" poruszyłem na antenie 18 lutego. 
Nikt bezpośrednio po programie nie zadzwonił 
do mnie i nie powiedział, że się mylę. Także 
później ani pan Purzycki, ani pan Iłowiecki nie 
zgłaszali do mnie żadnych pretensji. Zarzuty po­
jawiły sie znacznie później. 

A. Z.: Wystąpienie Andrzeja było wystąpie­
niem w interesie widzów, ]ctórzy zostl!!i przez 
organizatorów oszukani, ponieważ nagrodzono 
nie te osoby, na które w swoich listach głosowa­
li. Dotychczas nikt nie zarzucił Andrzejowi, że 
kłamał. Fakty dotyczące przyznawania „Wlkto­
rów'9 l ", które podał do publicznej wiadomości, 
nigdy nie zostały podważone. 

- Była to więc próba zmuszenia pana Bobe­
ra, aby powiedział przepraszam, choć nie miał 
za co? 

A. Z.: Po tym, gdy Andrzej dostał list od pre­
zesa Zaorskiego, szczególnie wnikliwie przyjrze­
liśmy sie konkursowi „Wiktory". Od 
organizatorów tj. Rok Corporartion otrzymaliśmy 
jego regulamin. Było w nim tylko jedno zdanie, że 
o zwyciestwie decyduje liczba głosów nadesła­
nych przez widzów, natomiast żadnego akapitu 
na temat, że nominacje przyznają jurorzy. 

A. B.: Dokonaliśmy także analizy mojego wy­
stąpienia z 18 lutego i doszliśmy do wniosku, że 
nie mamy za co przepraszać. Zgadzamy sie z 
prezesem Zaorskim, że telewidzom należą sie 
przeprosiny, ale nie my powinniśmy to zrobić, 
lecz organizatorzy. 

- Skąd więc te wszystkie zarzuty? 
A. Z.: Czy bez takich zarzutów można wyrzu­

cić kogoś z pracy dyscyplinarnie. 
- Czy w takim razie decyzja ta mogła mieć 

charakter polityczny? 
A. Z.: Pytanie to powinna pani zadać nie nam, 

ale panom prezesom. Poza starym SDP nie byliś-

Razem z Jankiem byliśmy w sztabie wyborczym 
Lecha Walesy, ale nigdy nie puszyłem się na ża­
dne stanowiska, i o tym oni także dobrze wiedzą. 
Wydaje mi sie, że za tym kryje się to, że tzw. 
miłość własna prezesów została urażona, połączo­
na z butą i arogancją, ponieważ w żadnym nor­
malnym, demokratycznym kraju, gdzie programy 
mające tak dobry odbiór społeczny - jak nasze 
programy - są w taki sposób likwidowane przez 
szefa firmy. 

- Już raz był pan wyrzucony z telewizji. 
A. B.: Tak, po 13 grudnia 1981. Powiedziałem 

ówczesnemu prezesowi radiokomitetu, Władysła­
wowi Lorancowi, że póki moi koledzy siedzą w 
wiezieniach nie widzę możliwości, abym miał tu 
pracować. Straciłem kontakt z telewizją na 8 lat. 
W tym czasie wystąpiłem w telewizji raz, na 
prośbe ówczesnego szefa radiokomitetu Janusza 
Roszkowskiego. Była to rozmowa z przewodni­
czącym komisji ds. planowania Manfredem Gory­
wodą. Zgodziłem się na jej przeprowadzenie, pod 
warunkiem, że bezpośrednio przed rozmową 
mogłem powiedzieć widzom, że nie jestem pra­
cownikiem telewizji i że nikt nie mógł zrobić cięć 
montażowych. Dwa dni po tej rozmowie pana 
Gorywode zwolniono z pracy. · 

- W 1989 został pan mianowany przez 
ówczesnego premiera Tadeusza Mazowieckie­
go na stanowisko dyrektora generalnego, a na­
stępnie także przez niego z tego stanowiska 
odwołany. 

A. B.: Owszem, pismem, w którym premier 
podał nieprawdziwe powody odwołania. Pier­
wsze zdanie tego pisma brzmiało: w związku z 
likwidacją stanowiska odwołuje oby.watela ... Sta­
nowisko to istnieje do dzisiaj. Była to w pewnym 
sensie rozgrywka polityczna. Trzy godziny po 
tym, jak dostałem wymówienie, otrzymałem fax 
od Lecha Walesy, że powołuje mnie w skład Ko­
mitetu Obywatelskiego. 

Pr~yczynek do upadku obyczajów publicznych w Polsce 

Zacznijmy od tego, że likwidacja koncernu 
prasowego RSW znajduje się już w stadium 
końcowym. Trwała przez ponad rok, zaś wiek­
szość decyzji przeprowadzonych została pod 
przewodnictwem Strzyczkowskiego właśnie. 
W zgodnej raczej opinii pozostałych członków 
komisji, był on sprawnym likwidatorem. Spoś­
ród 150 tytułów byłej RSW, tylko 18 nie zna­
lazło właściciela Tylko jeden („Głos Poranny") 

zarządzane pq:ez nowego wydawce jakoś sobie w 
wiekszości radzą. Te, które sobie nie radzą -
dawno zniknęły z rynk'U. Charakterystyczne, że 
przeważnie były to tytuły tzw. po li tyczne, tj. za­
rządzane przez ideologów. 

Jakkolwiek by oceniać poszczególne decyzje 
Komisji Likwidaeyjnej, jej działalność ukształto­
wała nowy rynek prasowy, który rządzi się prawa­
mi konkurencji. „Rozgrzebanie" od nowa 

ODGŁOSY 3 
- Po wygranych wyborach większość myśla­

ła wówczas, że to pan zasiądzie na stołku pre­
zesa radiokomitetu. 

A. B.: Nigdy nie interesowały mnie stanowiska. 
Kiedy Walesa wygrał wybory nie czekałem na 
rozdawnictwo posad, lecz zgłosiłem swoją rezyg­
nację z godności członka Komitetu Obywatelskie­
go. W zespole „Listów o gospodarce" jestem po 
prostu dziennikarzem. 

- Kiedy z telewizji odchodzili Jacek Snopkie­
wicz i Aleksandra Jakubowska, Adam Michnik 
zaproponował im pracę w „Gazecie Wybor­
czej". Czy macie już panowie jakieś propozy­
cje pracy? 

A. Z.: Nie dostaliśmy wprawdzie propozycji 
od Adama Michnika, ale zwróciły sie do nas 
najważniejsze tytuły prasowe. Wiemy jednak, 
że nadal będziemy robić w telewizji swoje 
programy. 

- Czy dostaliście już w tej sprawie jakąś 
poufną informację? 

A. Z.: Nie, po prostu siedzimy na dziesiątym 
piętrze tego budynku i jesteśmy bliżej Pana Boga 
niż prezes, którego gabinet jest pietro niżej. 

A. B.: Poza tym mamy z kolegami dość siły, 
aby przetrzymać tę sytuację. Ja nie mam zresztą 
problemów z panem Purzyckim czy Zaorskim, bo 
to nie są dla mnie żadne kłopoty. Mam problemy 
ze swoją żoną, którą po tym, co się te mną stało, 
muszę przekonywać, że uczciwa praca ma sens, 
ale czy ma sens, tego nie wiem. 

- A co z programem „Kariery, bariery'', 
którego jesteście autorami. W „ Wiadomoś­
ciach" poinformowano tylko o likwidacji „Li­
stów o gospodarce"? 

A. Z.: To jest dla nas najsmutniejsze. W związ­
ku z informacją o zwolnieniu dyscyplinarnym 
przerwaliśmy jego produkcje. Nawet gdyby zmie­
niono tę decyzję - co mówię z pewnego rodzaju 
nadzieją- to i tak nie zdążymy go przygotować na 
7 kwietnia, na kiedy był zaplanowany. Jego boha­
terem miał być jeden z najwspanialszych rze­
mieślników w Polsce - Zdzisław Korbecki. 

- Czy zamierzacie się panowie odwoływać od 
decyzji prezesa? 

A. 8.: Zgodnie z prawem od wymówienia mo­
żemy sie odwoływać w ciągu 7 dni, co.oczywiście 
uczynimy, gdy takie wymówienie dostaniemy. 
Jeśli kierownictwo radiokomitetu nie zmieni de­
cyzji, skierujemy sprawe do Sądu Pracy. Nato­
miast niezależnie od tego będę skarżył Purzyc­
kiego z powództwa cywilnego o zniesławienie. 

- Czy wzorem innych osób, które odeszły z 
telewizji, również Andrzej Bober i Andrzej Za­
porowski napiszą książkę, w której objawią 
nam prawdę o telewizji? 

A. B.: Rzeczywiście. Zamierzamy wydać książ­
ke na ten temat. Będzie składała się z listów i 
telefonów, od telewidzów. 

- Czy jest już pomysł na jej tytuł? 
A. B.: Oczywiście, będzie on brzmiał ,,Listy nie 

tylko o gospodarce". 
- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała: 

Beata Kostrzewska 

Jest oczywiste, że dotychczasowi członkowie ko­
misji, jako osoby niezależne, nie złożą podpisów 
pod zmianą swoich własnych decyzji. żeby je 
zmienić trzeba wiec zdymisjonować całość ko­
misji, nie tylko Strzyczkowskiego. Druga rzecz: 
podstawą tych decyzji była uchwała Rady Minis­
trów. Trzeba by więc także. aby nowa Rada Mi­
nistrów podjeła uchwale o zmianie planu 
zagospodarowania majątku byłej RSW. 

Decyzja Komisji Likwidacyjnej o zawieszeniu 
swej działalności może wiec wywrzeć skutek 
dwojaki. Uświadomi rządowi sile oporu, jaki 
wzbudzi ,,rozgrzebywanie"; z drugiej jednak stro-

KAZIMIERZ STRZYCZKOWSKI, do­
tychczasowy przewodniczący Komisji Lik­
widacyjnej RSW, przez tydzień urzędował 
za swoim biurkiem nic nie wiedząc o dy­
misji, dopóki ktoś litościwy, ale bynamniej 
nie decydent, poinformował go o tym 
przykrym fakcie. JÓZEF PALINKA, do­
tychczasowy likwidator majątku PZPR, 
dowiedział się o dymisji od... działaczy 
SdRP, od których egzekwował przez rok 
postpartyjne mienie. ·Obu panów zastąpiła 
- decyzją premiera - jedna osoba: JACEK 
HOFMAN. Choćby nawet był on aniołem, 
sposób tej nominacji odbiegł tak dalece od 
zwykłych norm grzecznościowych (o urzę-­
dowych nie wspominając), że musiał wywo­
łać protest. I 'wywołał. Odstawka likwidatora 

Cała Komisja Likwidacyjna RSW zawiesiła w 
proteście swoją działalność. Jej członkowie doma­
gają się od premiera podania przyczyn dymisji 
dotychczasowego przewodniczącego. Wychodzi 
bowiem na to, że jedynym powodem zmiany była 
chęć zastąpienia Strzyczkowskiego, bliskiego 
Unii Demokratyczńej, Hofmanem, wywodzącym 
się ze środowiska bliskiego premierowi Olszew­
skiemu. 

Czy stoją za nią tzw. głębsze przyczyny? Pub­
likacje w „Nowym Świecie", dzienniku, który 
można już chyba uważać za organ rządowy, zdaje 
sie sugerować, że chodzi o ponowną redystrybu­
cję cześci tytułów prasowych, jako konsekwencji 
niewłaściwej działalności komisji. Sam Hofman 
wyraził się na łamach „Gazety Wyborczej" łagod­
niej: komisja nie jest winna, działała bowiem w 
określonych warunkach, ale... „ wyniki pewnych 
przetarg6w rovninęły się ze społecmym oczekiwa­
niem". Jeden z członków komisji, Andrzej 
Grabowski z „Gościa Niedzielnego" domyśla 
się na łamach „Nowej Europy" prawdziwych in­
tencji decydenta: „Jeśli uważa on, że KPN i ZChN 
zostały pokrzywdzone, bo nie przekazano im ża­
dnej gazety. mimo że są to duże partie, będzie nas 
źle oceniał". 

Czyli - wszystko jest jasne? Nowy likwidator 
„rozgrzebie" od nowa likwidacje RSW, pod para­
solem ochronnym rządu? Nie jest to takie proste. 
Wątpliwe jest nawet, czy są to rzeczywiste powo­
dy nominacji Hofmana, czy też raczej zostały 
dorobione ex post. 

nie został jeszcze sprzedany, ·ate jest to - o czym 
wszyscy w Łodzi wiedzą - przypadek dość 
szczególny. Prywatyzacja koncernu przyniosła 
państwu spore zyski. Weźmy tylko Łódź: uzy­
skano ze sprzedaży 39 mld zł, choć wartość 
przekazanego właścicielom majątku wyniosła 
tylko 700 mln zł. Reszta - to wartość samych 
tytułów. Kosztowały one drożej niż niejedna 
fabryka! Posłużmy się przykładem „Dziennika 
Łódzkiego": sprzedany został za 25 mld zł, war­
tość przekazanego majątku oceniono na 280 mln 
zł - w przybliżeniu jedną setną ceny! 

W wyniku likwidacji jednego z najwiekszych w 
świecie koncernów prasowych, oprócz jednorazo­
wego wpływu kwot ze sprzedaży powstało sto 
kilkadziesiąt podmiotów gospodarczych, odpro­
wadzających na bieżąco podatki do budżetu. Nie 
przypominam tych oczywistych skądinąd faktów 
po to, aby gloryfikować działania komisji. Można 
sie było spierać co do wielu jej decyzji. Można 
było wskazywać na niejednoznaczne i wzajemnie 
wykluczające sie kryteria wyboru kontrahentów (z 
jednej strony - oferowana cena, z drugiej - stano­
wisko zespołu, z trzeciej - „zakres społecznego 
wsparcia") prowadzące w efekcie do zbyt dużej 
uznaniowości. Można było wreszcie krytykować 
decyzje personalne. Ale - źle obsadzeni naczelni 
zostali już w wiekszości odsunieci, zaś redakcje 

prywatyzacji RSW oznaczałoby poważne zakłóce­
nie tego ledwie okrzepnietego ładu. Jeszcze gor­
sza byłaby utrata zaufania do raz podjętej i 
zatwierdzonej przez tząd decyzji, potwierdzonej 
mocą prawa. W sferze politycznej zaś skutki mog­
ły być katasrofalnt!. Już teraz lider Unii .Tadeusz 
Mazowiecki ocenił dymisje Strzyczkowskiego ja­
ko decyzje, utrudniającą sformowanie nowej koa­
licji rządowej. 

Premier Olszewski musi wiec dokonać wyboru: 
czy warto tak ryzykować, aby zadowolić kilkuna­
stu niewyżytych ideologów, którym brakuje do 
szczęścia łamów na partyjne enuncjacje? 
Wyobraźmy sobie, że premier lubi takie ryzy­

ko. Podjęta ostatnio przez rząd kampania układa 
sie przecież w pewną logiczną całość: najpierw 
atak na mass media za brak obiektywizmu i 
krytykanctwo (włączając w to nawet ,,Rzecz­
pospolitą") potem atak - za pośrednictwem 
,,Nowego Swiata" - na proces likwidacji RSW, 
a w końcu dymisja Strzyczkowskiego. Jaki był­
by nastepny krok? 

Przewodniczenie Komisji Likwidacyjnej, o 
czym nie wszyscy wiedzą, jest funkcją w istocie 
formalną. Likwidację przeprowadza komisja jako 
ciało zbiorowe. Przy każdej poszczególnej decyzji 
konieczny jest wiec podpis wszystkich jej człon­
ków. Nie wystarczy podpis przewodniczącego. 

ny przedłużanie „zawieszenia" może mu ułatwić 
powołanie nowej komisji, składającej się z polity­
cznych stronników gabinetu. 

Najsmutniejsze w tym wszystkim ~est jednak 
to, że teoria o ,,rozgrzebywaniu", która doszukuje 
się głebszych powodów dymisji, nie wydaje sie 
zbyt prawdopodobna. Trudno przypuścić aby 
rząd, który zmuszony jest zabiegać o głosy w 
Sejmie, zdecydował się na podobne ryzyko. No­
minacja Hofmana jest najprawdopodobniej kolej­
nym przejawem irracjonalnego dążenia do 
obsadzenia ważnych dla rządu stanowisk „swoi­
mi", bez oglądania sie na polityczne konsekwen-' 
cje, nie mówiąc już o uwzglednianiu sprawności 
działania urzędu. Dowodzi to jednak nie tyle de­
terminacji rządu w poszerzaniu swych wpływów, 
co raczej braku zdolności przewidywania skutków 
takich decyzji. 
Chodzą słuchy, że rząd stara się ten skandal 

załagodzić. Najpewniej po dwóch, trzech miesią­
cach likwidacja RSW pomyślnie sie zakończy. 
Człowiek, który walnie się do niej przyczynił, 
odszedł w okolicznościach, świadczących o dal­
szym, postępującym upadku obyczajów polity­
cznych w Polsce. Smutne, że dotyczy to nawet 
wysokich urzedników rządowych. 

Andrzej Gębarowski 



4 ODGŁOSY LUDZIE .1 PIĘNl~DZE 

Kupcy senatorowi Baranowskiemu bili brawo, wiceprezydent Michaluk kręcił głową, a 
poseł z PPPP miał wrażenie,· że uczestniczy w.obradach Sejmu 

, J 

Bieda z nędzą kupcow pędzą 
- My, kupcy łódzcy, szukamy dzisiaj autory­

tetów, ale nie znajdujemy ich wśród polityków­
nieudaczników, którzy wypłyni:_li na fali antyko­
munizn;m, a teraz głównie eksperymentują na 
społeczeństwie... Pan, senatorze, jest dla nas 
prawdziwym autorytetem, bo osiągnął pan suk­
ces. Sukcesem jest bowiem firma, którą pan 
stworzył, są nowe miejsca pracy ... Jest pan czło­
wiekiem zamożnym, czyli niezależnym, jest pan 
człowiekiem czynu ... Darzymy pana zaufaniem, 
bo odważnie mówi pan prawdę, służy ojczyźnie i 
narodowi... Zaprosiliśmy pana, żeby pokrzepił 
pan nasze serca ... • 

Taką oto wspaniałą - słowną - laurką Zarząd 
Zgromadzenia Kupców Łódzkich przywitał sena­
tora Janusza Baranowskiego. Już tylko odhaczo­
no obecność dwóch postów i jednego wicepre­
zydenta. 

Senatora zaproszono do mikrófonu następują­
cym, wielopiętrowym pytaniem: Jaka jest przyczy­
na biedy w Polsce? Czy jest nadzieja na poprawę, 
bodaj malutka iskierka nadziei? ... 

Zebrani - coś ponad sto ludzi - poprawili się na 
niewygodnych krzesełkach, parę osób wyjęło no­
tesy i długopisy. Cześć wyraźnie potraktowała to 
spotkanie supergalowo. Garnitury i fryzury, kos­
metyki z Ameryki. Większość przyszła jednak ra­
czej prosto z robóty, zza lady, po wytarciu rąk w 
fartuch. Jednakowo wszyscy zapatrzyli się i zasłu­
ehali w tych, którzy na zaproszenie organizatorów 
wnet przesiedli się na podwyższenie. 

- Znam wasze problemy - zaczął ostrożnie se­
nator - bo mówią mi o tym mieszkańcy Łodzi 
przychodzący na dyżury do mojego biura. Wiem, 
że wiedzie się wam coraz gorzej, bo wyra:fftie 
chudną portfele waszych klientów. Do tego odży­
wa to, co znamy dobrze z czasów komunisty­
cznych: sypią się pomówienia i donosy. Pod tym 
względem handel mało co różni się od polityki: 
głosi się o konkretnych osobach krańcowo rożne 
opinie, łatwo z zalety zrobić wadę - i odwrotnie. 
Tak mówi się o posłach i senatorach, tak mówi się 
o kupcach. Pytacie mnie o światełko nadziei -
uważam, że je widać, tylko czy wiatr historii zbli­
ża nas do niego, czy też oddala? Mówicie o bie­
dzie, zgoda - nadciąga wyra:fftie. Przeraża mnie 
w tym kontekście sprawa podatków od ludności, 
są one, jak wiecie, bardzo wysokie. To ja się muszę 
zapytać: od kogo ściągnie się podatki w przyszłym 
roku. 'Zapomina się, że państwo jest tak bogate -
jak bogate społeczeństwo. A w Łodzi? Znacie to 

dobrze - jedni władzę chwalą, inni ganią. Powta­
rzafą się pytania o wadliwy podział miasta na 
strefy·opłat handlowych, o sens przetar-gów na 
Piotrkowskiej. Dziwię się, że władze ~vidzą tylko 
jeden sposób uwłaszczania - wieczystq dzierżawę. 
Jeśli ktoś was do lego namawia - to was oszukuje! 
Nieliczne są przecież przypadki przekazania ziemi 
na własność ... 

No, tego wystarczyło na zachętę. Publika w 
trakcie tego wystąpienia parę razy pomrukiwała 
z aprobatą, wiceprezydent Janusz Michaluk 
przeciwnie - z dezaprobatą kręcił głową. Sypnęły 
pytania. Było ich też coś koło setki. Różnych, 
najprzeróżniejszych, tematycznie przeciwstaw­
nych, wyraźnie chybionych i celnie przypaso­
wanych. 

Po co zmieniać nazwy ulic? Jaka jest wizja 
rozwoju Lodzi i czy w ogóle jest? Kto wreszcie 
weźmie się za „Ruch", typowego monopolistę, 
działającego wyraźnie przeciw dzierżawcom­
kioskarzom? To obraźliwe, że prezydent Palka 
zleca oficjalną odpowiedź na pismo kioskarzy 
swojemu rzecznikowi, czy to nie arogancja? 
Dlaczego prasa manipuluje informacjami na 
temat pracy kupców? Kto ukróci handel obwo­
źny w takiej postaci? Kto to wreszcie uporząd­
kuje? W wielu urzędach ludzie traktowani są 
poniżej poziomu krytyki, czy władza tego ,nie 
widzi? Gangi i mafie działają na wielu targowi­
skach, handlują spirytusem na Górniaku, na 
Zjazdowej, na Bałuckim Rynku, przed „Teofi­
lem", przed „Pionierem", są to ilości hurtowe -
gdzie jest policja? Dlaczego nie chce nikt z nami 
rozmawiać o umowach dzierżawnych dłuższych, 
np. pięcioletnich? Dlaczego nadal nie wyjaśnia· 
się sprawy sprzedaży „Bistony"? (OKLASK.I), 
czy to prawda, że transakcję w takiej postaci 
popierał prezydent Palka? Stawki za czynsze, 
opłaty za reklamy i szyldy - zresztą naliczane 
wstecz - to dżungla! (OKLASKI) Nie dopuszcza 
się do rozmów na ten temat, dlaczego? Czy 
tylko poseł Terlecki ma czas spotykać się z na­
mi? Czy my w wolny rynek musimy wejść przez 
upadek? Czy wiecie, c;zym zajmuje się wysoki 
urzędnik w magistracie? Głównie zwalczaniem 
sklepów zielarskich... A co z cudzoziemcami 
handlującymi na każdym wolnym kawałku? 
Kto od nich ściągnie opłaty placowe? Tyle mi­
lionów ucieka z kasy miejskiej ... 

Wystarczy, a i tak .zapisaliśmy tylko część. Pora 
na odpowiedzi. Pierwszy wystąpił wiceprezydent 

Janusz Michaluk. Mówić miał o czym, bo w jego 
ogródeczek - oraz jego szefa - sporych kamorów 
nawrzucano z osiem wywrotek. 

- Krytykuje ·się przetargi - powiedział - doty­
czące zresztą tylko Piotrkowskiej, bo ta ulica uvia­
na została za reprezentacyjną i na niej chcemy 
zgromadzić najlepszych, najbardziej aktywnych, 
bogatych i rzutkich. Przetargi są znane na całym 
świecie, to najbardziej uczciwe transakcje, .bo pub­
liczne. Narzekacie na wysokie czynsze. Proszę, 
mogę pokazać tabele - od marca ub. roku nie 
uległy zmianie, a to oznacza - uwzględniając in­
flację - że opłaty są niższe. (GŁOSNY SZMER 
NA SALI, POJEDYNCZY GŁOS SPRZECIWU 
ZAGINĄŁ W TUMULCIE). Skargi na Urząd 
Skarbowy? To nie w naszej gestii. Arogancja włti­
dzy? Poproszę o konkrety. Ja nie boję się osobistej 
krytyki i nie będę się chował za czyimiś plecami, 
ale nie mogę reagować na ogólniki. Pytacie o 
program gospodarczy miasta. Jest, nawet zatwier­
dzony. Chcemy, by Łódź była miastem handlowo­
usługowo-przemysłowym, robimy wszystko, by się 
tak stało. Tyle krytyki słyszałem o handlu obwo­
źńym - zrozumieć trzeba tu jednak racje tamtych 
ludzi, którzy z tego żyjq i utrzymują swoje rodziny. 
Spotkanie ze mną? Proszę bardzo - czekam na 
delegację kupców. Wraca tu sprawa „Bistony" ·­
prezydent Palka zrobił dobrze, bo oferta była bar­
dzo korzystna. Nikt nie pyta o Levi-Straussa, który 
zawędrował.do Płocka, miała być tam duża fabry­
ka, a tu - jak się właśnie dowiedziałem - nic z tego 
nie wyszło. Kwestia opłat za· reklamy: jeżeli się 
pomyliliśmy, to m1ienimy. Zbieramy cięgi za zmia­
ny stawek czynszowych, a· często chodzi o decyzje 
spółdzielni mieszkaniowych czy prywatnych właś­
cicieli kamienic. To naprawdę jest bandyckie trak­
towanie was, kupców ... 

Skoro mamy już spotkanie z cyklu „mikrofon 
dla wszystkich" - kolejny proszę ... Poseł Andrzej 
Terlecki wystąpił krótko: To, o czym mówimy, 
świadczy nadal o pilnej potrzebie debaty na temat 
polityki gospodarczej Łodzi. Wiedza na ten te1nat, 
ale pełna, byłaby mi bardzo pomocna w pracy 
parlamentarnej, szefuję przecież komisji samorzą­
dowej. Widzę jednak wyraźny opór władz miasta 
przed takim spotkaniem i tal«[ dyskusją. Ponawiam 
zatem to pytanie: jaka ma być polityka gospodar­
cza w tym mieście? 

Następny... Poseł Adam Piechowicz (Polska 
Partia Przyjaciół Piwa) zdobył się na komentarz, 
przyjęty zresztą z porażającą obojętnością: Mam 

Z Interpolem szybciej Znając nazwisko i miejscowość zwrócono się 
o pomoc do Interpolu. Po raz pierwszy od cza~ 
su, gdy powstała jego filia w Warszawie. Ko­
rzystając z udogodnienia jakim jest telefax 
przekazano do Interpolu fotografię denata i do­
tychczasowe ustalenia prosząc o przekazanie 
ich policji ukraińskiej. Nim Polska znalazła się 
w Interpolu wykonanie podobnej operacji wy­
magałoby zastosowania drogi dyplomatycznej, 
zaangażowania tłumaczy, a efekt, nawet po kil­
ku miesiącach mógł okazać się żaden. 

Aż na Krymie znaleziono klucz 
do zagadkowego zabójstwa 

w łódzkim mieszkaniu 

To nie wymysł autorów kryminałów, iż za­
bójcę ciągnie na miejsce zbrodni. Jednak tak 
upartego mordercy, specjalnie forsującego gra­
nicę kilka razy, byle powrócić do Łodzi, gdzie 
ukrył w kanapie trupa nie spotkali w swej wie­
loletniej karierze ani nadkomisarz Jacek Sta­
niecki, naczelnik Wydziału Operacyjno­
Rozpoznawczego, ani żaden z podległych mu 
pracowników Sekcji Zabójstw w Komendzie 
Wojewódzkiej Policji w Łodzi. 

Na początku - czyli 15 lutego było wiadomo 
jedynie o tajemniczym trupie. Znalazł go w 
swoim pokoju z niekrepującym wejściem męż­
czyzna z okolic pl. Barlickiego. Trup był już 
mocno nieświeży, gdyż prawie miesiąc leżał 
w kanapie zawinięty w śpiwór. W dodatku 
miał uszkodzoną czaszkę i złamaną żuchwę, 
„tępokrawędziastym narzędziem", jak to okreś­
lił biegły z Zakładu Medycyny Sądowej. Mimo 
tego mężczyzna, który zgłosił sie do policji 
meldując o makabrycznym odkryciu oznajmił, 
iż natychniiast rozpoznał swojego lokatora. 
Kim jest ten zamordowany lokator nie wie­
dział nic ponadto, iż to Rosjanin o imieniu 
Wołodia. 

- Spacerując w grudniu po bazarze zauważy­
łem, że jeden z handlujących Rosjan wyłożył 
kartkę: poszukuję pokoju w pobliżu bazaru. 
Chcąc trochę zarobić przeniosłem się do rodzi­
ny i wynająłem mu swój pokój. Płacił co ty­
dzień sto tysięcy złotych. Nie pytałem go o 
dokumenty, ani nazwisko, wystarczyło, że bu­
.dził zaufanie, na płacenie pieniędzy też zbytnio 
nie napierałem. Dopiero, gdy zniknął mi z oczu 
prawie na miesiąc otworzyłem pokój swoimi 
kluczami. No, i wtedy znalazłem jego trupa. 
Tylko tyle mogę o nim powiedzieć - stwierdził 
właściciel pokoju. Dalsze ustalema zależały 
wyłącznie od dociekliwości pracowników Sek­
cji Zabójstw. Opowiadają oni: 

- To był wyjątkowo zagadkowy Rosjanin. W 
pokoju żadnych doku.mentów, jakichkolwiek 
towarów na handel, ani zakupów typowych 
dla turystów z tego kierunku. Była za to biblio-

teczka. W języku rosyjskim podręczniki jogi, 
masażu i numizmatyki. W jednym z nich zna­
leźliśmy zaproszenie notarialne dla Rosjanina. 
Niestety in blanco, wpisano jedynie personalia 
zapraszających. Niczego od nich jednak nie 
dowiedzieliśmy się, gdyż ... wyjechali do Rosji. 

Jak to w starym domu - sąsiedzi wszystko 
widzą. Tutaj zauważyli, iż tajemniczy Wołodia 
jest samotnikiem, odwiedzał go wyłącznie je- Teraz tempo załatwiania tego rodzaju spraw 

Tajemi;liczy 
~~ • gosc w czerni 

den mężczyzna. Wszyscy go zapamiętali, gdyż 
wyjątkowo rzucał siew oczy: nosił ciemne oku­
lary, czarny obszerny płaszcz prawie do kostek i 
równie czarny kapelusz z ogromnym rondem. 
Oceniano go na 30 lat. Sąsiedzi sugerowali, że 
„to były dwa pedały", policjnci skojarzyli z tym 
tajemniczym gościem w czerni notatki i kasety 
świadczące, iż Rosjanin regularnie pobierał w 
domu lekcje niemieckiego. Prawidłowo wyde­
dukowali, iż był to nauczyciel Rosjanina. Spo­
rządzono portret pamięciowy i rozpoczęto 
penetrowanie kursów językowych. Okazało się 
wówczas, że nauczycieli noszących sie na czar­
l_JO jest mrowie. 

Na szczęście akurat powróciła z wycieczki 
para, której personalia widniały na zaprosze­
niu. O swym gościu wiedzieli tylko tyle, iż 
nazyy;ał się Wołodia Bałaszow, mieszkał w Ew­
patorii na Krymie i kiedyś był sportowcem. To i 
tak było wiele. Często zapraszający nie portafią 
powiedzieć nawet jakiej pici jest ich gość: 

jest błyskawiczne. Ukraińska policja przekazała 
swe ustalenia za pośrednictwem Interpolu: Wo­
łodia Bałaszow, la~ 45, to były mistrz ZSRR w 
gimnastyce, od czasu kontuzji pasjonuje się 
jogą i masażem. Od grudnia - w Polsce. Ostat­
nio odwiedził jego rodzinę w Ewpatorii przyja­
ciel z Łodzi. Przekazął poczynione przez 
Wołodię zakupy w Polsce, głównie używaną 
odzież kupowaną w tanich sklepach. Poinfor­
mował też, że żona Wołodii powinna od nowa 
urządzić sobie życie, gdyż jej mąż wyjechał z 
.inną do USA. I kolejna rewelacja: owe bajki 
opowie4ział w Ewpatorii ów tajemniczy gość 
w czerni - jedyny bywalec w pokoju Wołodii 
B. eks-sportowca. Rodzina podała, iż jest to 28-
letni Ireneusz M. nauczyciel...jezyka niemiec­
kiego. A więc pracownicy Sekcji Zabójstw pó­
dążyli właściwym tropem szukając go na 
kursach językowych. Teraz, znając nazwisko 
stwierdzili, iż absolwent dwu wydziałów UŁ 
uczył niemieckiego w szkole podstawowej. 

wrażenie, że jestem w Sejmie, mamy przemow1e­
nia, oklaski. 'Zaraz się rozejdziemy i co dalej? 
Poseł zaprosił chętnych na dyżury poselskie, oczy­
wiście swoje, do siedziby biura ... senatora Bara­
nowskiego. - To czasowo - objaśniono 'publi­
czności - bo własne biuro jest w remoncie. 

Przyszła pora na wielki finał. W roli głównej -
jak na początku - senator Baranowski. Było 
najpierw o monopolistycznym „Ruchu" (zna 
sprawę i się nią zajmie), o prasie (często wyko­
rzystywana jest do politycznych celów), były 
prośby do władzy (publikować, co się ustala, 
ale nie wstecz obowiązujące decyzje) oraz apel 
do wojewody, Prokuratury, NIK-u itp. (żeby 
zwalczać firmy upadłe, które pasożytują wynaj­
mując lokale innym). BezpośredrJ.o do wicepre­
zydenta: arogancja władzy jest faktem! Mamy 
wiele skarg, konkretnych przykładów, np. na ar­
chitekta miasta. Słowo do obecnych na sali: nie 
wchodźcie pochopnie w przetargi! Ostrożnie z 
kredytami! Zawołanie ogólne: żqdnm ochrony 
kupców łódzkich!!! 

Po tym ostatnim sala zagrzmiała burzą braw. 
Swój chłop - słyszałem z boku - ten senator zna 
się na handlu i rozumie nasze kłopoty ... 

Senator J. Baranowski jeszcze nie skończył. -
Nie zamierzam ubiegać się o posadę wojewody 
czy prezydenta, żeby wszyscy mieli jasność. Nie 
zgadzam się jednak - to znowu konkretnie do 
wiceprezydenta J. Michaluka - żeby to miasto 
było ośrodkiem handlowo-usługowo- przemysło­
wym! To powinno być miasto przemysłowo-hand­
lowo- usługowe! (HURAGAN BRAW). Obiecuję 
państwu, że wnioski z tego spatkania wykorzystam 
w Senacie, a jeżeli mi pozwolq, to przedstawię 
konkretne propozycje wyjścia z tej trudnej sytua­
cji, powiem o pożyczkach, których możemy udzie­
lić sąsiednim krajom w celu zakupu żywności, co 
pobudziłoby tak rolników jak i przemysł ... 
(OKLASKI). . 

Koniec. Minęły dwie godziny. Wbrew zapowie­
dziom nie przyjechał nikt z władz Zgierza i Pabia­
nic. Bo oni nas w tyłku mają - powiedziała 
kulturalnie jedna z pań siedząca obok piszącego 
te słowa - bieda z nędzą kupoów pędzą. W Ło­
dzi, owszem, bałagan i szwindle, ale to co się 
dzieje w mniejszych miastach, to już w głowie się 
nie mieści, mózg po prostu staje - dodała, popra­
wiając i tak staranny makijaż. 

Dariusz Zarzycki 

- Bez pomocy Interpolu też dotarlibyśmy do 
tej szkoły, ale jakim nakładem sił i środków -
powiedziano mi w Sekcji Zabójstw. - A co 
mogłoby w tym czasie strzelić do głowy „taje­
mniczemu gościowi w czerni"? W czasie, gdy 
znaleziono zwłoki sportowca Ireneusz M. zdą­
żył porzucić szkołę i założył biuro podróży spe­
cjalizujące się w przywożeniu do Łodzi 
wycieczek z Krymu. Obiecywał tutaj złote gó­
ry, a w Łodzi jego turystom przydzielano jedno 
łóżko na dwu i pozostawiano ich bez opieki. 
Gdy w łódzkim radiu opublikowano skargi Uk­
raińców na to biuro, nikt ze słuchaczy nie wie­
dział, iż godziny biura są ·tak samo policzone, 
jak godziny pobytu właściciela-zabójcy na wol­
ności. 

W takim tempie przemieszczał sie między 
Łodzią a Krymem, iż jedynym sposobem by­
ło upolowanie go na granicy. Zatrzymano go 
24 'marca, gdy autostopem wracał do Polski. 
Został rozpoznany, choć teraz ubierał sie na 
biało. 

- Ledwie wsiadł do samochodu natychmiast 
przyznał się do zabójstwa i ... odetchnął z ulgą -
wspomina jeden z pracowników Sekcji Za­
bójstw, który przejmował go w Terespolu. -
Wyznał, iż nie potrafi wyjaśnić dlaczego zabił. 
Oznajmił jedynie, że „wstąpiło w niego zwie­
rzę". Wcześniej nie popełnił nawet drobn.ego 
przestepstwa. . 

- Mogłem ukryć się na Ukrainie, tam jest 
obecnie doskonały teren zarówno do intere­
sów, jak i do zacierania za sobą śladów - oznaj­
mił policjantom. - Jednak n;ijpierw ciągneło 

'mnie do rodziny Wołodii, aby przekazać jego 
rzeczy, a następnie do Łodzi', gdzie ukryłem 
jego ciało. Wiem, że na długie lata trafię do 
więzierria, z pokorą przyjmuję tę pokutę. Dzię­
ki aresztowaniu skończyła się moja szamotani­
na z życiem. 

Wkrótce odbędzie się wizja lokalna na miejs­
cu zabójstwa. Być może po przemyśleniach w 
celi i rozmowach z prokuratorem Ireneusz M. 
przedstawi nowe szczegóły zabójstwa. Dla pra­
cowników Sekcji Zabójstw sprawa jest zakoń­
czona. Na 14 zabójstw i 5 usiłowań od początku 
roku do 26 marca w Łodzi, wykryto sprawców 
niemal wszystkich. Obecnie bada się okoli­
czności dwu ostatnich zabójstw. Ale to temat 
na osobną opowieść. 

Waldemar Uchman 



CUDA-CU DERKA 
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. Kisiel z bł)czykiem 
Już umyślni, co to siedzą bez roboty, tropić po­
częli tych szkaradników! Mówi się o egzeku­
cjach! O paleniu na stosach! 

Karzeł, ten zapyziały od czytania ksiąg, miał 
rację! Haczyk najpierwsi połknęli piszący w lo­
kalnych czytadłach: Na najpierwsze stronice dali 
szczegóły! I o to chodziło ... Opisali wszystko, 
nazwę onej fabryczki i nazwanie t_ego kisielu 
darmo pomieścili! KUf!CY biją teraz brawo, karła 
kosztownościami obsypują i piclcne kobiety 
pchają mu do łóżka. Opłaciło się!!! Po co było 
wydawać dużo talarów na reklamy przeróżne? 
Wystarczyło jeno ułożyć się przód z oną pocz-

Za siedmioma górami (w tym dwie państwo­
we, jedna została formalnie odzyskana. przez 
potomka znakomitego rodu góralskiego, dwie 
służyły armii - jeszcze lokalnej - za poligony, 
a o pozostałe toczyły się sprawy w sądzie pier­
wszej instancji), za siedmioma rzekami (wszyst­
kie zatrute i śmierdzące pod niebiosa) była taka 
sobie kraina. Można napisać: kraina - chudzina, 
bo bieda tam była aż piszczało. Lud zamieszki­
wał te liche ziemie nad miarę wychudzony, przy­
garbiony i smutny. 

Nie dziwota przeto, że kupieckie karawany 
zahaczały tylko o ten s!µawek zapomniany 
przez Boga, bo walutą mało kto tam śmierdział 
- częściej brudem i przechodzonymi skarpetami 
- a na mydło mało kto sobie pozwalał. Aliści 
organizacje kupieckie nie były tak do końca 
przekonane, czy wykreślić ten zachwaszczony 
zagon ze swoich kajęcików z adresami. Działali 
bowiem w nich ludzie mądrzy i przebiegli. Myś­
leli oni tak: bieda biedą, ale cosik opchnąć się 
tym mizerotom powinno udać. Może będzie to 
początek wiclcszych interesów? Wiedzieli oni, że 
w kraju tym ludność szczególnie łasa jest na 
towary obce, ładnie opakowane. Życzliwi pod­
powiedzieli im, że za najmarniejszy nawet pre­
zent można kupić całą te ziemię, razem z ludźmi, 
trzodą i pogłowiem. · 

Ci sarni dodali, że najlepszy wariant w wy­
godnym posadowieniu się na skołowaciałym 
rynku tej krainy, to mała kampania reklamowa 
- bo jakieś tam telewizory i jakieś czytadła po­
noć mieli - ale nie za droga, bo pieniędzy szko­
da. A potem? Potem trzeba już tylko sposobu, 
sztuczki kupieckiej takiej, żeby wyjść - tanio -
na swoje ... 

Ruszyły tedy na wyprzódki różne manufaktu­
ry do boju, wciskając gdzie sie da swoje zachę­
cające filmidła i ogłoszenia. Proszków do prania 
pokazali tyle, że nie ma takiego morza na świe­
cie, żeby je nimi zasypać. A batonów czekola­
dowych (czekolada to takie ciemne i słodkie, nie 
mylić z naturalnym nawozem!) ujawnili tyle, że 
obślinił się cały kraj. Tampony z ·nitką, rurką, 

podpaski dziwaczne ze skrzydełkami, pieluchy 
z wkładkami, automobile, ubezpieczalnie, kacz­
ki-szorowaczki i ziółka na padaczki. 

Jęknęli ze zgrozy w fabryczce, co to jakoweś 
kisiele do mycia głowy wytwarzali. Legniemy -
darli swoje zdrowe włosy z głów - bo inni się 
p~noszą tam jak wszy na grzebieniu. No to w 
końcu zwołali plenum zakładowe, drzwi dobrze 
kołkiem zaparli - żeby konkurentów. zabloko­
wać - i uradzili ... 

Na przynętę rzucili nieco grosiwa na filmidła 
reklamówkami zwanymi. Drogo to jednak wy­
chodziło, oj drogo! To wzięli się za gazety - też 
skromnie, bez przesady, nieco ogłoszeń dali. A 
co z handlem? Ruszył, powiedzieć można, że 
drgnął właściwie. Nie o to im szło, nie o to ... 
Aż tu z kąta wylazł karzeł, cały w brodaw­

kach, co to grzebał sie wiecznie w starych księ­
gach i po obcemu potrafił gadać. Wysłuchali go, 
bo taki był tam obyczaj. Nie żałują do dziś. 

Fabryczka owa szybko zamówiła małe flako­
niki z tym swoim kisielem do włosów. Opako­
wała nad. wyraz wytwornie, napisała też coś w 

lokalnym narzeczu, bo naród mało gramotny i 
obcego gotów nie zrozumieć. Z czymś takim, 
co pocztą się zowie, pogadali jeszcze i już pocz­
tyliony to „cosik" rozniosło po domostwach, 

upychając w takie blaszane skrzyneczki, co to 
do odbierania zapisanych papierów są przydatne. 

Karzeł z brodawkami' miał racje! Jak się bie­
dota zwiedziała, że takie cudeńka darmo dają -
to drągami i żelazami pootwierała te skrzynki i 
pokradła darmochę. 

Zgrozą.powiało w narodzie! Łapać złodzieja! 

tą, że jak te skrzyneczki porozpruwają, to fa­
bryczka musowo za remonty zapłaci. I tak 
będzie to malutka kropelka tego, co by wysup­
łać przyszło za -takie duże napisanie o tej fa­
bryczce i kisielu do włosów w niej 
wytwarzanym. 

Po tym wszystkim cieszą się mocno owi siła-

Od tej operacji zależało życie dwojga - matki i dziecka 

Na stole operacyjnym leży mloda kobieta. Jest 
w piątym miesiącu ciąży. Za chwile zespół lekarzy 
z Kliniki Kardiochirurgii AM w Łodzi rozpocznie 
tę niezwykłą operacje na otwartym sercu. Niezwy­
kłą, bo walczyć będą nie o jedno życie, lecz ó dwa 
- matki i żyjącego jeszcze w jej łonie . dziecka ... 

To będzie trzeci tak poważny zabieg kardiochi­
rurgiczny u ciężarnej przeprowadzony w Polsce. 
Pierwszego dokonał przed Iaty, także w łódzkiej 
klinice, profesor Jan Moll, drugi wykonano w 
Krakowie. 

Podczas operacji sztuczne płuco-serce oddy­
chać będzie za pacjentkę i równocześnie dostar­
czać życiodajny tlen i krew płodowi. To 
największe ryzyko. Przy krążeniu pozaustrojo­
wym bowiem najpierw podać trzeba chorej środ­
ki zapobiegające zakrzepianiu krwi, później zaś 
inne z kolei zwiclcszające krzepliwość . Istnieje 
wiec niebezpieczeństwo wystąpienia zaburzeń w 
układzie krzepnięcia, które mogą się odbić bez­
pośrednio na krążeniu płodowym. A to oznacza­
łoby śmierć rozwijającego sie dziecka. 

Medycyna nie potrafi jeszcze do końca odpo­
wiedzieć na pytanie, jak warunki krążenia pozaus­
trojowego wpływają na płód. Lekarze przepro­
wadzający operacje doskonale wiedzą o istnieją­
cym zagrożeniu. Zdają sobie sprawę z ogromnej 
odpowiedzialności, jaka na nich spoczywa. Czy 
zabieg się uda? Jak zniesie go kobieta? Jak znie­
sie go jej przyszłe dziecko? Czy będzie miała 
szanse je donosić? 

* * * Zegar na sali operacyjnej odmierza czas. Czas 
życia matki i płodu. Lekarze wycinają zwężenie 
ujścia aortalnego serca. Zwężenie tak duże, że nie 
przecisnąłby się przez nie nawet cieniutki ołówek! 
Poszerzają je o prawie 4 centymetry kwadratowe 

na powierzchni ujścia. Teraz krew będzie mogła 
bez prteszkód docierać do aorty. Wreszcie koniec 
operacji. Minęły dwie godziny. Jeszcze tylko 
zszycie rany. Udało sie!!! Pacjentka oddycha już 
sama. 

- Dla bezpieczeństwa pacjentki ten zabieg musi 
być dokonany u nas - mówi kierujący Kliniką 
Kardiochiruigii AM profesor Janusz Zasłonka. 
Z powodu przerośnięcia mięśnia sercowego u 
chorej mogą wystąpić na przykład zaburzenia ryt-

Cud 
Teraz trzeba sprawdzić, czy zabieg operacyjny 

nie odbił się negatywnie na zdrowiu płodu. Ba­
danie ultrasonograficzne wskazuje na prawidło­
wą żywotność płodu. Przyszły potomek porusza 
się żwawo, nie ma więc żadnych podstaw, by 
przypuszczać, że operacja przeprowadzona u je­
go mamy mu zaszkodziła. Ulga i radość. Matki i 
lekarzy. 

Łucja Wawrzyniak jeszcze przez 12 dni pozo­
staje w Klinice Kardiochiruigii. Czuje sie bardzo 
dobrze. Wreszcie ustąpiły duszności tak utrudnia­
jące oddychanie i to dokuczliwe kołatanie serca. 
Teraz wróciła znów pod opiekę ginekologów - do 
Instytutu Ginekologii i Położnictwa AM - którzy 
troszczyć się będą nadal o jej i dziecka zdrowie. 
Aż do momentu porodu. Wtedy przewieziona zos­
tanie z powrotem na kardiochiruigię, gdzie wyko­
nane zostanie cesarskie cięcie, by potomek 
pojawił się na tym świecie ... 

* * * 

mu serca, albo innego rodzaju zaburzenia kardio­
logiczne, wymagające naszej natychmiastowej in­
terwencji. Zresztą od lat już wszystkie kobiety 
ciężarne, które są po operacjach serca, rodzą po­
przez cesarskie ciecie właśnie u nas, oczywiście 
pod bacznym okiem ginekologów. Stworzyliśmy 
wspólnie z panią profesor Teresą Pajszczyk­
Kieszkiewicz, kierującą Instytutem Ginekologii i 
Położnictwa AM, unikalny zespół zajmujący się 
właśnie lec;zeniem tych kobiet. Dajemy im szanse 
urodzenia dzieci mimo ciężkich chorób serca. 

Powiem pani, że to w ogóle cud, że ta kobieta 
dożyła 35 lat z taką wadą serca! Bo to była wada 
wrodzona, bardzo groźna, zwężenie podzastawko­
we, tzw. błoniaste ujścia aortalnego. Mówiąc proś­
ciej mechaniczna przeszkoda na drodze wypływu 
krwi z lewej komory serca do aorty powodowała, 
że różnica ciśnień między komorą a aortą wyno­
siła aż 160 milimetrów słupka rtęci, podczas gdy 
normalnie wynosi zaledwie kilka milimetrów. W 
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cze, prujący puszki na śćianach, bo bez zapłaty 
towar posiedli. Co z nim zrobią? Może zużyją na 
swoje złodziejskie łby? Dobry kisiel? To albo 
ukradną znowu - albo ... kupią, może za pienią­
dze ukradzione nawet? Dla fabryczki sukces w 
każdą stronę. A co z tymi, co im ów kisiel dar­
mowy wydarli spod drzwi prawie? Jucha im się 
burzy: kupić muszą, żeby wiedzieć, czego nie 
mają. To sukces fabryczki kolejny. 

Jak donieśli umyślni - idzie do tej biednej 
krainy kolejna karawana z takimi darami. Też 
chytrzy są, bestyje, też każdą monetę pod świat­
ło patrzą. A że wleźć chcą ze swoim towarem, to 

i wymyślili sztuczkę lepszą od tej, którą wyżej 
pokazaliśmy. 

Starucha szczerbata, z kotem czarnym na ra­
mieniu i kulą szklaną w torebce im to wymyśli­
ła ... Już się cieszy. 

T.T. 

związku z tym nastąpił krytyczny przerost mięśnia 
lewej komory, którego wynikiem mogła być ostra 
niewydolność serca, grożąca w każdej chwili na­

. głą śmiercią. Objawy tej choroby są bardzo skryte, 
często przez całe lata chorzy nie odczuwają ża­
dnych dolegliwości. Ale najczęściej osoby te nie 
dożywają wieku dojrzałego, ponieważ giną nagle 
w przypadku nadmiernego wysiłku fizycznego. 
Może się to wydawać paradQksalne, ale klini­
cznie to schorzenie jest łatwe do. wykrycia, nawet 
za pomocą zwykłej słuchawki lekarskiej. Współ­
czesna medycyna dzięki nowoczesnym, nieinwa­
zyjnym metodom diagnostycznym, jak choćby 
USG, umożliwia rozpoznanie wszystkich takich 
przypadków i ustalenie wskazań do leczenia ope­
racyjnego. 
Być może ta kobieta, gdyby nie zaszła w ciąże, 

żyłaby nadal z tą poważną wadą, lub przypłaciła 
ją życiem. Bo dopiero w ciąży i to drugiej (!) 
wystąpiły u niej dolegliwości bólowe, duszności, 
omdlenia. zawroty głowy. Choroba ujawniła się 
ria skutek tego, że w czasie ciąży następuje zwięk­
szenie objętości krwi krążącej, a to odbija się na 
pracy lewej komory serca. Tego typu wady serca 
operuje się z reguły u dzieci do piątego roku 
życia, ten przypadek więc był wyjątkowy. I wy­
jątkowo trudny, bo przecież każda operacja prze­
prowadzona w krążeniu pozaustrojowym niesie ze 
sobą pewien stopień ryzyka, a ryzyko to niepo­
miernie wzrasta, gdy kobieta jest w ciąży. Dlatego 
wszelkich zabiegów kardiochiruigicznych u ko­
biet w wieku rozrodczym należy dokonywać 
przed zajściem w ciąże. W tym przypadku jednak 
nie było już innego wyboru. Piąty miesiąc wyklu­
czył usunięcie ciąży, a operacja była konieczna dla 
ratowania życia pacjentki. Ta kobieta mogła 
przecież w każdej chwili umrzeć! Walczyliśmy 
wiec o dwa ludzkie życia - to dorosłe i to jeszcze 
nie narodzone ... 

Hanna Jaśkiewicz 



6 ODGŁOSY 

Najpierw wykończył Lorensa! 

Pierwszy anonim wysłał na ręce Jerzego Lo­
rensa: „ Czas najwyższy, żeby Pan odszedł, za­
nim będzie całkiem za późno". 

W dwa tygodnie póiniej ówczesny prezy­
dent miasta Łodzi stał się osobą najzupełniej 
prywatną i to niezbyt mi1e widzianą w gmachu 
przy al. Kościuszki , gdzie mieścił się KŁ 
PZPR. 

Jerzy W. triumfował. Z radości upił się tak 
bardzo, że wprost z restauracji „Śródmiejska" 
trafił do izby wytrzeiwień. Wiozących go na 
ulicę Deotymy milicjantów uprzedził lojalnie: 

- Uważajcie, ludzie, co robicie. To ja zwol-
niłem Lorensa. J 

Za tych „ludzi ' - dostał pałką i jeszcze musiał 
stanąć przed kolegium. Na szczęście milicjan- · 

Jerzy W. nie czekał na rezultat swoich dzia­
łań: wyjechał do RFN. Na saksy. Zaczepił się 
w Hanowerze. Pracował na czarno, mieszkał 
z jakimiś Turkami w peryferyjnej dzielnicy 
południowy Misburg - robotę dał mu pewien 
Jugosz, z którym dogadywał się pół po pol­
sku, a pół po rosyjsku. Zarabiał ponad cztery­
sta marek, sto płacił za wyrko, sto pięćdzięsiąt 
wydawał na żarcie, sto pięćdziesiąt systema­
tycznie odkładał. Robota była ciężka, nie li­
czono godzin. Jerzy W. nie miał czasu · na 
myślenie. Raz wpadła mu do ręki polska ga­
zeta, „Życie Warszawy" . Dowiedział się z 
niej, że Niewiadomski został odwołany ze 
stanowiska ministra budownictwa. Na to 
właśnie czekał. W podziemnym pasażu Pas-

stanie płacić abonament i namówi do tego 
jeszcze znajomych. 

Wprawdzie gotówka przywieziona z Nie­
miec topniała, ale Jerzy W. kupił sobie na gieł­
dzie czternastoletniego malucha. Sfatygowane 
toto było, ale mimo wszystko jeszcze jeidziło. 
Za trzecim podejściem uzyskał prawo jazdy. 
Miał nadzieję, że samochód przyda się, żeby 
robić jakieś fuchy, ale czas na fuchy minął i do 
samochodu musiał dokładać. Jerzy W. czekał, 
że prezydent zrobi w mieście porządek. Wie­
dział, że w robieniu tego porządku przeszka­
dzają mu dziennikarze, więc nienawidził 
dziennikarzy. Prezydent go w tym jeszcze ut­
wierdzał. Jerzy W. nie mógł zrozumieć poczy­
nań rady miejskiej , która stawiała opór przy 
przejmowaniu „Dziennika Łódzkiego". Było 
dla niego coraz bardziej jasne, że prezydent 
otoczony jest wrogami. Do żywego wkurzali 
go natomiast koledzy z pracy, zwłaszcza je-

prezydencką marszrutę, musiał dobrze przygo­
tować sie do zamachu na życie niewygodnego 
dla komuchów działacza. Jerzy W. nie wątpił, 
że barana specjalnie wypędzono na szosę 
wprost pod prezydenckiego poloneza. Musia­
no tego barana skądś przywieźć. Skąd? Na 
policji nikt nie chciał z Jerzym W. rozma­
-wiać. Nawet się specjalnie nie zdziwił. To 
przecież kumple tych, co go kiedyś odwieili 
do izby wytrzeźwień . Wiadomo, że weryfika­
cja policjantów była zbyt płytka . Ktoś w policji 
krył zamachowców. Ale kto podał spiskowcom 
prezydencką marszrutę? 

Po przeprowadzeniu tego śledztwa Jerzy W. 
nie wątpił już, że ślady prowadzą do urzędu 
miasta. Tylko stamtąd mogła wyjść potrzebna 
zamachowcom wiadomość. Jerzy W. wysłał 
list ostrzegawczy: „ Wrogowie br:_dą usiłowali 
Pana ponownie zniszczyć. Niech Pan nikomu 
nie ufa. Ale ja nie pozwolę zrobić Panu krzyw-

Anioł-Stróż prezydenta Palki 
ci, jedyni świadkowie oskarżenia, nie stawili 
się na rozprawę, dostał więc stosunkowo nie­
wielką grzywnę, ledwie 1200 zł. Dla niego 
było to jednak wiele i w poczuciu krzywdy 
postanowił nie zapłacić. Nie na wiele to się 
zdało, komornik wszedł mu na pensję i skaso­
wał go na prawie dwa tysiące. Wtedy jeszcze 
bardziej znienawidził komunistów. 

Poczynaniom Józefa Niewiadomskiego 
przyglądał się uważnie, sporo czasu minęło, 
zanim wysłał pierwszy 1ist: „Dni Pana są po­
liczone". 

Odczekał dwa tygodnie, kupując wszystkie 
lokalne dzienniki, gdzie spodziewał się zna~eić 
interesującą go wiadomość o ustąpieniu prezy­
denta. A Niewiadomski, jakby nigdy nic, dalej 
urzędował w magistracie. Wtedy zredagował 
kolejną przesyłkę: „ Uprzedzam, że dni Pana 
są policzone". Następne ostrzeżenie brzmiało: 
„Lojalnie uprzedzam, że dni Pana są policzo­
ne". Niestety i ono nie odniosło skutku. Na 
szczęście wkrótce wybuchły w Polsce strajki 
i Niewiadomski został zagrożony przez „So­
lidarność". Jerzy W. przekonany był, że zwią­
zek dobierze się prezydentowi do skóry i jako 
jeden z pierwszych w swoim zakładzie zapisał 
się do nowej, coraz potężniejszej organizacji. 
Do Niewiadomskiego wysłał list: „Przepo­
wiedziałem, że będzie Pan miał poważne kło­
poty. Trzeba było posłuchać i ustąpić". 

Miał trochę pretensji, że zarząd regionu tak 
cacka się z prezydentem, bo przecież gdzie 
indziej w postulatach strajkowych pojawiało 
się żądanie odwołania lokalnych władz. Po­
tem zrozumiał, że zarząd stosuje taktykę na 
zwłokę: chciał Niewiadomskiego tak skompro­
mitować, żeby już nigdy nie miał czego szukać 
w Łodzi. Jerzemu W. nawet się to spodobało, 
zacierał ręce . Wysłał list do magistratu: „Nie 
posłuchał Pan mojej rady. To poważny błąd. 
Będzie pan zhańbiony". 

W „Solidarności" Jerzy W. nie zrobił karie­
ry: nie umiał przemawiać. I nie lubił. Najlepiej 
czuł się u siebie w domu, w swojej kawalerce 
na Dąbrowie, gomułkowskiej, z kuchenką bez 
okna. Siadał tam sobie w miękkim fotelu i w 
myśli układał kolejne pismo z ostrzeżeniem. 
Szukał właściwych słów, żeby wyrąbać niewy­
godną dla prezydenta prawdę. Chociaż praco­
wał jako hydraulik, bardzo dbał o język. Kupił 
sobie „Słownik poprawnej polszczyzny" Wi­
tolda Doroszewskiego i „Słownik frazeologi­
czny języka polskiego" Stanisława Skorupki. 
Miał wejście do księgami, gdyż jednemu ze 
sprzedawców wymieniał zepsuty klozet i zażą­
dał tych książek jako honorarium. 

Póiniej nadszedł stan wojenny. W zakła­
dach, gdzie pracował, zmieniono dyrektora: 
podobno nazbyt spoufalił się z „Solidarnoś­
cią". Dla Jerzego W. był to właściwy sygnał. 
Wysłał do magistratu list: · Pański kumpel, Sło­
wik, siedzi. A Pan co? Co Pan jeszcze robi w 
urzędzie?". Listy wtedy kontrolowano, były 
otwierane przez wojskową cenzurę: miał na­
dzieję, że ostrzeżenie dojdzie do kogo trzeba, 
nawet jeśli Judzie Niewiadomskiego wrzucą 
list do kosza. 

Niewiadomskiego jednakże nikt nie ruszał. 
Do czasu. Jerzy W. jest przekonany, że to on 
spowodował ważny tuch kadrowy. Któregoś 
dnia wziął do ręki reportaż z „Głosu Robotni-

. czego" i mozolnie wycinając litery, a także 
zbitki słów ułożył dość długi list do władz 
naczelnych w Warszawie. Reportaż był stary, 
gazeta pochodziła jeszcze sprzed stanu. wojen­
nego, ale.to tym lepiej - trudniej było zidenty­
fikować autora listu. I nagle poskutkowało. Nie 
minął nawet miesiąc, jak Niewiadomskiego 
zabrano do stolicy na ministra budownictwa. 
Wszyscy mówili, że to awans, tylko Jerzy W. 
zacierał ręce - Niewiadomski został spisany na 
straty, prżecież nikt nie mógł podnieść z upad­
ku takiego resortu. 

serelle niedaleko głównego dworca spił się 
piwem i dopiero nad ranem piechotą dotarł 
na swoją kwaterę. O mało Jugosz nie zwolnił 
go z roboty. 

O upadku komunizmu w Polsce dowiedział 
się od Turków. Wtedy podjął wszystkie pienią­
dze ze Sparkasse i postanowił wraca~ do Ło­
_dz~. Było tego sporo, prawie osiem tysięcy 
mątek. Właściwie stać go było na używane 
auto, aby zajechać z .fasonem, nie posiadał 
jednak prawa jazdy. 

Wrócił na krótko przed wyborami samorzą­
dowymi.. Mieszkanie na Dąbrowie przepadło, 
więc zamieszkał u wujostwa na Bałutach w 
starej, czynszowej kamienicy. Dał im w pre­
zencie tysiąc marek i płacił co miesiąc jak 
obcym ludziom za prawo wstawienia do kuch­
ni używanego łóżka produkcji radzieckiej. Ku­
pił je za ·osiem tysięcy złotych, drugie tyle 
wydał na materac. Przyjęto go do pracy w tej 
samej fabryce, gdzie pracował przed wyjaż­
dem: dobrzy hydraulicy wciąż byli w cenie, a 
on miał dodatkowo papiery ślusarskie. 

Kiedy prezydentem Łodzi został Grzegorz 
Palka, Jerzy W. wysłał list: „Jestem z Panem, 
trzymam kciuki za Pańskie powodzenie". I 
podpisał się: „Anioł-Stroż". Co środa włączał 
telewizor wujostwa i oglądał audycję „Czas dla 
prezydenta". Przenikliwe spojrzenie gospoda­
rza miasta rozgrzewało mu serce. Mierzył go 
takim samym spojrzeniem, miał wrażenie, że 
ich wzrok się spotyka, wiec podpowiadał mu 
różne swoje przemyślenia. Na przykład: „Wy­
rzuć z urzędu wszystkich komuchów". Jest 
zdania, że ten telepatyczny seans dał rezulta­
ty: w urzędzie następowały zmiany. Mówił o 
prezydencie Łodzi poufale „Grzegorz", jakby 
się dobrze znali i nie mógł zrozumieć, dlaczego 
niemal wszyscy wokół nie podzielają jego en­
tuzjazmu. Kiedy prezydent Palka pojawiał się 
na ekranie, ciotka Jerzego W. odwracała wzrok 
od aparatu i zatykała uszy. W pracy Jerzy W. 
także miał spięcia z kolegami . Jeden ze ślusa­
rzy powiedział na przykład, że już ma dość 
tego ~abaretu. Wtedy Jerzy W. wysłał list: 
„Proszę zwrócić uwagę na swoje otoczenie. 
Ma Pan wielu wrogów, nie powinien Pan ufać 
ludziom". I znowu podpis „Pański Anioł• 
Stróż". 

Jerzy W. sam musiał stwierdzić, że jego ulu­
bieniec nie sprawia najkorzystniejszego wraże­
nia na ekranie i był przekonany, że to 
manipulacja dziennikarska. Wiadomo do cze­
go są zdolni ci komunistyczni pismacy albo 
telewizorki. Rąbnął protest do telewizji, zagro­
ził, że jeśli się te praktyki nie zmienią, to prze-

den, który jakby się zawziął na jego Grzego­
rza .. W ciąż dowodził i to publicznie, że miasto 
upada, że prezydent nie daje sobie rady i że nie 
ma dostatecznego przygotowania do pełnienia 
takiej funkcji, bo nie jest ekonomistą, a najwy­
rainiej dobiera sobie też nie najlepszych 
współpracowników. Jerzy W. był przekonany, 
że prezydent wprowadzany jest w błąd„przez 
swoich doradców: świadczyła o tym sprawa 
nieszczęsnej pożyczki zaciągniętej z budżetu. 

- 'Zobaczycie, że Grzegorz sobie poradzi. 
Coraz częściej mówił o prezydencie poufale 

po imieniu, jakby się dobrze znali. W gronie 
nowo poznanych ludzi mówił nawet Grzesiek. 
Dawał do zrozumienia, że razem studiowali. O 
dziwo, nie wywoływało to dobrego wrażenia, 
ludzie nabierali wody w usta, jakby się obawia­
li Jerzego W. Anioł-Stróż prezydenta przeko­
nywał się coraz częściej, że jego ulubieniec nie 
jest zbyt dobrze odbierany i to nie tylko przez 
dziennikarzy. Ale jeden z kolegów ucieszył się 
z tej bliskiej znajomości Jerzego W. z prezy­
dentem. Miał kłopoty mieszkaniowe, spławia­
no go w urzędzie, postanowił więc Jerzego W. 
wykorzystać jako swoje narzędzie. 

- Powiedz prezydentowi, że się odwdzięczę, 
tobie też coś skapnie. 

Jerzy W. nastroszył się: 
- Łapówka? Ty pewnie myślisz, że wciąż jest 

tak jak za komuny. Lepiej uważaj. 
Któregoś dnia, jesienią to było, · Jerzy W. -

spotkał się z wyminą prowokacją. 
- No i co? Twój prezydent rozjechał samo­

chodem barana! Dobrze, że baran nie nastawił 
się rogami, bo by z Palki nie było co zbierać. 

- Sam jesteś baran! - odciął się Jerzy W. 
Po raz pierwszy od wielu miesięcy kupił 

sobie wszystkie możliwe gazety. Wszędzie roz-
pisywano się o tym baranie: Jerzy W. wiedział, 
że prasa kłamie, czekał więc, że prezydent 
przygwoździ tych ph;maków. 

Ale w kolejną środę Grzegorz Palka nie po­
jawił się w okienku telewizyjnym. W serce 
Jerzego W. zakradł się niepokój. W najbliższą 
sob~tę wsiadł do swego malucha i pojechał do 
Poddębic. Po drodze popsuł mu się przerywacz 
zapłonu, na szczęście znalazł się jakiś mecha­
nik, który naprawił uszkodzenie, chociaż kosz­
towało to sześćdziesiąt tysięcy. Ale w obronie 
honoru prezydenta Palki· gotów był wydać na­
wet dziesięć rezy więcej. Jeidził w tę i z pow­
rotem po szosie, wypytywał ludzi o hodowców 
owiec. Ludzie pukali się w czoło, mówili, że to 
nieopłacalne, nikt już nie hoduje w okolicy 
owiec. Jerzy W. ucieszył się, wiedział już, że 
trafił na gigantyczny spisek. Ktoś, kto znał 

dy". I znów podpisał się: „ Pański Anioł­
Stn5ż ". 

Spodziewał się, że prezydent Palka da mu 
jakiś znak, iż ostrzeżenie do niego dotarło. 
Ale daremnie oglądał wystąpienia telewizyjne 
swego ulubieńca. Ktoś musiał tę wiadomość 
przejąć, przeciwnicy coraz bardziej osaczali 
prezydenta, przestroga nie dotarła do adresata. 

Jerzy w. postanowił, że ostrzeże go osobiś­
cie. Wysławiał się słabo, wiec zaczął ćwiczyć 
przed lustrem: 

- Panie Grzegorzu! Panie prezydencie! 
Postanowił zapisać się do Grzegorza Palki 

na audiencję, ale okazało się to wcale nie takie 
proste. Sekretarka zaczęła go przepytywać, Je- · 
rzy W. coś bąkał na te pytania, spławiła go do 
jakiegoś niskiego rangą urzędnika. Niczego 
innego się zresztą nie spodziewał: wiedział, 
że spiskowcy są wszędzie. Do podrzędnego 
urzędniczyny zresztą wcale nie poszedł. Taki 
głupi nie był, chociaż słyszał, jak sekretarka 
mówiła do swojej koleżanki: 

- Był tu jakiś przygłup zapisać się do prezy­
denta. Tacy ludzie myślą sobie, że prezydent 
ma czas na banialuki. 

Odtąd parokrotnie czatował na prezydenta 
pod urzędem. Niewiele to dało. Raz wydało 
mu się, że z bramy wychodzi upragniona oso­
bistość - poznał ją po sylwetce, ale to był tylko 
jakiś gość, który pomylił wejścia szukając ba­
ru. 

Pewnego dnia Jerzy W. dostrzegł pod urzę­
dem gromadę rozsierdzonych kobiet. Jedna z 
nich wyciągnęła z torby jakąś okrw.awioną 
kość i zaczęła nią wygrażać. Jerzy W. sam 
był już bezrobotny, nie wątpił, że to wrogowie 
prezydenta zwolnili go z roboty. Komuchy zni­
szczyły prosperujący zakład, zredukowano po­
nad połowę załogi, a jego oczywiście w 
pierwszej kolejności. 

Kiedy Jerzy W. zobaczył tę okrwawioną 
kość, chciał skoczyć do baby i odebrać jej 
groine narzędzie. Ale odgrodzili ją ludzie. 
Wszystko było świetnie zorganizowane. Wte­
dy napisał kolejny list: 

„ Chcą Pana zniszczyć, a nawet zabić. Nale­
ży zwolnić z pracy dyrektora od handlu: dla­
czego pozwala na sprzedaż giczy cielęcej, 
nawet na Piotrkowskiej. Jest w vnowie z za­
machowcami". 

Jerzy W. wrzucił list do skrzynki. Bez znacz­
ka, wiec nie wie, czy nawet doszedł. Ale !T)U­

siał. oszczędzać pieniądze, które wciąż 
topniały. 

Ostatnio wyczytał w prasie, że prezydent 
· będzie odsłaniał tablicę 'na rogu Piłsudskiego 

i Promińskiego, którą przemianowano na 
Śmigłego-Rydza. Przygotował się starannie 
do tej uroczystości. Napisał sążnisty elaborat, 
w którym przedstawił wszystkie swoje spos­
trzeżenia. 

Ludzi przyszło nie za wiele, o wiele więcej 
było mundurowych w czarnych uniformach. 
Przyboczna straż prezydenta. Do Grzegorza 
Palki nikt nie chciał Jerzego W. dopuścić. 

Wtedy coś się w nim załamało, zmiął swój 
raport i wyrzucił do kosza. w środę nie włączył 
telewizora. 

- Grzegorz mnie zawiódł - powiedział do 
ciotki. 

Jerzego W. spotkałem w małej knajpce 
„Przemysłowa". Pił piwo. Postawiłem mu ko­
lejne i wda_Jiśmy się w rozmowę. Od słowa do 
słowa wyciągnąłem z niego wszystko i zdoby­
łem jego zaufanie. Przyznał mi się, że ostatnio 
wysłał list: 

„Ma pan dwa tygodnie na rezygnację ze 
stanowiska. Ja już wcześniej zrezygnowałem z 
roli Pańskiego Anioła-Stn5ża ". 

Wyznaczony przez niego termin mija l 
kwietnia. 

Konrad Frejdlich 
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Rower -w. życi~rysie 
zachodniego kapitału, któremu potrzebny jest rynek 
zbytu. Jak u nas wytwórczość upadnie, to bedziemy 
musieli brać od nich. I trudno takim opiniom całko­
wicie odmówić racji. Straciliśmy też rynki zbytu ąa 
Wschodzie, gdzie szybko i trwale wchodzi zachod­
ni kapitał. W takich warunkach, gdy nie ma zbytu, 
trudno myśleć o jakichkolwiek inwestycjach. A bez 
inwestowania nie bedzie rozwoju produkcji. Biedne 
koło. I dlatego naszą przyszłość widze w ciemnych 
kolorach. MIECZYSŁAW NOWICKI - (26.01.1951, 

Piątek), kolarz, zawodnik Włókniarza Łódź, 
olimpijczyk (1972, 1976), srebrny i brązowy me­
dalista olimpijski, dwukrotny medalista Mis­
trzostw Świata, trzykrotny uczestnik Wyścigu 
Pokoju (1973-1976), czterokrotny mistrz Polski 
w kolarstwie torowym na 4 km indywidualnie i 
drużynowo (1970, 1974); Zasłużony Mistrz Spor­
tu. (,,Mała Encyklopedia Sportu'', tom 2, Sport i 
Turystyka, Warszawa 1987). 

Jak to wspominam? 
Im wiecej mija czasu, tym trwalsze i cenniejsze 

są wspomnienia. Olimpiady, mistrzostwa świata. 
Gdyby nie kolarstwo nigdy bym nie zobaczył tyle 
świata, nie przejechałbym dwa razy Kube, nie był 
na Korsyce i Sardynii, w Wenezueli. Tego sienie da 
już powtórzyć, ale i nie da sie zapomnieć. Czasami 
dziennikarze pytają: - Czy gdyby pan drugi raz 
zaczynał, to byłby pan-kolarzem? - Tak - odpowia­
dam - rohłłbym to samo, tylko może uniknąłbym 
popełnionych bkdów, choc wiem, że jest to prawie 
niemożliwe. Poznałem wielu ludzi, wybitnych spor­
towców. Z niektórymi ścigałem sie. No i mam me­
dale za zwycii:stwa ... 

Są ludzie, którzy chcieliby te medale zdewaluo­
wać. Mnie sie to nie zdarzyło, ale Zdzisławowi 
Krzyszkowiakowi, złotemu medaliście z 1960 roku 
na Olimpiadzie w biegu na J km z przeszkodami. 
Poszedł w Warszawie do jakiegoś urzedu coś załat­
wiać. Okazało sie, że jest medalistą olimpijskim. 
Gdy usłyszała o tym urzedniczka, wykrzyknt:ła z 
oburzeniem: 

- I czym się pan chwali? To było za komuny. Dzi! 
się to nie liczy. 

Krzyszkowiak aż sie pienił, gdy to opowiadał. 
Ale na ludzką głupote nie ma lekarstwa. Ja mam 
tytuł Zasłużonego Mistrza Sportu. Upoważnia to 
miedzy innymi do bezpłatnego wchodzenia na imp­
rezy sp0rtowe. Ale czy jeszcze dziś upoważnia? Nie 
wiem. Nie próbowałem. Ale nie wstydze sie tego 
tytułu. 

Niesłuszny wyścig 

Niedawno w telewizji Włodzimierz Szaranowicz 
i Andrzej Słowik poddali krytyce Wyścig Pokoju. 
Bo teraz najważniejszy jest Wyścig „Solidarności". 
Redaktor Włodzimierz Szaranowicz przez wiele lat 
komentował różne sportowe imprezy w telewizji, a i 
Wyścig Pokoju jakoś wtedy mu sie podobał. Teraz 
zmienił zdanie. Wiemy dlaczego. Zapewne nie 
w~zystkim podobało sie, że organizatorami były 
trzy komunistyczne gazety. Byłem nawet świad­
kiem, jak redaktor Józef Barecki, wówczas redak­
tor naczelny „Trybuny Ludu'', zwracał uwage 
dziennikarzom, żeby nie pisali, że jest to Wyścig 
Pokoju, ale Wyścig „Trybuny Ludu". Dziś mało 
kto pamieta, kim był pan Józef B"arecki, ale kibi­
com sportu, a kolarstwa w szczególności, nie są 
obce nazwiska: K. Olensena z Danii, J. Steela z 
Anglii, G. Schura z NRD, r. Smolika z Czechosło­
wacji, H. Hartnicka z NRD, A. Awierina, S. Sucho­
ruczenkowa z ZSRR, O. Ludwiga z NRD czy 
naszych - Stanisława Królaka, Ryszarda Szurkow­
skiego i Stanisława Szozdy, zwyciezców Wyścigu 
Pokoju. Wielu, znakomitych później kolarzy, zdo­
bywało doświadczenia na tym wyścigu. Można 
oczywiście taką czy inną grupe zlikwidować, ale 
nie można wykreślić jej z historii sportu. Tym bar­
dziej jeśli dotyczy ona sportu nie tylko w jednym 
kraju. 

Uśmiech i życzliwość 
W 1975 roku katowicki „Sport" po raz pier­

wszy przyznał nagrodę „Kryształowego Koła" 

Prawda na biegunach 

Namnożyło sie w Polsce co niemiara firm, firmek 
i firmeczek handlujących sprzetem audiowizual­
nym. Sprzet jest światowej klasy, ale obsługa klien­
ta tu i ówdzie daleko odbiega od poziomu „Hi-Fi", 
jak na zadupie Europy przystało. 

Federacja Konsumentów wystąpiła w imieniu 
pana - niech mu bedzie - Bogdana z Łodzi, prze­
ciwko firmie „C" S.A. w Warszawie, w której ów 
pan zamówił telewizor marki „Philips''. Owszem, 
dostarczono mu go do domu okazyjnym transpor­
tem, tyle, że bez karty gwarancyjnej. Poza tym, 
telewizor okazał sie niesprawny od początku (zu­
pełnie jak nasz Rząd: fizycznie niby jest, a pocie­
chy z niego żadnej). serwis wskazany przez „C" 
S.A. okazał sie nie przygotowany do naprawy apa­
ratu tego typu, co spowodowało, że p. Bogdan 
odstąpił cid umowy kupna, domagając sie zwrotu 
pieniedzy - 19 mln zł. 

Tak jak ·łatwó i bez specjalnych nacisków firma 
przyjt:ła pieniądze za telewizor, tak trudno je teraz 
od niej wydebić. Zamiast pieniedzy, wygotowano 
metną odpowiedź na zarzuty, w której mnoży sie 
nazwy obco brzmiących firm po to chyba, żeby 
podzielić odpowiedzialność. Oto tłumaczenie (sie): 

Pan Bogdan zamówił telewizor marki ,,Philips" 
w firmie szwajcarskiej „C" S.A. w Lugano. Kiero­
wanie pozwu do „C" S.A. w Warszawie nie ma 
podstaw prawnych, gdyż tu nie zawierano żadnej 
umowy z panem B. „C'' S.A. w Lugano zamówił 
dostawę telewizora w firmie Belgian International 
Suppliers w Antwerpii. Firma ta jest oficjalnym 
przedstawicielem koncernu „Philips" do realizacji 
dostaw dla odbiorców indywidualnych. Dostawy 
są realizowane na warunkach ustalonych przez fir­
me BIS. Natomiast gwarancji na towar udziela i 
serwis gwarancyjny zapewnia sam koncern „Phi-

dla wyróżniającego się kolarza. W 1975 i w 
1976 roku „Kryształowe Koło" zdobył MIE­
CZYSŁAW NOWICKI. „Sport" tak wtedy cha- . 
rakteryzował laureata: 

„Nie zrobił tak błyskawicznej kariery, jak Ry­
szard Szurkowski, czy nawet Stanisław Szozda, a 
mimo to mówi i pisze się o nim coraz wię_cej. Za 
niespełna miesiąc skończy 25 lat, jest więc w wieku 
dla kolarza najbardziej dojrzałym. Ulubieniec sym­
patyków kolarstwa. Kibice może nawet więcej niż za 
dotychczasowe sukcesy cenią go za niewątpliwie 
ujmujący sposób bycia, za uśmiech, który go nigdy 
nie opuszcza''. 

Co dalej ze sportem? 
żeby były sukcesy, potrzeba pieniedzy. Jeśli nie 

zmieni sie polityka rządu w stosunku do sportu, to 
nie bedzie żadnych sukcesów. w sportach zimowych 
nigdy nie mieliśmy dobrych wyników, jeśli sie zda­
rzały, to były to przypadki. Wtedy był stra-szny szał 
radości. Teraz tak samo może zdarzyć sie na Olim­
piadzie w Barcelonie. Może zaowocować czyjś upór, 
wysiłek, talent. Ale na sukcesy, tak jak to było daw­
niej, już bym nie liczył. Tylko na przypadki. 

Nie mam złudzeń i nie sądze, że znajdą sie lu­
dzie, którzy swoje cieżko nieraz zarobione pienią­
dze przeznaczą na sport. To sie nie opłaca. Przepisy 
są źle ustawione. Można tylko IO procent podatku 
dochodowego przeznaczyć na przykład na sfinanso­
wanie sportu. A cóż to jest? Dziś sprzet sportowy 
bardzo wiele kosztuje. Dobry rower przeszło 20 
milionów złotych. Nie sądze, aby syn biznesmena 
chciał tak meczyć sie, jak tego wymaga ~port wy­
czynowy. A finansowanie syna sportowca byłoby 
najlepszym sposobem. Tyle, że nierealnym. Mło­
dzież dziś jest wygodna i ma inne rozrywki. A 
bez sportu masowego, bez rekreacji nie bardzo 
chce ·mi sie wierzyć w rozwój sportu wyczynowe­
go. Nie zapominajmy, że lekceważy sie wychowa­
nie fizyczne w szRołacb. To o czym my tu 
mówimy? 

Potrzebna jest rewolucja w związkach 
sportowych 

W związkach mało sie zmienia, albo wcale. Prze­
wodniczącym Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
został prezes od badmintona - Włodzimierz Szare­
wicz. Prezesi związkowi wybrali prezesa. Jego 
kontrkandydatem był Wojciech Zabłocki - szabli­
sta, srebrny i brązowy medalista olimpijski, czło­
wiek znany w świecie, władający jezykami. 
Słowem postać. Zadecydowały układy. Nie prze­
szedł. 

W Polskim Związku Kolarskim ponownie preze­
sem został Zbigniew Rusin. Niegdyś lekarz kadry, 
jeszcze za czasów Henryka Łasaka. Łasak zginął w 
wypadku samochodowym - w 1973 roku, w cztery 
lata po jego śmierci Zbigniew Rusin został trene­
rem. I lekarz, i trener bez praktyki. Sprzyjało mu 
szczeście, bo miał zdolnych kolarzy. 

W I 977 roku bylem brązowym medalistą na 
Mistrzostwach Świata w Wenezueli. W 1978 roku 
późną jesienią, zameldowałem Zbigniewowi Rusi­
nowi, który trenował wtedy kadre, że zmieniam 
mieszkanie, mam żone w ciąży i dlatego zaczne 
przygotowania dopiero w grudniu. Okazało sie, że 
jestem poza kadrą. Z gazet dowiedziałem sie, że 
miałem zapalenie płuc, co było nieprawdą. Bylem 
tylko przeziębiony. Ale ja byłem wtedy niewygod­
ny, zbyt dużo wiedziałem o nieuczciwych sposo­
bach dzielenia pieniedzy i nagród. Trenowałem w 
klubie, w krajowych wyścigach dowiodłem, że 
mam dobrą forme. Ale to już nie miało znaczenia. 
Miałem zamiar startować na Olimpiadzie w Mosk­
wie. Zamiar pozostał tylko zamiarem. Teraz Zbig-

lips" poprzez ich oficjalnego przedstawiciela serwi­
sowego na Polske, firme „Brabork''. Serwisem 
sprzetu dostarczanego przez BIS do indywidual­
nych odbiorców w Polsce zajmuje sie oddział fir­
my „Brabork'', pod nazwą BIS- Service. Firma „C" 
S.A. w Warszawie świadczy usługi agencyjne i 
przedstawicielskie na rzecz firmy „C'' S.A. w Lu-
gano. , 

Powiało wielkim światem, tyle, że nic z tego 
powiewu nie wynika. 

Dalej firma „C"_S.A. w Warszawie twierdzi, iż 
skierowała do pana Bogdana szereg pism wyjaśnia-

niew Rusin nadal jest prezesem Polskiego Związku 
Kolarskiego. , 

Doping 
Nie umiem powiedzieć, czy nasi zawodnicy brali 

jakieś środki dopingujące. O tym, że Niemcy z 
NRD biorą, domyślaliśmy sie. Kiedy nas trenował 
Karol Madej - dziś trenuje Austriaków, jego też 
pozbył sie Zbigniew Rusin - to przyjeżdżali do 
nas Niemcy, aby podpatrzeć nasze metody trenin­
gu. Okazało sie, że wiele sie u nas nauczyli i prze­
rośli naszych trenerów. Czy poszli we właściwym 
kierunku? Na wyścigach w Cottbus brano im krew 
z ucha, mieli zainstalowane na pośladkach jakieś 
maszynki do mierzenia pracy serca i takie różne 
sztuczki z nimi wyprawiano. Ale kiedyś, przy ja­
kimś towarzyskim spotkaniu Hans-Joachim Hart­
nic.lc zwierzył sie, że jemu kazano jeszcze w tym 
roku ożenić sie i mieć dziecko, jeśli w ogóle chce 
je mieć, bo później może być z tym różnie. Wiado­
mo było, o co tu chodzi. 

Widzę czarno 
Skończyłem kariere sportową, ale ze sportu nie 

wycofałem sie. Jestem kierownikiem sekcji sporto­
wej we Włókniarzu, społecznie zajmuje sie grupą 
młodzików i juniorów. Po skończeniu kariery mia­
łem troche odłożonych pieniedzy, aby zacząć jakiś 
interes. Z kolegą założyliśmy wy~órnie wykładzi­
ny podłogowej robionej z odpadów tworzyw sztu­
cznych. Jest to mały interes, ale pozwala mi żyć. 
Kolega wycofał sie i robie to teraz sam. Woże towar 
po Polsce. Idzie cieżko. Ludzie nie mają pieniedzy, 
nie kupują. A podatki trzeba płacić. Nie mam od­
wagi, aby zaryzykować rozbudowe mojej wytwór­
ni. Mam troche odłożonych pieniedzy, mógłbym, 
ale może to sie okazać niewypałem. Zbyt robi sie 
coraz mniejszy. 

Patrze na to, co sie dzieje i słucham, co mówią 
ludzie. Niektórzy podejrzewają, że to celowa robota 

Czy powstanie partia olimpijczyków? 
Jestem w Zarządzie Towarzystwa Olimpijczy­

ków Polskich. Prezesem jest Ryszard Parulski -
florecista, szablista, teraz wziety prawnik. Są też 
lrena Szewińska, Jacek Wszoła, Leszek Drogosz, 
Zbyszek Pietrzykowski i inni. Zamyślamy utwo­
rzyć partie. Dlaczego olimpijczycy, którzy mają 
nazwiska i sukcesy, którzy po zakończeniu kariery 
sportowej sprawdzili sie jako biznesmeni, adwoka­
ci, architekci, tacy ludzie jak Sobiesław Zasada, 
Zbigniew Boniek, Jerzy Kulej, Władysław Komar, 
lrena Szewińska i wielu innych, nie mieliby stanąć 
do wyborów i nie zostać posłami? Jestem przeko­
nany, że w wielu sprawach mieliby wiecej do po­
wiedzenia niż niektórzy dzisiejsi posłowie i 
senatorowie. Sprawdzili sie i w życiu, i w sporcie. 
A sport to twarda szkoła. 

Czy będą następcy? 
Mam dwóch synów. Jeden ma 14 lat, drugi 9. 

Obaj mają rowery. Jeżdżą, ale nie naciskam, nie 
wymuszam, nie zależy mi na tym, aby poszli w 
moje ślady. Ten starszy ma uzdolnienia plasty­
czne, chodzi do prywatnej szkoły plastycznej i jego 
rysunki znalazły sie na szkolnej wystawie. Młodszy 
powiada, że bedzie bokserem, bo w kolarstwie trze­
ba zbyt długo przesiadywać na rowerze. A to go 
nudzi. Ale teraz Janek Kudra organizuje wyścig · 
terenowy i syn chce w nim startować. 

- Dobra - powiedziałem mu. - Startuj. Tylko nie 
przyjedź ostatni, bo to będzie wstyd dla całej rodzi­
ny. 

Zobaczymy, co bedzie. Niczego nie chce i nie 
bede robił na sile. Niech każdy czyni to, co uwa­
ża, że lubi, że mu odpowiada. Mam chyba racje? 

Wysłuchała: 

Bogda Madej 

• Wyścig Paryż - Nicea (1974 r.). Od lewej 
wszechczasów - Eddy Merx. 

Mieczysław Nowicki, obok kolarz 

W swej ulotce, którą wabi klientów wyraźnie mówi, 
iż daje gwarancje na takich samych warunkach jak 
producent, przyjmuje wiec na siebie obowiązki 
gwaranta. No, ale czego to sie nie pisze dla rekla­
my. Trzeba też dodać, że ogłoszenia prasowe „C'' 
S.A. w Warszawie zapewniają „niezawodny, wyso­
kiej klasy sprzet", a „ceny obejmują 12-miesieczny 
serwis gwarancyjny". Doświadczenia pana Bogda­
na z tą firmą mają złą tradycje, gdyż już wcześniej 
kupił tam zepsuty magnetowid. Ma chłop pecha. 
Wtedy jednak uznano jego roszczenie i - wraz z 
przeprosinami - wymieniono wadliwy sprzet na 

wystawiającego karty gwarancyjne - wobec które­
go należałoby skierować powództwo. 

Klub Federacji Konsumentów uważa natomiast, 
że nie ma podstaw do dopozwania „Braborka", 
gdyż pomiedzy tą firmą a nabywcą nie istnieje ża­
den stosunek prawny. 

Kolejne pismo procesowe firmy „C" S.A. szczy­
tuje absurdami: „„. pozwany „C" .A. w Warszawie 

. nie posiada pisemnej umowy z firmą „C" S.A. w 
Lugano. „C" S.A. w Warszawie prowadzi akwizy­
cje i organizuje zbieranie zamówień klientów pol­
skich, adresowanych do „C" S.A. w Lugano, a ta 

Klient nabity w „Philipsa" 
jących z prośbą o dostarczenie telewizora do punktu 
serwisowego w celu dokonania naprawy gwaran­
cyjnej na koszt serwisu „Philips''. Jednakże sprawy 
nie można załatwić, ponieważ pan Bogdan odma­
wia dostarczenia telewizora do naprawy. Ewentual­
na wymiana sprzetu na nowy może nastąpić tylko 
wtedy, jeżeli serwis „Philipsa" stwierdzi, że nie ma 
możliwości usuniecia usterek. „ itp. itd. Podpisał 
dyr. Zarządu, magister. 

Tymczasem pan Bogdan przedstawia dowody, w 
świetle których prawda jawi sie jako biegunowo 
odmienna. Zg,losił otóż telewizor do naprawy. Ma 
nawet pisemne oświadczenie z serwisu o niemo­
żności wykonania tejże z powodu braku dokumen­
tacji technicznej. Pisząc tak obficie o rozdziale 
kompetencji i uchylając sie od odpowiedzialności, 
firma „C" S.A. w Warszawie rozmija sie z prawaą. 

nowy. To pełne przeprosin pismo podpisał ten sam 
dyrektor, magister. Tyle, że IO miesiecy wcześniej. 
Mając do czynienia z zepsutym sprzetem, dyrektor­
magister miał prawo i sam sie popsuć. 

Na pierwszej sprawie sądowej biegły potwierdza 
zarzuty stawiane przez poszkodowanego. Niejako w 
rewanżu, firma „C" S.A. w Warszawie zawiadamia 
firme „Brabork", że zastrzega sobie możliwość do­
chodzenia od nich odszkodowania, jeżeli Sąd przy­
zna racje klientowi i zasądzi mu odszkodowanie. A 
to dlatego, ponieważ przedstawiciel serwisowy 
„Braborka" odmówił klientowi naprawy telewizo­
ra, pisząc doń, że nie otrzymał dokumentacji tegoż 
odbiornika (którą, notabene, klient powinien otrzy-
mać przy zakupie). -

„C" S.A. w kolejnym piśmie procesowym wnosi 
o dopozwanie firmy „Brabork" - jako gwaranta 

zleca BIS Antwerpia - agentowi „Philipsa" - wy­
syłkejego wyrobów do indywidualnych klientów w 
Polsce. Przedstawicielem serwisowym „Philipsa" 
jest firma „Brabork" ... " itp. ple, ple. Nudno, aż 
flaki bolą. 

Sprawa jeszcze sie pociągnie. Ale nie werdykt 
sądu jest tu najważniejszy, lecz stosunek firmy do 
swego klienta i kooperantów. Ciekawe, skądinąd, 
co by na to powiedział sam „Philips"? 

Stąd nauka jest dla żuka: kupować należy u 
prawdziwych, odpowiedzialnych handlowców (na­
wet jeśli nazwy firm brzmią mniej efektownie), by 
uniknąć kabaretowych przepychanek. Bo kabarety 
lepiej oglądać na ekranie sprawnego telewizora, 
płacąc tylko za abonament. 

Marek Koprowski 



8 ODGŁOSY 

poza tym 3 razy w tygodniu odwiedzają siłownię. 
Trening daje im możliwość pełnej kontroli nad 
ciałem i pozwala na pełne ekspresji „myślenie cia­
łem". chyba właśnie z tego powodu zrodziła się 

KULTURA 

pewne kanony tańca. Jest to jakby forma buntu 
skierowana przeciw światu. Tancerze to ludzie mło­
dzi, a ten bunt nie jest im narzucany tylko na czas 
przedstawienia; ten opór jest w nich samych, jest w P tzed 5 laty w Gdyni, z inicjatywy Woj­

ciecha Misiuro, absolwenta Gdańskiego 
Studia Baletowego i byłego aktora Pan­
tomimy Wrocławskiej Henryka Toma­

szewskiego powstał Teatr Ekspresji. Teatr jaki 
stworzył Wojciech Misiuro, stoi na pograniczu 
kilku dziedzin sztuki. Łączy w sobie elementy 
baletu, pantomimy, gimnastyki sportowej. Kieru­
nek poszukiwań współczesnej choreografii i 
współczesnego reatru formy jest szalenie rozbudo­
wany i daje ogromne możliwości twórcom i arty­
stom. Teatr Ekspresji szuka nowego jezyka i 
nowych środków wypowiedzi i przekazu. 

Teatr Ekspresji 
W 1987 r., kiedy Teatr Ekspresji dopiero pow­

stał, W. Misiuro kompletował swój zespół prakty­
cznie od zera i przeważnie z osób nie mających 
zielonego pojecia o teatrze. W wyszukiwaniu 
osób do zespołu kładł duży nacisk na zewnetrzne 
walory ciała, ale równiez na mimike twarzy i 
charakter. Nie współpracuje on z absolwentami 
szkół baletowych, w Teatrze Ekspresji wystepują 
przede wszystkim sportowcy, ludzie młodzi, pre­
żni, dynamiczni. 

Obecnie w zespole znajduje sie 16 osób, a do 
tej pory przez Teatr Ekspresji przewinclo sie już 
ok. 450 osób. Kariera tych 16 rozpoczynała sie 
bardzo różnie. Misiuro wyszukiwał ludzi do ze­
społu niemalże z łapanki. Widział kogoś godnego 
uwagi na ulicy czy korytarzu, podchodził, przed­
stawi'ał swoje argumenty, zapraszał. Tych, którzy 
są od początku powstania teatru jest niewielu. 
Niektórzy są od 5 lat, inni od 3, ci z nowego 
naboru od 5-6 miesiecy. Mimo tych różnic zespół 
jest zgrany i w pewnym stopniu przypomina wiel­
ką rodzine. Dla tych młodych łudzi, którzy znaj­
dują sie obecnie w zespole, Teatr jest nie tylko 
pracą, ale również, a może nawet przede wszyst­
kim, stylem życia. Jest miejscem, gdzie w pełni 
mogą zrealizować siebie. 

Od momentu powstania Teatru, spotykali sie ze 
sobą prawie przez rok, ciężko pracując na pr!)­
bach. Ćwiczyli, nie mając pewności czy ich dzia­
łanie ma jakiś konkretny ceł i czy mają szanse na 
powodzenie. W zespole W. Misiuro nie ma dwóch 
takich samych osób. Każda z nich prezentuje inny 
typ urody, sylwetki, charakteru, co dokładnie wi­
dać na scenie. Jednak ich indywidualność nie 
przytłacza przedstawienia i w efekcie widzimy 
jeden zgrany zespół. 

W swoich przedstawieniach W. Misiuro unika 
opowiadania, choć ogólna treść jest jasna i czytel­
na. W zasadzie spektakle nie przekazują żadnych 
konkretnych wątków fabularnych, a są raczej imp­
resją. Misiuro kładzie większy nacisk na ekspresję 
ukazania gestu i na sile wyrazu, niż na fabularność. 
W swoich przedstawieniach czesto stosuje powtó­
rzenia scen, zwolnienia, przyspieszenia, co daje 
niebywały efekt wizualny. Taką precyzje ruchu 
osiągnieto żmudnymi ćwiczeniami. Przez 5 dni w 
tygodniu spotykają sie na 4 godziny na próbach, 

Miniony tydzień był prawdziwym śWietem mło­
dego teatru, młodych aktorów i młodej publi­
czności, która nadzwyczaj tłumnie odwiedzała 
gościnne sale Teatru Powszechnego i Teatru im. 
S. Jaracza, gdzie studenci IV roku szkól teatral­
nych z Łodzi, Warszawy, Krakowa i Wrocławia 
po raz dziesiąty wystawiali swoje dyplomowe 
przedstawienia. 

Teatralny maraton upłynął we wspaniałej atmos­
ferze przyjaźni, dyskusji, cennej krytyki i wymiany 
twórczych uwag nad pracą zespołów, pedagogów i 
poszczególnych aktorów. Towarzyszyły mu sym-

nazwa Teatru. Ekspresja rozumiana bardzo szero­
ko, jako sugestywne wyrażanie uczuć i przeżyć, 
ale również jako siła wyrazu tkwiąca w samych 
członkach zespołu. Teatr Ekspresji wychodzi poza 

Dwie główne indywidualne nagrody otrzymali 
studenci warszawskiej PWST: Anna Korcz - bar­
dzo dojrzała mimo młodego wieku i świadoma 
swego warsztatu aktorka wypełniająca lukę od 
lat istniejącą w polskim teatrze oraz obdarzony 
zarówno ogromną vis comica jak i miłą aparycją 
wszechstronny Rafał Królikowski. 

Nagrody otrzymali również: Aleksandra Justa 
(Łódź), Magdalena Wójcik (Warszawa), Robert 
Czebotar (Warszawa), Marcin Jędrzejewski 
(Warszawa), Paweł Kozłowski (Warszawa), i 
Piotr Wawrzyńczak (Kraków). Ponadto wyró-

J [ Święto młodego teatru J 

patyczne kawiarenkowe spotkania, wystepy muzy­
czne, wystawa obrazów i dwie konkurujące .ze 
sobą gazetki festiwalowe. Podobnie jak rok temu 
zjechali do Łodzi zagraniczni goście - studenci z 
Brna i Akademii Teatralnej w Palmi (Włochy). 

Widzowie mieli okazje zobaczyć po dw.a przed­
stawienia z Wrocławia i Krakowa, trzy z Warsza­
wy i cztery z Łodzi. Szczególnym wzięciem wśród 
studentów i reżyserów cieszył się teatr absurdu i 
groteski, natomiast brakło trudnego repertuaru ty­
powo klasycznego. Mimo pewnych niedociągnieć, 
braków warsztatowych, a nawet niekiedy szkol­
nych bkdów, nie można uczestnikom przeglądu 
odmówić zapału i wielkiego zaangażowania w 
prace. Aktorzy urządzili sobie i publiczności 
prawdziwe świeto młodych ludzi, dla których 
teatr jesi niezbedny do życia. 

O ile w latach ubiegłych bywały wątpliwości co 
do ocen, to tym razem wszyscy byli zgodni -
niekwestionowanym zwycięzcą X Ogólnopol­
skiego Przeglitdu Spektakli Dyplomowych 
·Szkół Tea.tralnych została Państwowa Wyższa 
Szkoła Teatralna im. A. Zelwerowicza z Warsza­
wy, która najlepiej, najwszechstronniej i najspra­
wiedliwiej zaprezentowała swoich studentów. Jury 
pod przewodnictwem Macieja Prusa wyróżniło 
prace pedagogiczną Ewy Mirowskiej z 
PWSFTViT w Łodzi oraz Wiesława Kornasy z 
PWST w Warszawie z zespołami dwóch przedsta­
wień: „Łysej śpiewaczki" E. Ionesco i „Awantur w 
Chioggi" C. Goldoniego, równocześnie podkreśla- · 
jąc, że w wielu wypadkach niezbyt fortunnie wy­
brany repertuar zniweczył możliwości 
wartościowej prezentacji aktorów. 

Obecna na przeglądzie dyrektor festiwalu tea­
tralnego w Amsterdan1ie Ywonne de Vries za­
prosiła do Holandii warszawskich studentów z 
mistrzowsko wyreżyserowaną przez Jana Engler­
ta i po witkacowsku zagraną „Kurką wodną". 

żniono Lidię Jakubowską, Ewę Tucholską i Pio­
tra Szwedesa (Łódź), Martę 1'almus (Kraków) 
oraz Piotra Preniasz-Strusia (Warszawa). Swoje 
nagrody przyznali również sponsorzy, promocyjne 
agencje aktorskie, studenci Wydziału Operator­
skiego i Wydziału Aktorskiego łódzkiej 
PWSFTviT, dziekan Jan Machulski, reżyser Ra­
dosław Piwowarski oraz łódzcy dziennikarze (A. 
Korcz) i publiczność (R. Królikowski). 

Po dziesięciu latach chyba nikt nie ma j1,1ż wąt­
pliwości, że przegląd spektakli dyplomowych jest 
imprezą niezmiernie potrzebną, dającą możliwość 
młodym aktorom spotkania sie, porównania 
swoich umiejetności, poznania i zaprzyjaźnienia. 
Pedagogom natomiast pozwala skonfrontować 
metody i kierunki nauczania. Ogromne zaintereso­
wanie publiczności, która z trudem mieściła sie w 
niemałych przecież salach łódzkich teatrów oraz 
atmosfera entuzjazmu panująca podczas trwania 
imprezy co roku potwierdzają słuszność i konie­
czność jej organizowania. 

Niestety nad Łodzią zawisło niebezpieczeń­
stwo, że tegoroczne, jubileuszowe spotkanie mło­
dych aktorów może być dla miasta spotkaniem 
ostatnim. Łaskawość i hojność Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki ma swoje granice, a warunkiem 
przetrwania konkursu jest znaczny udział finanso­
wy gminy w organizowaniu przeglądu. O prawo 
bycia gospodarzem festiwalu ubiega sie m.in. 
Wrocław, dla którego przegląd byłby tylko kolej­
ną średnio znaczącą imprezą. Wszyscy sympatycy 
i wielokrotni wielbiciele festiwalu są zgodni, że 
należy dołożyć wszelkich starań, aby jedyny kon­
kurs. w mieście, jedna z niewielu imprez integru­
jących trzy studenckie środowiska artystyczne i 
ściągających do teatru wielkie tłumy :·głównie lu­
dzi młodych, nie znikncla z ubogiej mapy kultu­
ralnej szarej, biednej Łodzi . 

Monika Pietras 

młodości, która od zawsze starała się robić wszyst­
ko na opak i na przekór wszystkim. 

Do tej pory Teatr Ekspresji przedstawił publi­
czności 3 premiery. W „Umarli potrafią tań-

Wielki powrót 
·-

W prawdziwym morzu kuszących nas barwnymi 
obwolutami książek miernej jakości pojawiło się i ... 
znika z witryn jak przysłowiowa kamfora dzieło 
niezwykłej wartości i fascynującej urody: siedmioto­
mowa powieść Marcela Prousta pt. „W poszuld­
waoiu straconego czasu". Być może ostatnie jej 
tomy znajdą jeszcze Państwo w księgarniach . Przy­
ciągną one Wasz wzrok pieknymi okładkami, z któ­
rych każda połyskuje inną barwną reprodukeją dzieł 
mistrzów francuskiego impresjonizmu: Baudina, De­
gasa, Moneta ... Ze skromnego afisza, jakim wydaw­
ca (Państwowy Instytut Wydawniczy) reklamuje swe 
niewątpliwe osiągniecie edytorskie patrzy na nas 
Marcel Proust i wszystkich czytelników spragnio­
nych kontaktu z prawdziwie wielką literaturą jed­
nym tylko słowem - „wracam" - upewnia, iż 
ambitni wydawcy nie pozostawią nas samym tylko 
„ludlumom" i „folletom". 

Konkretyzująca sic: dziełem Prousta szczera troska 
edytora o utrzymanie szlachetnego profilu tej zasłu­
żonej oficyny wydawniczej budzi uznanie tym więk­
sze, iż przedsic:wzięciu temu mogły towarzyszyć 
łatwo dziś zrozumiałe obawy o reakcje rynku. „Ry­
nek" jednak zareagował tak, jak:<; pewnością nie tylko 
w tej dziedzinie reagować bedzie coraz cześciej: ry­
nek „poszedł na jatość". Zagraniczne i krajowe 
„ludlumy'', „alfabety" i pamic:tniki oraz wątpliwej 
wartości refleksje kolejnych ministrów kolejnych rzą­
dów płowieją w księgarskich witrynach. Proust wró­
cił i ... niemal znowu go nie ma, bo znika w tempie, 
które nie przestaje dziwić ksiegarzy i handlarzy szu­
mnie i dumnie nazywających sic: bukinistami. 

Ileż cichej radości przeżyją ci, którzy wraz z tym 
niezwykłym pisarzem szukać bedą straconego czasu, 
ileż przyjemności dadzą im efekty tych pos~ukiwań, 
jakie nieodgadnione możliwości odkryje przed nimi 
po lekturze tego dzieła niezwykłe zjawisko pamięci, 
która pozwala odzyskać czas, czas miniony, straco­
ny, przeszły. ' 

Parnieć - powiada Proust - pozwala dowolnie 
posługiwać sic: czasem w dziele kreowania własne­
go obrazu świata w sposób dowolny, subiektywny, 
osobisty, intymny wręcz. 

W obejmującym ponad pół wieku świecie wykreo­
wanym przez Prousta dominuje sztuka i miłość, ale 
prawdziwym, pierwszym i najważniejszym bohate­
rem jego dzieła jest CZAS. Czas kieruje zdarzenia­
mi, ujawnia zmienność charakterów, płynność 
stanów duszy. Czas komponuje życie jego bohate­
rów, zmienia ich wzajemne relacje i związki. 
Można zaryzykować twierdzenie, iż tak fascynują­

cy Prousta czas był elementem jego warsztatu pisar­
skiego. Czas współtworzył 7- nim dzieło jego życia. 
Rozpocząwszy prace nad nim niemal tuż po śmierci 
swej ukochanej matki (1905), szósty tom powieści 
ukończył w roku 1913. Wtedy też nakładem autora 

czy<?' autor podejmuje problematykę wolności 
- jej różnych postaci i sposobów jej realizacji. 
Najwyższą formą wyzwolenia jest, zdaniem twór­
cy, przekroczenie granicy ostatecznej i przejście w 
inny stan trwania. „Dantończycy" - to przedsta­
wienie o mechanizmach stale odradzającej sie 
rewolucji. Jednak jedyna rewolucja działająca na 
korzyść człowieka, to rewolucja artystyczna, która 
bez rozlewu krwi, zmienia świadomość całego 
narodu. Kolejną premierą był „ZUN'', który w 
fabularny sposób przedstawia odwieczną walkę 
- gre Natury i Kultury. 

Teatr Ekspresji wystepował również w „Ido­
lach perwersji" - pokazie 200 kostiumów teatral­
nych, specjalnie zebranych do tego przedsta­
wienia. W tej chwili w przygotowaniu jest nowa 
premiera. Będzie to spektakl pt: „College 24", 
który opowiada o pierwszej miłości, o dojrzewa­
niu, o początkach dorosłego życia, o zmianach 
jakimi zachodzą w młodych 17-20-łetnich lu­
dziach. Jest to przedstawienie o nas samych, o 
wrażliwej, delikatnej miłości a równocześnie o 
agresywnych i brutalnych zachowaniach. 

Przez 5 lat istnienia Teatr Ekspresji odwiedził 
wiele miejsc, w których prezentował swoją nie­
konwencjonalną sztuke. Został zaproszony na 
wszystkie ważniejsze festiwale teatralne i baleto­
we w I 99 l r. - Kaliskie Spotkania Teatralne, 
Spotkania Teatru Wizji i Plastyki w Katowicach, 
XI Łódzkie Spotkania Baletowe, Festiwal Drama­
turgii Współczesnej we Wrocławiu, Polsko-Cze­
skie Spotkania „Na granicy" w Cieszynie, Spot­
kania z okazji KBWE w Krakowie, Rzeszowskie 
Spotkania Teatralne. Zespół wszędzie witany był i 
przyjmowany bardzo serdecznie. Najważniejszym 
wydarzeniem ubiegłego sezonu był wystep na 
Międzynarodowym Festiwalu w Edynburgu. Wy­
jazd ten przyniósł zaproszenie do udziału w Festi­
walu Obu Swiatów w Charleston w USA w maju 
br. i Spoleto we WłoStech w czerwcu oraz propo­
zycje wyjazdów do Izraela r Japonii. 

Wszędzie, gdzie pojawił sie Teatr Ekspresji, 
wzbudzał kontrowersje. Mówiono o nich głośno . 
Czasem chwalono, innym razem ganiono. Osobiś­
cie myśle, że powodem takiej sytuacji jest skost­
niałość obecnej sztuki teatralnej. Niektórym 
łatwiej jest ocenić jakieś nowe zjawisko niż obiek­
tywnie je skomentować lub nawet pochwalić. 

Teatr Ekspresji jest teatrem kontrowersyjnym, 
jest teatrem emocji, a może nawet teatrem a wan-. 

. gar.dy. Powinniśmy sie powoli przyzwyczajać do 
tego typu „instytucji", których z czasem, mam 
nadzieję, stworzy sie więcej. Naszym zadaniem 
jest danie szansy ludziom eksperymentującym w 
tej dziedzinie i nienegowanie wszystkiego z góry. 
Zanim nie osiągniemy jednomyślności w tej kwe­
stii, warto pamiętać, że każdy może pozostać przy 
swoim zdaniu, szanując jednocześnie gusta in­
nych. 

Renata Żurawska 

ukazała sic: zaledwie pierwsza cześć dzieła zatytuło­
wana: „W stroni: Swanna", Drugi tom ukazałby sic: po 
roku, gdyby riie .. . czas okrutnej historii, który kazał 
wybuchnąć pierwszej światowej wojnie. Po niej, w 
1918 roku, pierwszą książką jaka ukazała sie we 
Francji był dalszy ciąg utworu Prousta, tom drugi, 
który odurzył wszystkich tytułem: „W cieniu zakwi­
tających dziewcząt". Rok później Marcel Proust zos­
tał laureatem nagrody Goncourtów, ale trzy lata 
później umarł i ostatnie tomy - „Czas odnaleziony" 
- doprowadzone do druku z pozostawionych przez 
twórce rękopisów ukazały sic: dopiero po nastc:pnych 
pic:ciu latach, w roku 1927. Czas własnego życia 
rzadko pozwala geniuszom delektować sic: smakiem 
zwycic:stwa przekraczającego miarc: ich epoki. 

Niedościgniony w sztuce translatorskiej Tadeusz 
Boy-Żeleński, który te: wspaniałą powieść przyswoił 
polskiemu czytelnikowi nazwał utwór Prousta 
„dzieleni imponującym, niepodobnym do niczego 
w literaturze świata". Francuski krytyk literacki za­
pewnia, iż: „kto szuka genialności, ten w sferze 
francuskiej powieści znajdzie ją tylko u Prousta'', a 
jeden z krytyków niemieckich stwierdza: ,,Proust jest 
- powiedzmy to wrecz - największym poetą współ­
czesnej literatury europejskiej". 

„W _poszukiwaniu straconego czasu" to dzieło, któ­
re zyskało niezwykłą wprost popularność. Wraz z 
ukazywaniem sic: kolejnych tomów czytelnicy dysku­
towali o jego bohaterach jak o swych osobistych zna­
jomych. Postacie Prousta przewijają sic: przez kolejne 
cześci dzieła. By ułatwić czytelnikom śledzenie ich 
losów Charles Dauet wydał nawet skorowidz osób i 
ich udziału w akcji tej niezwyklej powieści. W stwo­
rzonej grzez Prousta galerii postaci czytelnicy doszu­
kiwali sic: autentycznych portretów sądząc, iż autor 
uwiecznił na kartach powieści "wizerunki swych zna­
jomych. Proust odżegnywał sic: od tej sugestii, bo na 
każdy z portretów składały sic: rysy wielu osób, by 
portret ów miał charakter syntetyczny i pełniejszy w 
swym fikcyjnym życiu niż rzeczywistość. 

Przyjemność obcowania ~ tym dziełem jest nie­
zwykła. Niezwykła bowiem jest Proustowska umie­
jetność utrwalenia piórem nieustannej płynności 
czasu, zdarzeń, charakterów. Autor zaskakuje nas 
licznymi niespodziaF1kami, ciągłą u jego bohaterów 
zmianą nastrojów, ewolucją emocji, stanów dusz i 
umysłów. Każde z kolejnych zdarzeń jest inne niż 
można było przypuszczać. Rzeczywistość staje sie 
złudzeniem, a złudzenie życia przeistacza sie w 
prawdę sztuki - jedyną prawdc:, jaką wyznawał i 
głosił wielki artysta. 

Jak dobrze, że jego dzieło jest znów obecne. Czas, 
którym żyje pamieć, przywrócił nam te wspaniałą 
powieść. Gorąco zachęcam Państwa do przeczytania 
„W poszukiwaniu straconego czasu". Zapewniam, iż 
czas przeznaczony na lekturę tej książki nie bedzie 
czasem straconym. 

Ewa Pankiewicz 

Marcel Proust W POSZUKfWANIU STRACO­
NEGO CZASU, t. 1-7 przekł. Tadeusz Żeleński 
(Boy), Państwowy lnstytut Wydawniczy, Warszawa 
1992 ' 
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44 pytania do VIOLETTY VILLAS 

P 
<Jdługiej, bo ponad rocznej nieobecności, 
przypomniala o swoim istnieniu VIOLET­
TA VILLAS, która mimo swoich 56 lat, 
ponad 30-letniej kariery, 34-letniego syna 

i 6-letniego wnuczka Rafaela, wciąż frapuje ludzi i 
ńadal ma spore grono zagorzałych wielbicieli. 

29 lutego br. Violetta Villas pojawiła się w tele­
wizyjnym magazynie „102", aby odpowiedzieć na 
pytania i przypomnieć się w swoim najlepszym 
recitalu telewizyjnym sprzed 20 lat w reżyserii 
Konstantego Ciciszwili. 

- Jak to nieprawda! Byłem, widziałem, wpuściła 
mnie pani matka ś.p. Janina Cieślak, z którą byłem 
bardziej zaprzyjaźniony niż z panią. Dopiero teraz 
mogę to ujawnić, bo gdy matka żyła, a pani o tym 
wiedziała, to dopiero by jej pokazała! 

- W wywiadzie dla magazynu „ I 02" powiedziała 
pani, że lubi czystość i porządek. Ale to nieprawda, 
bo jest straszną bałaganiarą. Pamiętam biustonosz 
rzucony w kąt i przytulony do kaloszy ... 

- Nigdy nie wspomina pani o swoim pierwszym 
mężu poruczniku Gospodarku, ojcu jej jedynego 
syna Krzysztofa. Dlaczego? 

- Kandydatów na kolejnych mężów było wielu, 
ale po bliższym poznaniu pani, jakoś żaden nie 
odważył się ... 

- Jak to było z Tadeuszem Kowalczykiem z 
Chicago? Kto kogo poderwał? 

..::. Pan Kowalczyk opowiadał, że chciała pani 
zrobić z małżeńskiej sypialni kaplicę i. chociaż 
był wierzący, nie mógł tego ścierpieć i nie przy-

ODGŁOSY 9 
....: Jest pani wyjątkowo silną osobowością. 

Medium. Hipnotyzerka. Ile ofiar ma pani na kon­
cie? 

- Z jednej strony hipnoza, a z drugiej wiązanki · 
słowne pełne mięsa rzucanego niczym woźnica do­
rożki. Nie, nie będę cytował! 

- Po prostu jest pani zakłamana. 

- Zawsze podkreśla pani w wywiadach, że do­
znała od ludzi mnóstwa upok_orzeń. A ile osób pani 
obraziła i poniżyła? 

Będąc głównym biografem niezwykłej artystki 
(57 publikacji prasowych, dwuczęściowy serial ra­
diowy), nie mogę być obojętny na kolejny come 
back Violetty Villas, która do studia zaprosiła 
swoich starych wielbicieli: Zygmunta Broniar­
ka, Andrzeja Ibisa-Wróblewskiego i Witolda Fil­
lera. 

-Pożar krwi dla · mieszkanek wsi 
Mimo że nie zostałem zaproszony do tego 

programu, na wszelki wypadek przygotowałem 
102 pytania do Czesławy Marii Elizy Violetty 
Cieślak-Gospodarek-Kowalczyk-Villas, z któ­
rych część ujawnię dziesiaj Czytelnikom „Odgło­
sów", a resztę zachowam w prywatnym sejfie 
sensacji i poufnych informacji . 

- Moi poprzednicy: panowie Broniarek, Wrób­
lewski i Filler, chwalą się, że do dziś przechowują 
ogniste pocałunki, jakimi obdarzyła ich pani przed 
laty. Moje wspomnienia są znacznie ciekawsze i 
pikantniejsze. Do dziś czuję (słyszę) świst filiżanki 
z kawą i popielniczki, którymi cisnęła pani we mnie 
w swoim domu podczas omawiania wywiadu ,;z 
Las Vegas do Pruszkowa". Przyznam się, że do 
dziś nie wiem - dlaczego chciała mnie pani wtedy 
uderzyć? 

-Wcale nie zamierzałem burzyć pani mitu, bo 
oboje dobrze wiedzieliśmy, że ludzie kochają mity 
i nimi chcą być karmieni. A to, że lubiła się pani 
opalac bez biustonosza na hamaku ukryta za starym 
wypłowiałym kocem rozwieszonym wśród sosen w 
Magdalence, to prawda. Sąsiadka widziała na włas­
ne oczy! 

- A może obraziła się pani na mnie za ujawnienie 
jej ciężkiej pracy fo:ycznej podczas wożenia węgla 
taczką do kotłowni? 

- Nie mogła mi pani darować, że ujawniłem 
sprzedaż słynnego białego Mercedesa, białego fu­
tra z norek. Ale o złotych sztabkach nie wiedzia­
łem? 

- A propos - co jeszcze otrzymała pani w pre­
zencie od amerykańskiego miliardera Fryderyka 
Apcara, który zaprosił ją do swojej rewii w „Casi­
no de Paris" w Las Vegas? 

- Podobno miała pani z nim romans? 

- Apcar nie żyje, pani znów siedzi w Polsce, a 
głos ery atomowej już nie ten co przed laty, nie ten! 

- Co się stało z tym słoniem, na którym wjeż­
dżała pani na estradę, był pomalowany na różowo. 
dlatego, że to pani ulubiony kolor? 

- Czy amerykańskie pudelki też kazała pani prze­
farbować na różowo? 

- A ta ab~tra1<cyjna różowa plama na podłodze w 
sypialni, co w' Jściwie miała oznaczać. Symobol? 

- Telewizor też pomalowała pani na różowo. 
Własnoręcznie? 

I ,_ 

- W piosence „Do ciebie mamo" płacze pani 
łzami z gliceryny. Już teraz wiem, że nie kochała 
pani matki i nie najlepiej ją traktowała. Sama mi 
opowiadała! 

- A może bardziej kochała pani ojca, który dał jej 
przed śmiercią to brzydkie imię Czesfawa, chociaż 
matka upierała sie przy Wiesławie? 

- Czy utrzymuje pani jakikolwiek kontakt z bra­
tem- rzeźnikiem i siostrą-ekspedientką? 

Jak powstawał film „Skarga" 

S tefan Stawicki był uczniem Zasadniczej 
Szkoły Budowy Okrętów w Szczecinie. 
18 grudnia 1970 r. rano jak zwykle pożeg­
nał się z matką i wyszedł na lekcje. Do 

szkoły nigdy nie dotarł. Po drodze został zabity w 
czasie tłumienia strajku stoczniowców. Miał 16 lat. 

na film. którego nikt w ówczesnym Ministerstwie 
Kultury i Sztuki nie chciał zaakceptować. Kolejne 
próby doprowadzenia do realizacji obrazu zabloko­
wał stan wojenny. 

- Straciłem wiarę - mówi reżyser J. Wójcik. -
Matka chłopca dała nam do wykorzystania w 

puszczał, że poślubił 
dewotkę. 

- Czy wasze głoś­
ne małżeństwo właś­
nie o te sprawy się 
rozbiło? 

- Podobno w re­
kompensacie nie ot­
rzymała pani nawet 
1/3 przy rozwodzie? 

- Ale liczyła pani 
na więcej? 

- Myślę, że jednak 
uwielbiała pani pie­
niądze. Ale już na­
prawdę przesadziła, 
nie wychodząc na 
scenę Teatru Wielkie­
go w Łodzi podczas 
wyborów ,,Mistera 
Polski 90". Tracąc 
nie wypłacone 6 mi­
lionów, straciła pani 
sympatię publicznoś­
ci, która przyszła tam 
przede wszystkim dla 
niej . Tej części publi­
czności już pani chy­
ba nie odzyska? 

- Po tym skandalu 
zniknęła pani na po­
nad rok. Gdzie się 

. ukrywając? 

- Czas wolny za­
pewne spędzała pani 
na długich rozmo­
wach ze swoimi 40 

psami i 20 kotami. Z ulubioną kozą też pani roz­
mawiała? 

- A może modliła się pani w domowej kaplicy? 

- Kiedy przyjęła pani śluby czystości? 

- Dotrzymała pani tych ślubów? 

- Kiedy klęczeliśmy razem w 1979 roku w domo-
wej kaplicy, złapała mnie pani za kolano. Przed ołta­
rzem. Czyli złamała już wtedy ślubowanie czystości? 

czyni głównej roli dyskretnie obserwowana. W 
Szczecinie wciąż mieszkają i pracują ludzie, któ­
rzy nie chcą pamiętać po której stronie barykady 
stali w 1970 r„ Na plan filmowy przychodziło wiele 
osób, dla których tamte wydarzenia wciąż są świe­
że. Przynosili dokumenty, opowiadali o szczegó­
łach, pokazywali domy, gdzie mieszkają ludzie 
odpowiedzialni za brutalne stłumienie strajku. Nie­
którzy tłumaczyli się, starali usprawiedliwić swoje 
postawy sprzed 20 lat. 

Współczesna Antygona 
Zaniepokojeni nieobecnością syna rodzice roz­

poczęli poszukiwania. Obdzwonili wszystkie szpi­
tale w mieście pełne rannych. Kiedy już znaleźli 
syna, nie,pozwolono im zabrać ciała. Przez długich 
sześć dni zabiegali o wydanie zwłok, o możliwość 
zorganizowania chrześcijańskiego pogrzebu. 
Cierpliwie znosili upokorzenia, czekając na wiado­
mość o pochówku. Byli przesłuchiwani, nachodze­
ni przez UB i milicję, straszeni, że jeśli nie będą 
trzymać języka za zębami, nigdy więcej nie zoba­
czą dziecka. 

Kiedy wreszcie doszło do pogrzebu, rodzice 
zostali w nocy potajemnie zawiezieni na cmen­
tarz, gdzie odbyła się pospieszna ceremonia z 
udziałem fałszywego księdza w obecności ube­
ków przebranych za żałobników i grabarzy. Datę 
zgonu sfalszowano, aby nikt nie wiązał .śmierci 
ucznia z dniem, w którym strzelano do

0

protestują­
cych robotników. 

Jerzy Wójcik. operator filmo"Wy. i reżyser, do­
wiedział się o losie państwa Stawickich z wydane­
go na dziesiątą rocznicę wydarzeń grudniowych 
okazjonalnego pisma ,,Jedność". Powstał pomysł 

filmie osobiste rzeczy syna - legitymację szkol­
ną, chusteczkę, o~ulary. Pomyślałem, że trzeba 
jej to wszystko oddać, bo już nigdy tego filmu 
nie uda mi się zrobić. Wtedy skontaktował się ze 
mną zastępca Wałęsy pan Wądołowski i bardzo 
nalegał, żebym nie poddawał się, obiecywał, że 
stocznia da pieniądze na realizację obrazu. 
Oczywiście nie zdawał sobie sprawy ile kosztuje 
nakręcenie filmu, ale dzięki niemu podjąłem 
decyzję - muszę zrobić wszystko, żeby film pow­
stał. 

Szczęśliwie scenariusz został w końcu zaakcep­
towany, a nawet nagrodzony dotacją 2,5 mld zł. 1,5 
mld dołożyła telewizja, a stocznia w Szczecinie 
wzięła na siebie koszty organizacji i utrzymania 
ekipy. Nie obyło się bez problemów przy realiza­
cji filmu. O maly włos nie aresztowano reżysera 
pod zarzutem prowokowania zamieszek. Nie podo­
bały sie jeżdżące po ulicach Szczecina czołgi oraz 
efekty pirotechniczne i tłum „demonstrujących" 
statystów. Działo się to zaledwie rok temu! 

Realizatorzy filmu otrzymywali nocne telefony z 
pogróżkami, drugi reżyser został pobity, a odtwór-

Wszystkie wydarzenia przedstawione w filmie 
„Skarga" są autentyczne, podobnie jak nazwiska 
padające z ekranu. Prawdziwe są losy państwa 
Stawickich, prawdziwe reakcje i słowa, podobnie 
jak wykorzystane jako rekwizyty autentyczne 
przedmioty i zdjęcia Stefana. 

Film opowiada o dramatycznych przeżyciach 
autentycznej rodziny i jest osadzony w konkret­
nym czasie i miejscu, jednak przez ukazanie indy­
widualnego losu ludzi uwikłanych w historię, losu, 
który mógłby być (i był) udziałem wielu rodzin na 
całym świecie i w każdym czasie, nabiera wartości 
uniwersalnych. Odrzucając natrętną publicystykę i 
rezygnując z konwencji fabularyzowanego doku­
mentu, reżyser przedstawia ludzkie dramaty, które 
opisywali juz greccy tragicy. 

Stawiccy, niczym antyczna Antygona, walczą o 
godność człowieka, godność śmierci. W milczeniu 
stawiają czoło władzy, która nie wiadomo dlaczego 
nie chce wydać zgody na pogrzebanie syna i więzi 
ciało zabitego. W zaciszu domu prości, skromni 
ludzie po cichu przeżywają swój dramat, zmagają 
się z ciężarem, który na nich spadł. Bohaterowie 

- A te zerwane umowy, odwołane koncerty, 
te ciągłe spóźnienia? Te migreny, fochy i fu­

_. my?! I jeszcze pani twierdzi, że wcale nie jest 
kapryśna? 

- Wielokrotnie dawano pani szanse na powroty 
do piosenki; nawet do opery, operetki. Ale nic z 
tego nie wyszło, bo kiedy nauczyła się pani pier­
wszego aktu „Wesołej wdówki", zapomniała go 
ucząc się drugiego. Przy akcie trzecim było po­
dobnie. Lekceważenie czy utrata pamięci muzy­
cznej? 

- Teraz przymierza sie pani do roli Dolly w 
musicallu „Hello Dolly" w Operze Krakowskiej, 
ale podejrzewam, że na przymiarkach się skończy 
i nic z tego nie będzie? 

- W plebiscycie pisnia „Zwierciadło" znalazła sie 
pani na liście JO najwspanialszych Polek.na przed­
ostatnim miejscu z uzasadnieniem „za pożar krwi 
dla mieszkanek wsi w wieku powyżej 40 lat, z 
dochodami bliskimi średniej krajowej". A ja myśla­
łem, że uwielbiają panią panowie po 50-tce a nie 
wiejskie gospodynie. Czy takie miejsce w plebiscy­
cie popularności to zdaniem pani sukces czy po­
rażka? 

- Na jakim etapie życia i kariery jest pani obec­
nie? 

- Niby kolejny come back, a nie pojawiła. się 
pani na zapowiedzianej konferencji prasowej. Dla­
czego? 

- Wielbiciele wierzą w pani powrót na estradę, 
do radia, telewizji, na płyty. Ja nie wierzę ... 

- Psy szczekają, koty miauczą, koza beczy. 
W~ród zarośli stoi ukryty biały fiat 126p. Furtka 
zamknięta. Umówieni z panią goście stoją i czeka­
ją. Pani udaje, że jej nie ma w domu i schowana za 
firanką lornetuje przybyłych, patrząc na wściekłe 
miny ludzi. Złośliwość, przekora, lekceważenie 
czy przesadna ostrożność? 

- A później płacze pani do poduszki i narzeka, że 
jest taka samotna i nieszczęśliwa? 

- . Nie, nie, nie przyjadę znów do pam 1 

nie przywiozę makowća i tak zjadłaby go pani 
sama. 

Pytał: 

Bohdan Gadomski 

filmu nie płaczą (autentyczna pani Stawicka była w 
szpitalu jedyną kobietą, która powstrzymywała 
łzy), nie używają podniosłych słów, ale ich posta­
wa dobitnie świadczy" o cichej sile, prawości, o 
więzi i uczuciu, jakim w rodzinie się darzą. 

„Skarga" jest debiutem reżyserskim Jerzego 
Wójcika, znanego operatora m.in z „Popiołu i dia­
mentu" A. Wajdy, „Matki Joanny od Aniołów" J. 
Kawalerowicza i „Potopu" J. Hoffmana. Za kamerą 
stanął tym razem jego znakomity kolega Witołd 

Sobociński. Autorami scenariusza są Jerzy Wój­
cik i Witold Zalewski, a główne role po mis­
trzowsku grają Magda Teresa Wójcik (pamiętna 
Matka Królów z filmu J. Zaorskiego) i Henryk 
Boukołowski. 

Poza walorami natury ogólniejszej, film wypeł­
nia również lukę historyczną, opowiadając epizod, 
którego tłem są dramatyczne wydarzenia szczeciń­
skie z grudnia 1970 r. Po projekcji filmu Jerzy 
Wójcik powiedział: 

- W każdych czasach zdarzają się tragedie i 
tylko od nas zależy czy je zapamiętamy. 

Monika Pietras 
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10 ODGŁOSY 

KRZYŻÓWKA „RHONE-POULENC" 

Poziomo: 7. Sport konny; 10. Używany do pokry­
wania przedmiotów w celach ochronnych; 11. Staw 
kolanowy; 12. Ruchy mic:śni twarzy; 13. Fiołek; 14. 
Cel ostateczny w religii buddyjskiej; 15. Podstawą jego 
wyżywienia jest mleko; 16. Ksic:stwo w Europie; 17. 
Słona nabrzeżna pustynia w pn. Chile; 21. Rozbójnik 
morski; 24. Kompres; 27 Odmiana gipsu; 28. Materiał; 
29. Rodzaj wideł; 30. Wspiera atak piechoty; 31. Pie­
szczota; 34. Starorzymska pieśń żałobna śpiewana na 
pogrzebach; 37. Warowna osada kozacka; 41. W nim 
zupa na obiad; 42. Nieporządek; 43. Blachówka; 44. 
Przepływa przez żelazową Wolę; 45. Pobite, przegrane 
pokolenie; 46. Konwersacja; 47. W niej uczniowie; 48. 
Miejsca zrośnięte. 

Pionowo: l. Jeden z przywódcpw insurekcji war­
szawskiej mianowany przez Kościuszkę pułkowni­
kiem; 2. Po śmierci swego męża kieruje zespołem 
„Mazowsze"; 3. Ssak z rodziny torbaczy; 4. Jej stolicą 
jest Montgomery; 5. Czc:ść jakiejś całości; 6. Wybór, 
dobór; 8. Pochyła ściana nasypu ziemnego; 9. Osłona 
chłodnicy w samochodzie; 18. Kotarbińskiego o dobrej 
robocie; 19. Komediowy aktor z laseczką („Dyktator); 
20. Do wyściełania łóżka; 21. Bystra rzeka górska; 22. 
Dwukołowy pojazd; 23. Rodzaj balkonu; 24. Narząd; 
25. Roślina z motylkowatych; 26. Konieczna dla wrzo-

dowca; 32. Swoje imieniny obchodzi 22 stycznia; 33. 
Magazy!I zbożowy; 35. Jeden z podstawowych składni­
ków atomu; 36. Zwolennik imagizmu; 37. Asparagus; 
38. Z plemienia Indian północnoamerykańskich; 39. 
Jedno z imion Sztaudyngera; 40. Opis wyprawy Cyrusa 
Młodszego. 

redaguje: J. Kłużka 

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania rozlosowana bc:dzie nagroda - bielizna anty­
reumatyczna „Rhovylon". Rozwiązania należy nadsyłać 
do f3 kwietnia br. pod adresem: Redakcja „Odgłosów", 
Łódź, ul. Piotrkowska 94 

Rozwiązanie krzyżówki 11 
Poziomo: gwiazda, Hawel, Gorce, opończa, Marek 

ranga, ananas, Tracy, zasady, Arabia, attyka, fatum, 
hostia, import, renta, wyskok, narowy, kanak, ruada, 
reakcja, Rugia, Araby, taktyka, narty, Trajan, antaba, 
kolor, obelga, Rublow, radża, sałata, serdak. 

Pionowo:głowa, wariant, nerwowy, Rabka, ikona, 
szarada, nabytek, Julia, zacna, okaryna, szafarka, anka­
ra, agar, Niger, sztanca, Toledo, branża, kraty, Damian, 
arras. (jk) 

Nagrodc: wylosował pan. Piotr Matuszewski, Łódź, 
ul. Gagarina 16 

KRZYŻÓWKA 

86-Iatce chciano wmówić ciążę! 

Wyprocesowała 1,5 
miliona dolarów 
sprzedaje ... gazety 

• 
I 

86-Ietnia Nellie Mitchell nie jest w ciąży i nie 
mieszka w Australii. Dzieki gazecie, która usiło­
wała jej to wmówić spodziewa sie zostać bardzo 
bogatą kobietą. Sąd już przyznał jej I ,5 miliona 
dolarów odszkodowania. Wygrała je w ,sprawie o 
zniesławienie od gazety, która zamieściła jej fo­
tografie w artykule przedstawiaj~ymjąjako 101-
latke, która nieoczekiwanie zaszła w ciąże i nadal 
sprzedaje gazety. Zdjęcie ukazałq sie w 1.990 r. w 
tygodniku „Sun". Personaliów kobiety w „Sun" 
nie podano, poiriformowano, że mieszka w Aus­
tralii. 

Dzienll'ikarzowi, który do kobiety . zatelefono­
wał powiedziała, że jeszcze nie zastanawiała ~ie 
co zrobi z owym półtora miliopem dolarów . . Na 
razie jest zaniepokojona doniesieniem prasowym, 
iż nad jej miastem widziano wczoraj talerze UFO. 
Czy one przypadkiem nie zamierzają czegoś złe­
go? Gdy upora sie z UFO zrobi generalne porząd­
ki, gdyż 3-dniowa rozprawa zakłóciła jej zwykły 
porządek dnia. Z tej przyczyny dom to jeqen 
wielki bałagan! ~ 

- Nie mam zamiaru przechodzić na rente -
powiedziała dziennikarzowi. - Zamierzam obsłu­
giwać swoje stoisko ż gazetami do 90 roku życia. 
Na razie nie zastanawiałam sie co zrobie z wy­
procesowanymi pieniędzmi. Poczekam, aż znajdą 
sie na moim koncie, wtedy pomyśle, ale już dziś 
moge powiedzieć, że taka wygrana _to cudowna 
rzecz ... 

Sąd okręgowy przyznał Nellie Mitchell, miesz­
kąnce Mountain Home, w północnym Arkansas 
650 tys. dolarów jako rekompensatę poniesio­
nych szkód i 850 tys. jako rekompensatę od ty­
godnika „Sun". Jego redakcja znajduje siew Boca 
Raton na Florydzie. Obie kwoty ma wypłacić 
gazeciarce właściciel tygodnika, kanadyjska fir­
ma Globe Communications Corp. Okazało sie, iż 
Mitchell wystąpiła o I milion łącznego odszkodo­
wania. Ze strony sądu spotkałają wiec wyjątkowo 
miła niespodzianka. 

Podczas rozprawy pracownicy „Sun" przy­
znali, iż cafy artykuł został w~myślony, tak jak 
inne szokujące ,historie zamieszczane w tej ga­
zecie. „Bledem było zamieszczenie tego zdjęcia 
do wyssanej z palca historii, ale przycież w 
niczym nie zaszkodziła ta publikacja zaprezen­
towanej kobiecie" - argumentowano przed są­
dem. 

Podczas rozprawy zaprezentowano składowi 
sędziowskiemu taśme wideo, na której wydawca 
„Sun" tłumaczy, że wybrał zdjecie tej właśnie 
kobiety, gdyż przypuszczał, że już nie żyje. To 
cyniczne stwierdzenie zadecydowało ponoć o 
przyznaniu - i to z nadwyżką - roszczeń „poś­

miertnie obarczonej ciążą" powódki. 

Bernard Ważny 

Posiadanie półtora miliona dolarów to 
cudowna' rzecz, ale zamierzam ·sprzeda­
wać gazety do 90 roku życia - oznajmiła 
nowo upieczona milionerka Nellie Mitchell. 

Międzynarodowe Targi przybliillją Łódź do świata 
W ciągu zaledwie kilku lat od swego powstania 

Międzynarodowe Targi Łódzkie stały sie jedną z 
najpoważniejszych w Polsce imprez handlowych 
promujących przemysł krajowy i umożliwiających 
wystawcom zagranicznym prezentacje swoich wy­
robów. Mają one dobrą marke wśród polskich i 
cudzoziemskich kupców, co potwierdza rosnące 
wciąż zainteresowanie targami handlowców i pro­
ducentów z całego świata, skala zawieranych tu 
transakcji i składane z wyprzedzeniem oferty. 

O powodzeniu Targów w Łodzi zadecydował ich 
branżowy charakter, co pozwala na przejrzystą pre­
zentacje nowości z różnych dziedzin działalności 
produkcyjnej. 

Najstarsza impreza handlowa, Międzynarodowe 
Targi Odzieży, Tkanin, Dziewiarstwa i Wyrobów 
Skórzanych, „Interfashion", które odbędą sic: w 
dniach od 16 do 21 ci;erwca, już po raz szósty z 
kolei, umożliwią nie tylko prezentacje tradycyjnych 
wyrobów przemysłu włókienniczego i skórzanego, 
łącznie z bogatą kolekcją obuwia i futer. Przedsie­
biorcy znajdą tu także surowce, półprodukty, che­
mikalia i maszyny dla przemysłu włókienniczego. 
Możliwy będzie również zakup nowoczesnych 
technologii. 

Zakończyły sie właśnie, trzecie już z kolei Mię­
dzynarodowe Targi Łączności „Intertelecom", a 
już trwają przygotowania do otwarcia II Między­
narodowych Targów Szkła i Ceramiki „Inter­
glass'92", które odbedą sic: w dniach od 9 do 11 
kwietnia. 

A oto kalendarzyk kolejnych imprez targowych, 
zorganizowanych także po raz drugi: 

II Międzynarodowe Targi Dewocjonaliów 
„Interchristiana" od 29 kwietnia do 2 maja 
1992 r. 

II Międzynarodowe Targi Zoologiczno-Węd­
karskie „Pet Fair'' od 22 do 25 października 
1992 r. 

Il Międzynarodowe Targi Kwiatów „Inter­
flower" od 26 do 29 listopada 1992 r. 

W kalendarzyku imprez.trudno pominąć cieszące 

sie ogromnym zainteresowaniem Międzynarodowe 
Targi Zabawek „Intertoy". W tym roku, w 
dniach od 8 do 11 października, zostaną zorgani­
zowane po raz czwarty. Ich oferta handlowa zawiera 
o wiele wiecej niż na to wskazuje hasłowa nazwa. 
Oprócz zabawek zaprezentowane zostaną sprzęt i 
odzież sportowa, obuwie i kosmetyki dzieciece, 
środki do pielc:gnacji niemowląt, odżywki a także 
meble i inne wyroby nadające sie nie tylko do 
wyposażenia pokoju dzieciecego, ale również 
świetlic i placów zabaw. 

Dowodem dynamicznego rozwoju Międzynaro­
dowych Targów Łódzkich, stałego poszerzania 
ofert i wzbogacania ich atrakcyjności są nowe im­
prezy, organizowane po raz pierwszy. 

Oto kalendarzyk tych imprez handlowych: 
I Międzynarodowe Targi Szkolne „lnter­

chool'92" w dniach od 13 do 19 maja 1992 r. 
I Międzynarodowe Targi Wyposażenia Miesz­

kań „lnterfalt'92" w dniach od 26 do 29 listopa­
da 1992 r. 

I Łódzkie Targi Konsumpcyjne „lntermar­
ket'92" w dniach od 10 do 13 grudnia 1992 r. 

Warto wspomnieć, że w roku ubiegłym, kiedy 
odbywało sie tylko siedem imprez handlowych (w 
roku bieżącym przybyło dodatkowo pięć), wzieło w 
nich udział blisko 800 wystawców, w tym stu za­
granicznych z trzydziestu krajów. 

Wśród tych nowości zorganizowana zostanie w 
maju br. Międzynarodowa Wystawa J,e"ków oraz 
w listopadzie br. Krajowy Salon Odzieży. 

Organizatorem tych wszystkich imprez jest spół­
ka z o.o. Międzynarodowe Targi Łódzkie, której 
udziałowcami są liczne przedsiebiorstwa i spółki 
oraz Urząd Miasta Łodzi. Zysk z imprez wzbogaca 
wiec w poważnym stopniu budżet miasta. 

Spółka dysponuje dwiema halami o powierzchni 
wystawienniczej blisko 10000 m kw, co pozwala na 
atrakcyjne wyeksponowani€ wyrobów. Dla wygody 
wystawców prowadzi sic: całokształt spraw związa­
nych z opracowaniem zgłoszeń i ochroną wynalaz­
ków, wzorów użytkowych, zdobniczych i znaków 

towarowych. Potwierdzeniem tego jest uzyskany 
przez Międzynarodowe Targi Łódzkie przywilej 
tzw. pierwszeństwa z wystawy. Służy temu do­
radztwo w zakresie ochrony własności przemysło­
wej i intelektualnej oraz obsługa prawna w obronie 
interesów właścicieli i twórców. 

Liczne imprezy towarzyszące sprawiają, że targi 
w Łodzi są nie tylko okazją do zrobienia interesów, 
co przyciąga tu krajowy i zagraniczny biznes. Bo­
gata jest także oferta środowigk artystycznych, kul­
turalnych miasia. 

Targi gwarantują· wystawcom i kontrahentom 

Fot. Kazimierz. Laskowicz 

miejsca w hotelach i pensjonatach, hostessy opro­
wadzą ich po stoiskach. Nikt nie będzie sie czuł 
tutaj zagubiony. 

Międzynarodowe Targi Łódzkie przybliżają świat 
do Łodzi i Łódź do świata. 
' Na wszystkich imprezach targowych mile wi­
dziani są wszyscy zwiedzający, którzy na pewno 
znajdą tu coś, co ich szczególnie zainteresuje. 
Można sic: o tym łatwo przekonać, przychodząc 

na którąś z imprez targowych do Hali przy ul. ks. 
Skorupki (d. Worcella) 

(Tekst sponsorowany) 
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FIAT 126p 

e FIAT 126p - 1983 r., 
nadwozie 89 r., 17,8 tys. km, 
cena 18,5 mln - Stryków, ul. 
Ogrodowa 2, tel. 19-82-76 

e FIAT I 26p - 1987 r., 27 tys. 
km, cena do uzgodnienia - Łódź, 
tel. 33-05-1 O (od 10 do 17) 

e FIAT 126p- 1984 r., 60 tys. 
km, cena 12,5 mln - Rzgów, ul. 
Łódzka 38 

• FIAT l 26p - 1978 r., cena 5 
mln - Łódź, ul. Niepołomicka 20 
J. Koper 

•FIAT 126p - 1978 r., blacha 
82 r., cena 5 mln - Łódź, telefon 
74-65-04 

•FIAT l 26p - 1988 r., cena 25 
mln - Łódź, al. Piłsudskiego 89 m 
25 

e FIAT 126p - 1981 r., 
składak, cena 20 mln - Kutno, 
tel. 35-991 

•FIAT l 26p- 1984 r., cena 14 
mln - Łódź, ul. Motorowa 1 O 

e PIAT 126p - 1978 r., 
nadwozie 90 r., cena 20 mln -
Łask, tel. 57-95 

• FIAT I 26p - 1985 r., cena 
15,8 mln - Helenów 54, gm. 
Gostynin 

• FIAT I 26p - 1986 r., silnik 
91 r., cena 18,5 mln - Ostrówek 
38, gm. Zduńska Wola 

e FIAT I 26p - 1981 r., silnik 
86 r., cena 8 mln - Pabianice, tel. 
I5-15-13 

e FIAT l 26p - 1990 r., cena 32 
mln - Tadzin 36, gm. Brzeziny 

• FIAT I 26p - 1990 r„ cena 32 
mln - Wola Mąkolska 92, woj. 
łódzkie 

e FIAT I 26p - 1989 r„ cena 31 
mln - Łódź, tel. 84-62-15 

• FIAT l 26p - 1984 r„ cena 12 
mln - Gostynin, ul. Floriańska 19 

e FIAT J 26p - 1983 r„ cena 
10,5 mln - Wejsce 77, gm. 
Kocierzew 

e FIAT J26p - 1989 r„ bis, 
cena 33 mln - Zduńska Wola, ul. 
Solskiego 519 

• FIAT l 26p - 1978 r„ cena 
6,3 mln - Głowno, ul. Zachodnia 
7 

• FIAT 126p - 1984 r„ cena 
12,5 mln - Gostynin, tel. 34-04 
(wieczorem) 

• FIAT l.26p - l 989 r„ cena 
30,5 mln - Łódź, al. Piłsudskiego 
51 m 23 

• FIAT l 26p - 1990 r„ cena 31 
mln - Wilamów I, gm. Szadek 

e FIAT 126p - 1990 r., cena 
31,5 mln - Sieradz, tel. 31-68 

• FIAT l-26p - l 985 r., cena 
16,9 mln - Łódź, ul. K. Wyszyń­
skiego 31 m 61 

e FIAT l 26p - \.982 r., cena 9 
mln - Łódź, ul. Krucza 18 m 3a 
(po 17) .-

• FIAT 126p - ł977 r„ cena 5 
mln, silnik na gw!lfancji - Łask, 
ul. Jana Pawła Il 9a m 36 

e FIAT 126p- 1989/90 r„ cena 
30 mln - Chajchów Księży 34, 
woj. sieradzkie 

e FIAT I 26p - 1989 r„ cena 28 
mln - Rawa Mazowiecka, telefon 
51-342 (po 15) 

e FIAT 126p - 1979 r„ cena 4 
mln - Łódź, ul. Pokładowa 3'5 m 6 

e FIAT l 26p - 1988 r., cena 25 
mln - Kutno, tel. 15-91 

• FIAT I 26p - 1989 r., cena 29 
mln - Kutno, tel. 15-91 

• FIAT 126p - 1986 r:, cena 
16,5 mln - Warszawa, telefon 
41-52-11 w. 1331 (prosić Witka) 

e FIAT I 26p - 1982 r., 
zwolniony od opłaty skarbowej, 
cena 10 mln - Łódź, tel. 34-24-29 

e FIAT l 26p - 1983 r„ cena 12 
mln - Sieradz-Ligota 49 

eFJAT 126p-1991 r„cena36 
mln - Mroczków Gościnny 3n, 
woj. piotrkowskie · 

• FIAT J 26p - 1984 r., cena 
12,5 mln - Poddębice, telefon 
78-22-13 

e FIAT 126p - 1991 r., 
gwarancja, pełne wyposażenie, 

cena 36 mln - Zduńska Wola, 
tel. 46-73 

FIAT 125p 

•FIAT l25p - 1972 r„ cena 3 
mln - Rząśno 26, gm. Zduny k. 
Łowicza 

• FIAT I 25p - 1992 r„ cena 38 
mln - Pabianice, tel. 15-42-30 

e FIAT I 25p - 1987 r., cena 
24,5 mln - Zduńska Wola, ul. 
Łaska 50 m 28 

•FIAT 125p - 1982 r„ combi, 
cena 11 mln - Łódź, ul. Rawska 3 
m8 

e FIAT 125p - 1990 r. , cena 40 
mln - Biała Rawska, tel. 202 

e FIAT 125p - 1986 t„ cena 
16,5 mln - Sieradz, tel. 71-828 

• FIAT l 25p - l 988 r„ cena 30 
mln - Zadąbrów, woj. sieradzkie 
M. Księżak 

e FIAT I 25p- 1980 r„ cena 10 
mln - Podłężyce 22b, gm. Sieradz 

•FIAT 125p - 1974 r„ cena 4 
mln - Aleksandrów Ł. ul. Pabia­
nicka 71 

e FIAT l25p - l 983 r„ cena 13 · 
mln - Siemkowice, ul. Górna 8 

• FIAT 125p - 1980 r., po 
remoncie, 40 tys. km, cena 9 mln 
- Łódź, tel. 33-37-71 (po 19) 

• FIAT I 25p - po pożarze 
(tlobry silnik) - Łódź, telefon 
31-96-13 

FIAT 

e FIAT 132 - 1981 r„ cena 28 
mln - Pabianice, tel. 15-36-84 

e FIAT Ritmo D - 1982 r., 
cena 31 mln - Aleksandrów Ł., ul. 
Wyzwolenia 13 m 69 

•FIAT Uno - 1987 r., cena 66 
mln - Sieradz, tel. 76-907 (po 17) 

e FIAT Ritmo l ,7 D - 1980 r„ 
cena 22 mln - Zduńska Wola, tel. 
34-67 

e FIAT Ritmo Abarth Sport -
1983 r., cena 38 mln - Łódź, tel. 
34-32-58 

e FIAT Regata TD 1,9 - 1988 
r„ 23 tys. km, cena 110 mln -
Łódź, ul. Gwiazdowa 15/17 m 45, 
tel. 88-14-65, 87-63-41 

e FIAT Regata 1500 - 1984 r„ 
155 tys. km, cena 35 mln - Łódź, 
ul. Franciszkańska 127 /13 l m 82 

e FIAT Croma 2,5 TD - 1987 
r„ 120 tys. km, cena 90 mln -
Zduńska Wora, tel. 20-76 

e FIAT Ritmo Abarth 2,0 -
· 1985/86 r„ 100 tys. km, cena 40 
mln - Pabianice, ul. Cicha 27, tel. 
15-18-35 

e FIAT Ritmo l ,7 D - 1980 r„ 
cena 22 mln - Zduńska Wola, tel. 
34-67 

e FIAT 131 s 1,6- 1981 r., 30 
tys. km, po remoncie, cena 12 mln 
- Pabianice, ul. Karniszewicka 71 

e FIAT Argenta 2,0 - 1982 r., 
137 tys. km, cena 29,5 mln -
Łódź, tel. 72-93-06 

POLONEZ 

e POLONEZ - 1990 r„ cena 
51 mln - Gostynin, ul. Bagnista 
22 

• POLONEZ - 1990 r„ cena 
57 mln - Łask, tel. 55-28 

e POLONEZ - 1991/92 r„ 
cena 60 mln - Łask, tel. 55-28 

e POLONEZ Caro - 1991 r„ 
cena 73 mln - Koluszki, telefon 
142-ll I 

• POLONEZ - 1990 r„ cena 
48 mln - Łódź, tel. 48-69-49 

• POLONEZ - 1988 r„ cena 
41 mln - Bolin I, woj. sieradzkie 

• POLONEZ - 1988 r„ cena 
41 mln - Zduńska Wola, telefon 
27-82 

e POLONEZ - 1989 r„ cena 
41 mln - Łódź, tel. 33-52-85 

e POLONEZ - 1987 r„ cena 
30 mln - Brzeziny, ul. Sienkie­
wicza 24 

e POLONEZ - 1982 r„ cena 19 
mln - Zgierz, ul. Poprzeczna 12 

e POLONEZ - 1991 r„ cena 
60 mln - Łódź, tel. 81-68-24 

e POLONEZ - 1989 r„ cena 
44 mln - Łask, tel. 31-00 

e POLONEZ - 1988 r„ cena 
39 mln - Brzeziny, tel. 74-48-21 
(wieczorem) 

ŁADA 

e ŁADA 2104 - 1988 r„ 
combi, cena 39 mln - Ostrów. 
Wlkp„ tel. 180-28 
•ŁADA - 1979 .r., cena 16,5 

mln - Teododziów 38 k. Rawy 
Mazowieckiej 

e ŁADA 2105 - 1990 r„ cena 
45 mln - Łódź, tel. 33-26-98 

e ŁADA Samara -' 1990 r., 
cena 59 mln lub zamienię na fiata 
126p - Łódź, tel. 33-36-73 

e ŁADA 1300 - 1982/83 r., 
cena 16 mln - Polichno 55, woj. 
piotrkowskie 
•ŁADA 1500 - 1979 r„ cena 

12 mln .- Łask, tel. 24-25 
•ŁADA 2106 - 1991 r., cena 

55 mln - Restarzew Cmentarny 
J 7, gm. Wiadawa 
•ŁADA 1500 - 1977 r:, cena 

9,5 mln - Pabianice, tel. 15-62-38 
•ŁADA Samara 1300 - 1989 

r., 26 tys. km, cena 53 mln - Łódź, 
tel. 58-20-03 (7-12) 

e ŁADA Samara 1300 - 1991 
r„ 17 tys . km, cena 75 mln -
Ozorków, tel. 18-73-91 

e ŁADA 2107 - 1990 r„ 33 
tys. km, cena 57 mln - Łódź, tel. 
36-03-51 

e ŁADA Samara 11 OO wersja 
Belgia, stan b. dobry - 1988 r„ 33 
tys. km, cena 55 mln - Radomsko, 
oś. 1000-lecia, ul. Jagiellońska 
22/24 
•ŁADA Samara 1500 - 1991 

r., 14 tys. km, cena 70 mln -
Łęczyca, tel. 46-68 (po 16) 

• ŁADA Nova Junior 1200 -
1989 r„ 29 tys. km, cena 55 mln -
Łódź, tel. 51-06-91 
•ŁADA Samara 1300 - 1991 

r„ XII, 4 tys. km, cena 73 mln -
Skierniewice, ul. Domarasiewicza 
6 m 49 

e ŁADA Samara 1300 - 1989 
r., I rejstr. 91 r„ 27 tys. km, cena 
55 mln - Zadzim, woj. sieradzkie, 
Dom Nauczyciela m 11 

• ŁADA 1500 - karoseria i 
silnik - tanio sprzedam - Sieradz, 
ul. Leszka Czarnego 3/8 

OPEL 

e OPEL Vectra - 1991 r., na 
gwarancji, pełne wyposażenie, 
cena 288 mln - Łódź, telefon 
33-27-19 

e OPEL Kadett 1,6 S USA -
1988/89 r„ cena 79 mln - Łódź, 
ul. Umińskiego I m 17 

• OPEL Kadett 1,3 - silnik po 
remoncie zamienię na fiata l 26p -
Łódź, tel. 37-10-03 

• OPEL Record 1,8 combi -
1985 r„ cena 70 mln, lub zamienię 
na mniejszy - Łódź, tel. 33-36-73 

• OPEL Corsa 1,0 - 1990 r., 
20;:5 tys. km, cena 83 mln -
Pabianice, ul. Łaska 63, telefon 
15-86-81 

• OPEL Kadett 1,4 combi -
1991 r„ 25 tys. km, cena 125 mln 
- Kalisz, tel. 721-18, Tomasz 
Spalony 

e OPEL Kadett 1,3 S - 1981 r., 
110 tys. km, cena 32 mln -
Pabianice, ul. Bracka 31 m 5 

e OPEL Kaden 1,3 - 1979 r„ 
cena 27 mln - Koluszki, ul. 
Wojska Polskiego 4 

•OPEL Ascona 2,0 - 1979 r„ 
95 tys. km, cena 20 mln -
Annopol Duży 12, woj. piotr­
kowskie 

e OPEL Omega 2,3 TD combi 
- 1988' r„ 95 tys. km, cena 122 
mln - Łódź, tel. 87-09-56 

• OPEL Corsa I ,O - 1982 r., 
120 tys. km, cena 35 mln ·_ 
Sieradz, tel. 49-28 

e OPEL Omega 1,8 - 1989 r„ 
105 tys. km, cena 140 mln - Koło, 
ul. Wiatraczna 6 

e OPEL 1,2 - 1991 r., XII, 4 
tys. km, cena 145 mln - Łódź, tel. 
36-72-37 

e OPEL Record 2,0 - 1980 r., 
110 tys. km, cena 27 mln - Łódź, 
ul. Złotno 49a 

e OPEL Kadett l,3 - 1983 r„ 
120 tys. km, cena 37 mln -
Ozorków, tel. 18-23-43 

e OPEL Kadett 1,6 D - 1982 
r„ I O I tys. km, cena 37 mln -
Bełchatów, tel. 210-14 

e OPEL Kadett 1,6 D - 1984 
r„ 40 tys. km, po remoncie, cena 
52 mln - Łódź, tel. 42-82-30 

e OPEL Record 2,3 D - 1985 
r., 70 tys. km, cena 67 mln -
Sieradz, tel. 29-27-06 

e OPEL Omega 2,3 D - 1987 
r„ 78 tys. km, cena 126 mln -
Bełchatów, tel. 240-29 

• OPEL Record automatic, 
combi, wtrysk - 1981 r., cena 40 
mln - Łódź, tel. 57-62-05 

e OPEL Kadett 1,3 - 1980 r„ 
cena 29 mln - Łódź, tel. 37-10-03 

•OPEL 1,6 D - 1982 r„ cena 
48 mln - Łask, tel. 52-17 

e OPEL Kadett 1,2 - 1982 r„ 
cena 43 mln - parking strzeżony, 
ul. Ogrodowa 20 

• OPEL Record Berlina 2,0 -
1982 r„ cena 52 mlii - Zgierz, tel . 
16-38-30 

• OPEL Omega combi - 1988 
r„ cena 115 mln - Uniejów, tel. 
367 

e OPEL Kadett 1,6 i - 1988 r., 
cena 95 mln - Uniejów, tel. 367 

• OPEL Record 2,0 - 1982 r„ 
cena 37 mln lub zamienię na 
mniejszy - Tomaszów Mazo­
wiecki, tel. 10-46-28 

e OPEL Record D - 1980 r., -
Kutno, ul. Łąkoszyńska 121 a 

• OPEL Senator - 1991 r„ 
składak, cena 32 mln - Koluszki, 
tel. 14-62-38 • 

VOLKSWAGEN 

e VOLKSWAGEN Golf -
1983 r., cena 33 mln - Łódź, ul. 
Rokicińska 114 m 42 

e VOLKSWAGEN Passat S 
combi - 1981 r., cena 40 mln -
Łódź, tel. 72-81-00 

e VOLKSWAGEN Passat D -
1985 r„ cena 70 mln lub zamiana 
na dostawczy - Konstantynów, tel. 
11-10-05 

e VOLKSWAGEN LT 31 S -
1982 r„ ład. 1640 kg, cena 51 mln 
- Łódź, tel. 86-69-25 

e VOLKSWAGEN Passat ID 
- 1989 r„ cena 190 mln - Łódź, 
tel. 43-48-91 

e VOLKSWAGEN Jetta -
1981 r., cena 26 mln - Pabianice, 
ul. Widzewska 80 · 

e VOLKSWAGEN Golf 1,6 D 
- 1988 r„ cena 90 mln - Zduńska 
Wola, ul. Kossaka 4 m 36 

e VOLKSWAGEN Jetta 1,6 
TD - 1986 r„ cena 95 mln -
Ozorków, tel. 18-l4c53 

e VOLKSWAGEN Golf 1,6 D 
- 1984/85 r., 120 tys. km, cena 68 
mln - Łask, tel. 39-27 
· e VOLKSWAGEN Passat 1,5 
- 1976 r., 150 tys. km, cena 15 
mln - Pabianice, ul. Karnisze­
wicka 89 

e VOLKSWAGEN Passat 1,6 
- 1978 r„ 60 tys. km, cena 25 mln 
- Łódź, tel. 48-11-96 

e VOLKSWAGEN Passat 
1,5 L - 1973 r„ 135 tys. km, 
cena 9,5 mln - Gostynin, ul. 
Wspólna 31 m 78, M. Cientka 

e VOLKSWAGEN Passat 1,6 
combfS - 1982 r„ 105 tys. km, 
cena 52 mln - Pabianice, telefon 
15-98-36 

e VOLKSWAGEN Passat 1,5 
- 1982 r„ 142 tys. km, cena 48 
mln - Zduńska Wola, tel. 60-24 

e VOLKSWAGEN Jetta 1,6 D 
- 1981 r„ 44 tys. km, cena 33 mln 
- Koluszki, tel. 14-63-96 

e VOLKSWAGEN Golf 1,5 D 
- 1979. r„ 97 tys. km, cena 26 mln 
- Pabianice, ul. Bugaj 56 m 17 

e VOLKSWAGEN Golf 1,6 S • 
- 1982 r„ 62 tys. km, cena 30 mln 
- Zduńska Wola, tel. 34-49 

e VOLKSWAGEN Golf 1,6 D 
- 1984 r., 190 tys . km, cena 37 
mln - Łódź, ul. Gojawiczyńskiej 
ll m 34 

e VOLKSWAGEN Golf GID 
1,6 - 1987 r„ 69 tys. km, cena 92 
mln - Łódź, tel. 86-35-70 

e VOLKSWAGEN Golf 1,5 D 
- 1979 r„ 150 tys. km, cena 29 
mln - Zgierz, ul. Targowa I m 8, 
tel. 16-34-59 

e VOLKSWAGEN Golf 1,1 -
1982 r„ 11 O tys. km, cena 32 mln 
- Zduńska Wola, ul. Zielona 40 m 
5, tel. 35-48 (po 20) 

• VOLKSWAGEN Passat 1,3 
- 1976 r., 150 tys. km, cena 
18 mln - Pabianice, telefon 
15-81-43 

e VOLKSWAGEN Golf 1,5 D 
- 1978 r„ 186 tys. km, cena 26 
mln - Łódź, tel. 57-36-88 

e VOLKSWAGEN Transporter 
bus 2,0 S - 1983 r„ 153 tys. km, 
cena 54 mln - Radomsko, telefon 
46-95 

e VOLKSWAGEN bus 2,0 -
1980 r„ 54 tys. km, cena 50 mln 
lub zamienię na osobowy - Łódź, 
tel. 57-08-57 

AUDI 

e AUDI 100 D - 1980 r., cena 
32 mln - Kutno, ul. Wygoda 52 

e AUDI 100 CC - 1984 r., 
cena 63 mln - Tuszyn, ul. 
Garbowska I I 

• AUDI 80 TD - 1989 r., cena 
138 mln - Łódź, tel. 51-92-14 

e AUDI 80 1,6 D - 1985 r., 
cena 60 mln lub zamienię na 126p 
- Łódź, tel. 81-30-97 

e AUDI 80 1,9 D- 1990 r„ 50 
tys. km, cena 180 mln - Często­
chowa, tel. 111-866 

e AUDI 100 Avant 1,6- 1980, 
silnik 89 r„ 200 tys. km, cena 37 
mln - Płońsk, tel. 58-61 

e AUDI 100 CC 2,2 - 1984 r„ 
140 tys. km, cena 65 mln -
Rzgów, ul. Łódzka 38 

e AUDI 80 1,6 D - 1982 r„ 
189 tys. km, cena 38 mln -
Sieradz, tel. 48-70 

eAUDI80 l,6D-1981 r. ,po 
kapitalnym remoncie, cena 42 mln 
- Łódź, ul. Złotno 49a 

e AUDI 1,8 S- 1990/91r„44 
tys. km, cena 145 mln - Kutno, 
tel. 422-33, 428-14 

e AUDI 80 1,6 - 1986 r„ 106 
tys. km, cena 66 mln - Łódź, tel. 
81-13-48 

e AUDI 80 1,6 D - 1985 r., 
190 tys. km, cena 59 mln - Łódź, 

tel. 81-30-97 

FORD 

e FORD Taunus 1,3 - 1980 .r„ 
cena 18 mln - Wejsce 73, sklep, 
gm. Kocierzew 

• FORD· Sierra - 1983 r„ 
' centralny zamek, szyberdach, cena 

66 mln lub zamienię na 126 p -
Łódź, tel. 33-27-19 . 

e FORD Festiva 1,1 - 1989 r., 
cena 78 mln, katalizator,_ alarm z 
pilotem - Koluszki, tel. 14-64-78 

e FORD Escort D - 1986 r., 
4- drzwiowy - Ostrów Wlkp., tel. 
108-28 . 

e FORD Grenada - 1986 r„ 
benz„ po wypadku, cena 25 mln -
Głowno, ul. Ogrodnicza I O 

• FORD Escort zamienię na 
fiata I 26p, poloneza lub skodę 3-4 
letnią - Radomsko, tel. 56-27 lub 
40-42 

e FORD Escort CLX- 1991 r., 
cena 155 mln - Radomsko, tel. 
56-27 lub 40-42 

• FORD Sierra combi - 1990 
r„ cena 139 mln - Radomsko, tel. 
48-00 

e FORD Hesta 1,1 S-1979 r„ 
cena 20 mln - Łódź, ul. Umiń­
skiego I m 17 

e FORD Fiesta 1,1 - 1987 r„ 
cena 69 mln - Łódź, tel. 42-31-35 

• FORD Ekonowan 1,4 combi 
- 1986 r„ cena 68 mln - Łódź, tel. 
57-59-06 (po 19) 

•FORD Escort 1,1 - 1984 r., 
100 tys. km, cena 51 mln -
Zduńska Wola, ul. Kilińskiego 
82a, W. Gajzler 

e FORD Escort 1,3 - I 984 r., 
44,5 tys. km, cena 43 mln - Jelno 
15, k. Zapolic 

e FORD Transit 1,6 - 1978 r„ 
86,6 tys. km, cena 30 mln -
Gostynin, ul. Jaśminowa 3, tel. 
48-80 

• FORD Escort CLX combi 
1,8 D - 1991 r., XI, 6,5 tys. km, 
cena 220 mln - Łódź, telefon 
51-06-91 

e FORD Escort CL 1,6- 1986 
r., 94 tys. km, cena 65 mln - Łódź, 
tel. 57-83-93 

e FORD Taurus 3,0 - 1988 r„ 
43 tys. km, cena 113 mln - Łódź, 
tel. 32-63-33 

e FORD Fiesta 1,1 - 1989 r., 
63 tys. km, cena 87 mln -
Tomaszów Mazowiecki, ul. Przej. 
Dąbrowski 2 

•FORD Fiesta 1,1 - 1985 r., 
102 tys. km, cena 53 mln - Łódź, 
tel. 51-74-84, 

e FORD Sierra 2,3 D Lux -
1983 r„ 107 tys. km, cena 64 mln 
- Pabianice, tel. 15-47-85 

e FORD Sierra 2,0 CLX -
1991 r„ XII, 6 tys. km, cena 175 
mln - Koluszki, tel. 14-12-20 

• FORD Sierra 1,6 - 1984 r., 
45 tys. km, cena 63 mln - telefon 
19-83-44 

• FORD Sierra 2,0 i katalizator 
- 1988 r„ 41 tys. km, cena 128 
mln - Ozorków, tel. 18-21-74 

e FORD Scorpio 2,0 - 1987 r„ 
I JO tys. km, cena 100 mln -
Pabianice, tel. 15-47-20 

e FORD Scorpio 2,0- 1987 r„ 
112 tys. km, cena 104 mln -
Zgierz, ul. Bazylijska 74 . 

e FORD Scorpio ABS, katali­
zator 2,0 - 1990 r., 35 tys. km, 
cena 190 mln - Łódź, telefon 
84-84-08 

e FORD Scorpio 2,0 - 1986 r., 
95 tys. km, cc:na 87 mln - Łódź, 
tel. 86-14-68 

e FORD Scorpio 2,5 TD -
1990 r„ 52 tys. km, cena 200 mln 
- Koło, tel. 20-611 (I 0-18) 

e FORD Scorpio GL 2,0 i -
1990 r„ 75 tys. km, cena 180 mln 
- Łódź, tel. 57-07-61 

•FORD Orion 1,6 r:i - 1985 r., 
120 tys. km, cena 69 mln -
Sieradz, tel. 29-30-26 

e FORD Orion 1,8 - 1990 r„ 
80 tys. km, cena 130 mln -
Zduńska Wola, tel. 34-49 

•FORD Taunus 1,3 - 1976 r., 
179 tys. km, cena 24 mln -
Zduńska Wola, tel. 25-43 

TOYOTA 

e TOYOTA Corolla - 1987 r., 
cena 78 mln - Łódź, ul. Studziń­
skiego 46 m 29 

e TOYOTA Corolla 1,3 - 1986 
r„ cena 70 mln - Wieluń, telefon 
63-26 

e TOYOTA Camry - 1986 r„ 
cena 58 mln - Żyrardów, telefon 
25-12 

e TOYOTA Corolla 1,3 gwara­
ncja, 5-drzwiowa, cena 160 mln -
Łódź, tel. 48-69-49 

e TOYOTA Litace - 1986 r„ 
cena 55 mln - Ostrów Wlkp., tel. 
108-12 

e TOYOTA Camry 2,0 T -
1988 r„ Xll, 77 tys. km, cena 140 
mln - Rzgów, ul. Polna 6a 

e TOYOTA Corolla 1,3 - I 981 
r., - Sieradz, tel. (0-43 1) 78- ll-l 8 

e TOYOTA Corolla l ,3 - l 980 
r„ 70 tys. km, cena 25 mln -
Stryków, ul. Cmentarna 12 

e TOYOTA 1,8 - 1986 r„ 130 
tys. km, cena 58 mln - Żyrardów, 
tel. 25-12 

HYUNDAI 

e HYUNDAI Pony GLS - na 
gwarancji, cena 140 mln - Głow­
no, ul. Jesionowa 9 

e HYUNDAI Sonata 2,0 -
1989 r., 33,5 tys. km, cena, 145 
mln - Zgierz, tel. 16-59-33 

e HYUNDAI Pony GLS 1,5 -
I 991 r„ 16 tys. km, cena 126 mln 
- Łódź, tel. 5 1-90-04 

e HYUNDAI Lantra 1,6 -
1991 r., I tys. km, cena 197 mln 
- Pabianice, ul. Wygoda 14, tel. 
1'5"70-08, K. Skiba 

e HYUNDAI Pony 1,3 wersja 
Belgia - 1991 r„ XI, 14 tys. km, 
cena 108 mln - Radomsko, oś. 
1000-lecia, ul. Jagiellońska 22/24 

•BMW 3,5 - 1989 r„ 105 tys. 
km, cena 330 mln - Łódź, telefon 
33-99-51 

e BMW 323 2,3 i - 1982 r„ 
120 tys. km, cena 42 mln - Łódź, 
tel. 57-67-33 

e BMW 1,8 - 1989 r., 46 tys. 
km, cen<:1155 mln - Łódź, telefon 
57-67-33 

e BMW 5 - 1979 r., 150 tys. 
km, - Sieradz, ul. Leszka Czarne­
go 3/8 

e BMW 316 1,6 - 1978 r„ 
silnik po remoncie, cena 23 mln -
Łódź, tel. 81-88-06 

e BMW 324 2,4 D - 1986 r„ 
ll5 tys. km, cena 110 mln -
Sieradz, tel 790-30 

e BMW 520 2,0 i - 1984 r., 
160 tys. km, cena 70 mln -
Rzgów, ul. Łódzka 38 

e BMW 2,3 - 1981 r„ 148 tys. 
km, cena 26 mln - Turek, ul. 
Dobrska 29 

e BMW 520 2,0 i - I 985 r., 
104 tys. km, cena 85 mln - Zelów, · 
ul. Kunickiego 31 

e BMW 320 2,0- 1980 r„ 125 
tys. km, cena 38 mln - Radomsko, 
ul. Jasna 7, tel. 46-57 

•BMW 518- 1981 r„ cena 31 
mln - Ozorków, tel. 18-22-05 

• BMW 323 - 1983 („ cena 40 
mln - Czerntewice, restauracill 
Goliszewski, tel. I 04-525 

MAZDA 

e MAZDA 323 1,6 - 1989 r., 
40 tys. km, cena 100 mln -
Zgierz, tel. 16-59-33 

e MAZDA 626 2,0 D - J 987 
r„ 1 OO tys. km, cena 79 mln -
Zduńska Wola, ul. Wiklinowa 75 

e MAZDA 2,0 L- 1979 r., 126 
tys. km, cena 30 mln - Łódź, ul. 
Czołgistów 5 I m 3 

e MAZDA 1,6 - 1981 r., 115 
tys. km, cena 23 mln - Łódź, tel. 
37-69-33 

e MAZDA Mx 6 2,2 - 1988 r., 
bogate wyposażenie, turbo, 
wtrysk, automat, cena 119 mln -
Jasieniu Mały 4, gm. Jeżów, tel. 
75-57-96 

MERCEDES 

e MERCEDES 608 D dos­
tawczy, blaszak - 1980 r„ cena 
52 mln - Przytyk, w!Jj. radomskie, 
tel. 120 

e MERCEDES 200 D - 1986/ 
87 r„ 154 tys. km, cena 155 mln -
Burzenin, ul. Witosa 2, J. Bogus 

e MERCEDES 220 D - 1975 
r„ silnik po remoncie na dotarciu, 
cena 20 mln - ~ubiatów 9, gm. 
Wolbórz, woj. piotrkowskie 

e MERCEDES 300 E - 1985 
r„ 150 tys. km, cena 180 mln -
Końskie, tel. 48-56 

e MERCEDES 200 D - 1978 
r. , cena 33 mln - Zgierz, ul. 
Gojawiczyńskiej 4 

e MERCEDES 207 D 2,4 -
1978 r., 273 tys. km, cena 53 mln 
- Łódź, ul. Wilcza 6 m 19 

Cd. na str. 12 
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e MERCEDES 2,0- 1984 r. , 
180 tys. km, cena 75 mln - Łódź, 
tel. 48"45-98 

e MERCEDES 240- 1975 t., 
cena 20 mln - Łódź, ul. Marusa-
rzówny 5 m 23 . 

e MERCEDES 220 D - 1972 
r., cena 16,S mln - Łódź, telefon 
88-01-02 (po 17) 

e MERCEDES 300 D - 1985 
r., 137 tys. km, cena 180 mln -
Kutno, tel. 422-33, 428-14 

e MERCEDES 190 D - 1986 
r., 179 tys. km, cena 137 mln -
Turek, tel. 43-74 

e MERCEDES 240 D - 1979 
r., 150 tys. km, cena 40 mln -
Łódź, ul. Obrońców Stalingradu 
77 m 14 (po 16) 

e MERCEDES !24 2,0 D -
1987 r., cena 22 tys. DM - Sie­
radz, tel. 79-183 (po 16) 

e MERCEDES 240 D- 1974 
r., ·cena 16 mln - Łódź, telefon 
52-56-30 (po 20) 

RENAULT 

e RENAULT 11 GTD 1,6 -
1985 r., 75 tys. km, cena 57 
mln - Sieradz, tel. 29-27-06 

e RENAULT 11 TXE 1,7 -
1984 r., 68 tys. km, cena 56 
mln - Łódź, tel. 48-82-49 

e RENAULT 9 1,3 - 1982 r., 
170 tys. km, cena 40 mln -
Zduńska Wola, tel. 24-46, 49-43 
(po 16) 

e RENAULT 5 GTR 1,4 -
1990 r., 27 tys. km, cena 82 
mln - Kalisz, tel. 742-49 

e RENAULT 1,5-1985 r., 96 
tys. km, cena 50 mln - Ale­
ksandrów Ł., ul. I Maja 49a 

e RENAULT Fuego 1,6 -
1981 r., 110 tys. km - Zgierz, 
tel. 16-44-04 

e RENAULT 5 1,6 D- 1990 
r., 36 tys. km, cena 92 mln -
Łódź, tel. 32-55-10 (po 19) 

e RENAULT Trafie D- 1991 
[., po wypadku, cena 110 mln -
Ostrów Wlkp., tel. 108-28 

e RENAULT 25 - 1989 r., 
cena 150 mln - Opoczno, tel. 
24-36 

VOLVO 

e VOLVO 244 DL - 1979 r., 
JO tys. km, po remoncie, cena 30 
mln - Pabianice, ul. Majdany I 
m 15 

e VOLVO l,4- 1981 r., 106 
tys. km, cena 34 mln - Łask, tel. 
27-15 (po 20) . 

e VOLVO 244 GL 2,4 D -
1981 r., 177 tys. km, cena 31 
mln - Koło, ul. Broniewskiego 
12/1 I 

e VOLVO 360 GLT 2,0 C -
I 986 r., 75 tys. km, cena 73 mln 
- Tomaszów Mazowiecki, ul. św. 
Antoniego 64 

e V.OLVO 245 combi 1,9 -
I 982 r., 157 tys. km, cena do 
uzgodnienia - Łódź, telefon 
72-91-43 

e VOLVO 264 - 1977 r., cena 
32 mln- Łódź, tel. 32-07-72 

e VOLVO 240 D - 1984 r., 
wersja USA, cena 65 mln - Go­
stynin, ul. Bagnista 22 

MITSUBISHI 

e MITSUBISHI Lancer I ,6 -
1985 r. , 120 tys. km, cena 38 mln 
- Włocławek, ul. żelazne Wody 
40, tel. 33-83-05, Urbański 

e MITSUBISHI Colt 1,5 S -
1990 r., 29 tys. km, cena 118 mln 
- Zduńska Wola, tel. 40-65 

e MITSUBISHI Galant -
1988 r., cena 95 mln lub zamie­
nię na bagażowy - Łódź, telefon 
74-19-47 

NISSAN 

e NISSAN Bluebird 2,0 -
1988 r., 85 tys. km, cena 95 
mln - Zduńska Woła, tel. 20-76 

e NJSSAN Laurel 2,8 D -
1982 r., 190 tys. km, cena 47 
mln łub zamienię na mniejszy -
Łódź, ul. Beniowskiego 17 m 1 

e NJSSAN Sunny 1,6 D -
1986 r., 81 tys. km, cena 75 
mln kupiony w Peweksie, gara­
żowany lub zamienię na dosta­
wczy - Eódź, tel. 55-80-42 

e NJSSAN Sunny 1,7 D -
1984 r., 120 tys. km, cena 43 
mln - Zduńska Wola, tel. 26-81 

e NJSSAN Datsun Sunny 1,5 
- 1981 r., cena 30 mln - Ale­
ksandrów Ł., tel. 12-18-55 

• NJSSAN Datsun 2,0 - 1983 
r., 34 tys. km, cena 45 mln lub 
zamiana - Opoczno, tel. 29-26 

PEUGEOT 

e PEUGEOT 309 1,4 - 1990 
r., 19 tys. km, cena 115 mln -
Głowno, tel. 965 

e PEUGEOT 305 1,9 D -
1983 r., ll7 tys. km, cena 52 
mln - Łódź, tel. 32-68-40 

e PEUGEOT 205 l,4- 1986 
r., 65 tys. km, cena 62 mln -
Łódź, tel. 70-90-14, 33-56-18 
(9-17) 

e PEUGEOT 305 D - 1983 r., 
cena 42 mln - Łask, tel. 24-49 

e PEUGEOT 104 - 1977 r., 
cena 15 mln - Łódź, ul. Jurczyń­
skiego 2 m 17 

SKODA 

e SKODA Favorit 1,3 - 1992 
r., 244 km, cena 90 mln lub za­
miana na l26p - Łódź, ul. Okrę­
gowa 9 ml 

e SKODA Favorit 1,3 - 1992 
r., 2,7 tys. km, cena 86 mln -
Łódź, tel. 51-24-05 

e SKODA 105 S - 1978 r., 
cena 12 mln - Tnaskowice, 
gm. Bielany, woj. skierniewi­
ckie, J. Mateja 

CITROEN 

e CITROEN Vissa Super l, I 
- 1986 r., cena 45 mln - Ale­
ksandrów Ł., tel. 12-18-55 

e CITROEN Vissa Super -
1980/81 r., silnik 92 r., cena 
22,S mln - Zduńska Woła, tel. 
50-43 

RÓŻNE 

e SUZUKI Vitara - 1991 r., 
cena 165 mln - Łódź, telefon 
55-16-75 

e ALFA Romeo 90- 1985 r. , 
cena 64 mln - Kutno, tel. 333-74 

e ALFA Romeo 1700 - 1987 
r. , cena 80 mln - Łask, tel. 52-41 

e MERCURY Couger sporto­
wa limuzyna - 1984 r., cena 101 
mln - Konstantynów, telefon 
11-26-01 

e GREISLER New Yorker -
1985 r., cena 99 mln - Konstan­
tynów, tel. 11-26-0l 

e AUSTIN Metro 0,9 - 1985 
r., 85,3 tys. km, cena 35 mln -
Łódź, tel. 57-23-59 

e HONDA Civic 1,3 - 1980 
r., 95 tys. km, cena 29 mln -
Karsznice, ul. Kosynierów IO J. 
Michałek 

e HONDA Legend - 1988 r., 
cena 190 mln - Łask, tel. 62-024 
lub fax 62-000 

e WARTBURG combi - 1977 
r., cena 8 mln - Bednary Kolonia 
24 k. Łowicza 

eWARTBURGcombi-1991 
r., silnik golfa, cena 60 mln -
Łask, tel. 54-98 

e ZAPOROZEC - 1979 r., ce­
na 5 mln - Łódź, ul. Nawrot 92 

e ZAPOROZEC - 1983 r., 
cena 5 mln - Łódź, tel. 87- I 9-53 

e TRABANT - 1969 r., cena 
3 mln - Łódź, ul. Doły 39 m 13 

e WARSZAWA- 1972 r., ce-­
na 4 mln - Łódź, ul. Hektarowa 
25 

ezASTAWA llOOp-1981 r., 
cena 10 mln - Łódź, telefon 
51-67-15 (10-12) . 

e ŻUK - 1974 r. , cena 6,5 
mln - Helenów 54, gm. Gostynin 

e ŻUK - na części - Julinki , 
gm. Kutno, W. Przybysz 

e ŻUK - 1974 r., cena 6,5 
mln - Żydomnice 7, gm. Rawa 
Mazowiecka, W. Bors 

• ŻUK-1986r.;cena10 mln 
lub zamienię na ciągnik - Tuszyn 
ul. Garbowska 11 

• ŻUK - 1990 r., składak, 
16,4 tys. km, cena 17 mln - Pap­
rotnia 27, J. Woźniak 
eŻUKłzoterma- l986r., 75 

tys. km, cena 26 mln - Łódź, ul. 
Drewnowska 12 

e ŻUK skrzyniowy- 1981 r., 
50 tys. km - Balków 57 k. Piąt­
ku, woj. płockie 

e TARPAN diesel - 1990 r., 
XI, 17 tys. km, cena 49 mln -
Rawa Mazowiecka, tel. 42-11 

e ROBUR przystosowany do 
małej gaśtronomii - 1979 r., cena 
23 mln - Łask, ul. 9 Maja 14 

e STAR 28, cena 10 mln -
Łask, tel. 55-59 (po 17) 

e DODGE Ram - 1986 r., ład. 
2 t, cena 119 mln - Konstanty­
nów, tel. 11-26-01 

OGl.OSZENIA 
e AUTOBUS TAM - 1980 _r., e WYROBY lniane, komple­

lub zamienię - Sieradz, ul. Lesz- ty pościefowe, dziewiarstwo i 
ka Czarnego 3/8 bielizna, najniższe ceny detali-

• PRZYCZEPĘ campingową czne - sklep ul. Kilińskiego 164 
2 pokoje + kuchnia - 1983 r., e KAPELUSZE, kołdry, śpi-
cena 45 mln - Rzgów, ul. Łódz- wory - Łódź, ul. Wschodnia 74 
ka 38 • NAPRAWA maszyn szyją-

• CIĄGNIK C-360 - 1978 r., cych - spółdzielnia ul. Wschod-
cena 24 mln - Zgierz, ul. Bazy- nia 65, tel. 32-34-72 
lijska 74 e ARTYKUŁY wyposażenia 

e MOTOCYKL CZ-350 - wnętrz, meble, artykuły oświetle-
1983 r., cena 2,5 mln - Pabian i- niowe, skóry ze zwierząt lrśnych, 
ce, ul. Wspólna la m 5 skórzane kufry - sklep, ul. Za-

• SILNIK do poloneza fabry- chodnia 79 
cznie nowy, cena 8,1 mln - e DOSKONAŁEJ jakości 
Łódź, ul. al. Piłsudskiego 91 m sprzęt gospodarstwa domowego 
19 poleca „Moulinex" - sklep, ul. 

e SILNIK do FSO 1500, cena Jaracza 17, tel. 32-55-42 (spe-
1 mln - Lipnica 27, gm. Poddę- cjalna oferta dla nowożeńców) 
bice e SOLARIUM ,,Ewa" zapra-

• SILNIK do stara 200 do sza - ul. Tuwima 16 
remontu, cena 3 mln .:.. Łódź, ul. e ,,MOTOMARKET'' - aku-
Beskidzka 44 mulatory „Centra" od 34 do 88 

e SILNJK do stara 200 po Ah, części zamienne do fiata 
remoncie, cena 11 mln - Łódź, · 126p i bis - ul. Rzgowska 52, 
ul. Beskidzka 44 tel. 84-64-24 

e SKRZYNIA biegów do sta- "' e PIECZĄTKI najtaniej i naj-
ra 200 nowa, cena 5 mln - Łódź, szybciej w Łodzi, bonifikata dla 
ul. Beskidzka 44 zakładów pracy i służby zdrowia 

• ŁÓDŹ motorową, cena 45 - ul. Jaracza 20 
mln- Łódź, tel. 36-06-77 • SKLEP wielobranżowy 

e FOTEL do audi 1 OO avant, ,,Ewa" - odzież, wyroby poń-
cena 500 tys. - Łódź, telefon czosznicze, tkaniny - tanio, ul. 
78-27-09 Kilińskiego 158 

• PRZYCZEPA ciągnikowa •TANIA odzież zachodnia na 
D-35, cena 10 mln - Lipnica wagę - ul. Broniewskiego 2, 
27, gm. Poddębice paw. 23 

e PRZYCZEPA zbierająca T- • FIRMA ,,Rekop" - usługi 
072, cena 26 mln - Lipnica 27, remontowo-budowlane - telefon 
gm. Poddębice 43-69-52 

e DMUCHAWA do siana, ce- •KSERO ,,Minolta" zaprasza 
na 3 mln- Rosocha, zakład doś- - ul. Wschodnia 39 
wiadczalny, pocz. Krzyczyn e ZAKŁAD usług porządko-

e SILNIK Perkins 2500 + wych - sprzątanie pomieszczeń 
części - Piotrkow Tryb., telefon biurowych- tel. 51-76-36 
47-17-74 (wieczorem) e ATRAKCYJNE wyroby ze 

e KAROSERIĘ - 1980 r., do. srebra i złota oraz szkło artysty­
-remontu, cena 1 mln - Łowicz, czne zakupisz w sklepie „Gold 
ul. Klickiego 12c (po 16) and silver" Obr. Stalingradu 3 

e OPONY „Tiger" 175x 13 do e USŁUGI w zakresie obrób­
poloneza, nowe - Wilamów I, ki metali - tel. 57-35-45 
gm. Szadek e FRYZJER damski ,,Piotr" 

e CZĘŚCI do volvo i merce- zaprasza - ul. Wschodnia 39 
desa - Łódź, tel. 32-07-72 e REKLAMY podświetlane, 

e MAGLOWNJCE ze wspo- obrotowe, szyldy, plansze, wys-
maganiem do forda sierra - trój wnętrz - tel. 3 r-99-91 
1988 r., cena 4 mln - Łódi, tel. e ,.ART-REKLAMA" - wy-
81-55-07 konywanie szyldów, reklam na 

e PRZYCZEPĘ campingową, 
cena 20 mln - Łódź, tel.33-36-73 

kasetonach podświetlanych - Ro­
-sanów k. Zgierza, ul. Rzemieślni­
cza 6 (przy kościele) 

e SKLEP „Auto-Center" -
części do VW i audi - ul. Naru­
towicza 110 

e „ARONEX" - hurtownia 
części zamiennych do samocho­
dów zachodnich - Aleksandrów 
Ł., ul. Krótka 2, tel. 12-16-69 

e BLACHARSTWO i lakier­
nictwo, naprawy powypadkowe, 
bonifikata 50% - Konstantynów, 
ul. Północna 48 

e ELEKTRONJKA pojazdo­
wa, dostosowywanie świateł sa­
mochodów USA do norm 
polskich - Zduńska Wola, u_L 
Narwiańska 28 

e NAPY, zatrzaski - montaż, 
obciąganie guzików - Głowno, 
ul. Kopernika 17/18 

• SKLEP ,,Mirani" proponuje · 
eleganckie artykuły import z 
Austrii - Zgierz, ul. Tuwima 18 

•PRZYJMUJEMY zamówie­
nia na nowe samochody mazda 
626 i inne modele - Zgierz, tel. 
16-63-90 

• MONTAZ szyberdachów -
ul. Łucznicza 16a (Nowe Złotno) 

e SKLEP-komis, artykuły 
motoryzacyjne, autonaprawa -
ul. Zeromskiego 36 

e FIRMA „Rolex" proponuje 
tawrię - tel. 33-26-98 

e DZlANINA frotte strzyżona 
w ciągłej sprzedaży, pełna garna 
kolorów - Ozorków, telefon 18-
22-05 (po 20) 

e SPRZĘf audio-video -
przedsiebiorstwo ,,Jarkopol" -
Konstantynów, tel. 11-10-05 

e BLACHARSTWO, lakier­
nictwo - Łódź, ul. Hektarowa 
19 (bonifikata 40%) 

e HURTOWNJA wina „Hali­
ma" - najtańsze wina w Łodzi -
tel. 32-11-36 

e KOMPUTERY i oprogra­
mowanie dla każdego biznesu -
firma „Soco" - tel. 54-04-02 

e INSTALACJE anten telewi­
zyjnych - tel..34-45-09 

e AUTOHOLOWANIE -
Łask, tel. 31-00 

e SZLIFOWANIE wałów, 
wytaczanie cylindrów, wszystkie 

naprawy główne silników fiat i 
polonez - zakład specjalisty­
czny, Pabianice, tel. 15-42-22 

• USŁUGI transportowe od 5 
do 20 t - tel. 31-99-58 

e PODUSZKI przeciwuczule­
niowe, antyalergiczne - telefon 
55-57-48 

e POSZUKUJĘ producenta 
butelek plastyk-owych wraz z roz­
pylaczem - Kutno, tel. 336-16 

e RAJSTOPY, skarpety od 
3,5 tys . zł - Aleksandrów, ul. 
Warszawska 35 

e AUTOPOŚREDNJCTWO -
Piotrków Trybunalski, telefon 
47-26-74 

e WYRÓB pieczątek, terminy 
błyskawiczne - Łask, ul. Naruto­
wicza 42 

e AUTO-KOMIS - kasacja -
Łask, ul. Narutowicza 42 

• SKLEP dla plastyków - ul. 
Wojska Polskiego 121 

e MECHANIKA pojazdowa 
- ul. Saneczkowa 24 

e MONTAZ silników diesel 
do poloneza i FSO 1500 - ul. 
Saneczkowa 24 

•LAKIERY samochodowe w 
aerozolu do samochodów polo­
nez, FSO, FSM - ul. Maratoń­
ska 78 

e SAMOCHODY z 3-miesię­
czną gwarancją oferuje firma 
,,Matex" - Zgierz, ul. Konstanty­
nowska 60 

e DEZYNFEKCJA, dezyn­
sekcja, deratyzacja - telefon 
34-47-25 

e LAKIERNJCTWO - Brze­
. ski 28, gm. Sędziejowice, woj. 

sieradzkie 
e AKTYWACJA kinesko­

pów, naprawa telewizorów - tel. 
84-56-98 

• ZAKŁAD mechaniki pojaz­
dowej - Podłężyce 22, gm. Sie­
radz 

e WYROBY z jedwabiu natu­
ralnego - hurt, detal - telefon 
48-80-49 

e ODZIEŻ jedwabna, angora, 
szetland, -Odzież dziecic:ca -
„Trade Centre" - ul. Piłsudskie­
go 7 (Manhattan) 

Cd. na str. 13 

e SILNIK audi 80, szyby VW 
bus 78 r. - Łódź, tel. 87-08-81 

• ETZ 251 niedotarty - cena 
9,7 mln - Głowno, tel. 39, B. 
Gorący, Wola Zbrożkowa 96 

Ogłaszaj się w „ Odgłosach" 
e SKODA IO t - Łódź, tel. 

84- 76-55 Zasady przyjmowania 
ogłoszeń drobnych bezpłatnych 

L Ogłoszenie nie powinno przekraczać 10 słów. 
2. Za U i każde następne słowo opłata wynosi 5000 zł. 

MOTORYZACYJNE 
KUPIĘ 

3. Każde ogłoszenie dotyczące sprzedaży powinno zawierać cenę. 
e PRZEDPŁATĘ na 126p -

Radomsko, ul. Świerczewskiego 
l 78, tel. 52-59, Stolarczyk 

e PRZEDPŁATĘ na 126p -
Radomsko, tel. 25-13 

e FIATA I 26p - Łódź, telefon 
34- 24-29 

e POLONEZA po wypadku 
roczniki 1985-92 - Helenów 6, 
Lucień, woj. płockie 

e TANJ samochód, może być 
do remontu - Pabianice telefon 
15-15-13 

• CZĘŚCI do seata ibiza 1991 
r. - Zduńska Wola, tel. 40-65 

e POLONEZA 1990/91 r. -
Zgierz, ul. Odzieżowa 4 

e POLONEZA, ładę lub FSO 
- Łask, tel. 29-22 

e SPRAWNĄ skodę octawię 
- Pabianice l, skr. 68 

e TYLNĄ oś VW passata 
1990 r. - Radomsko, ul. Grani­
czna 3, A. Popiołek 

e PRZEDWOJENNY motor, 
samochód - Czempisz, 62-874 
Brzeziny, Rosik 

e DACIĘ lub I 26p rocznik 
89/90 - Łódź, tel. 81-18-03 

HANDEL-USŁUGI 

e SZEROKI wybór obuwia 
męskiego oraz damskiego -
sklep Łódź, ul. A. Struga l 5 za­
prasza 

e UWAGA sklepy obuw11icze 
i chemiczne - hurtowa sprzedaż 
pasty do butów firmy „Salaman­
der" - sklep Łódź, ul. A. Struga 
15, tel. 33-52-62 

e REKLAMY podświetlane, 
plansze, stojaki, napisy informa­
cyjne, napisy i grafika na samo­
chody, ·okna wystawowe, 
markizy - firma ,,A", telefon 
84-08-86, Łódź, ul. Wólczańska 
226 

e FARBY, lakiery, emulsje, 
szczotki i pędzle oferuje sklep 
ul. Nowomiejska 10 (w podwó­
rzu) hurt i detal 

4. Ogłoszenie o sprzedaży samochodu powinno zawierać: markę, rocznik. przebieg 
km, cenę. 

5. Ogłoszenia z życzeniami, podziękowaniami, przeprosinami itd. powinny 
zawierać imię, nazwisko oraz adres bądź miejsce pracy osoby, której składa 
się życzenia itp. 

6. Ogłoszenie z zawiadomieniem o urodzinach niemowląt powinno zawierać imiona 
i nazwiska rodziców, nazwę szpitala, godzinę i datę urodzenia, długość i wagę 
noworodka, płeć niemowlęcia. 

7. Redakcja zastrzega sobie prawo nieopublikowania ogłoszenia bez podania 
przyczyny. 

8. Ogłoszenie nale"q nadesłać pod adresem redakcji na zamieszczonym obok 
kuponie bądź w punkcie przyjmowania ogłoszeń na giełdzie samochodowej na 
Widzewie-Wschodzie. 

CZYTELNłKU! Wypełnij wycięty z naszego pisma kupon i prześlij go pod 
adresem redakcji. Twoje ogłoszenie zostanie zamieszczone bezpłatnie w 
jednym z najbliższych numerów „Odgłosów". 

-------------· 
KUPON OGŁOSZENIOWY „Odgłosy" Łódź, Piotrkowska 94 

Treść: 

(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) (podpis) 

KUPON OGŁOSZENIOWY e KUPON OGŁOSZENIOWY e KUPON OGŁOSZENIOWY 



OGŁOSZENIA 

,. :::OXDLAKAŻDEGO,;Pirania" 
weszła na polski rynek dwa lata temu i robi 
oszałamiająCJt karierę. Jest trwała, nieza­
wodna i skuteczna - te cechy 1.Bgwarantowa­
ły jej sukces w Polsce i na świecie. 

„Pirania" to autoalarm najnowszej generacji, 
który zabezpiecza drzwi, szyby, koła, instala­
cję zapłonową i elektryczną, karoserię i inne 
elementy samochodu. Może być wyposażony 
we własne zasilanie i radio-powiadomienie. Za­
łączany jest pilotem wielkości breloczka do 
kluczy. „Piranię'· można zniszczyć, ale nie da 
się jej unieszkodliwić. Sygnał o niebezpieczeń­
stwie wysyłany drogą radiową i tak dotrze do 
naszego mieszkania. Oprócz tego zostanie uru­
chomiona potężna syrena (130 decybeli) znaj­
dująca się pod maską wozu. Gdy zapomnimy 
zamknąć szybę, alarm włączy się w momencie, 
gdy złodziej włoży rękę do wnętrza wozu. 
Jedyną firmą w Łodzi, autoryzowaną przez 

producenta „Piranii" - włoski koncern „Or· 
vel", jest „Alarm-Box''. Klient otrzymuje w 
,,Alarm-Boxie" gwarancję, która jest honoro­
wana w 20 autoryzowanych stacjach obsługi 
na terenie całego kraju i w kilkunastu pań­
stwach świata, m.in. we Włoszech, Francji, 
Australii, Irlandii, Hiszpanii, Szwajcarii, Gre­
cji. a nawet Kenii. 

Znakowanie pojazdów to kolejna nowość pro­
ponowana klientom przez ,,Alarm-Box" - firmę 

działającą w autoryzowanej sieci SOMERW. 
Jest to metoda powszechnie stosowana w kra­
jach zachodnich, np. w Wielkiej Brytanii aż 95 
proc. pojazdów jetdzi oznakowanych. 
Oznakowanie samochodu jest na tyle dyskret­

ne, że nie psuje jego wyglądu, a równocześnie 
na tyle wyratne, że zniechęca do kradzieży. 
Sposób ten, posiadający atest policji państw 
zachodnich, polega na pneumatycznym wstrze­
liwaniu w części szklane i plastikowe znaków 
identyfikacyjyzch z komponentu o twardości 
diamentu. 

Oznaczenie jest niemożliwe do usunięcia! 
Złodziej, który chciałby sprzedać taki S!lfllO­
chód, musiałby wymienić wszystkie oznaczo­
ne elementy (szyby, reflektory, migacze, 
lusterka. felgi), co czyni kradzież nieopłacal­
ną. Oznakowane tajnopisem jest również wnę­
trze pojazdu. Firmy ubezpieczeniowe udzielają 
posiadaczom aut oznakowanych zniżki 5 do 10 
procent. 

„Alarm-Box", przy al. Piłsudskiego 27, za. 
prasza klientów codziennie od godz. 7.00 do 
20.00, soboty do 13.00 (tel. fax 74-18-82). 
Najpopularniejsza, podstawowa wersja 
„Piranii" kosztuje 3.390 tys. zł, najdroisza 
(,,Prestiż") - 7,5 mln zł. Firmy ubezpiecze­
niowe udzielają właścicielom autoalarmów 
bonifikaty od 5 do 15 procent. 

P.H. 
" KOSMETYK " 

Hurt i detal wyrobów 
peńumeryjno - kosmetycznych 

i chemii gospodarczej znanych firm 
krajowych i zagranicznych 

MOŻLIWOŚĆ DOSTAWY ZAKUPIONYCH j 
WYROBÓW NASZYM TRANSPORTEM 

Zapraszamy w godz. 8.00 16.00, 
w soboty·S.00 - 1·4.00 

Łódź, ul. Gdańska 81, tel. I fax 33-72-52 
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• TAPETY, okleiny meblowe, 
kleje - „Trade Centre" - ul. 
Piłsudskiego 7, Wieckowskiego 5 

• ODZIEŻ niemowlęca i 
c.lziecieca, akcesoria Nok, Ger­
ber, Chico - sklep, ul. Zielona 25 

• KASETY audio-video -
hurt, detal - tel. 43-83-44 

• ZAKŁAD krawiecki Pawła 
Olesza poleca ubiory dla „pu­
szystych" pań - ul. Grudziądzka 3 

e CHEMIA, kosmetyk.i kra­
jowe i zagraniczne, pełny wybór 
- sklep, ul. Zarzewska 13 · 

• WYRÓB opakowań z folii, 
reklamówki, torby, (atest), worki 
- tel. 55-84-37 

e AUTO-NAPRAWA u klien­
ta - prądnice regulatory itp. - tel. 
87-86-86 

• KURTKI Indonezja - hurt -
ul. Kniażiewicza 6 m 9 

• DRESIKI dzieciece (kresz) 
c.lo 116 cm, niskie ceny - telefon 
.i2-19-85 

e UKŁADANIE glazury - tel. 
74-81-46 (wieczorem) 

e PHILIPS, Sony, Sanyci, 
Panasonic - sprzęt i kasety 
audio-video - sklep „Black and 
White" - ul. Próchnika 16 

• FIRMA „Wojnarowski" 
oferuje pedzie, szczotki, farby, 
kleje oraz kosmetyki samocho­
dowe - sklep, ul. Wscho~nia 29 

• DUŻY wybór szkieł orga­
nicznych i mineralnych, oprawki 
krajowe i zagraniczne, ·realizację 
recept oferuje „Optyk" - ul. 
Sienkiewicza 37 oraz ul. Gorkie­
go 21a 

e ELEGANCKA odzież i 
obuwie w sklepie „Panda" - ul. 
Wschodnia 70 

e KOSMETYKI, artykuły 
chemii gospodarczej - sklep, ul. 
Gdańska 5 

• TYLKO w ,,Markizie" ele­
gancki strój damski - sklep róg al. 
Mickiewicza i ul. Kiliń-skiego 

e ATRAKCYJNE dywany i 
chodniki - sklep, ul. Wschodnia 40 

• SKLEP odzieżowo-kosme­
tyczny - duży wybór artykułów 
renomowanych firm zachodnich 
- ul. Broniewskiego I a, paw. 16 

• DUŻE maskotki - misie, 
słonie oraz Alf naturalnej wielk­
ości - ul. Strzelecka 17 m 40 

e POKROWCE do każdego 
samochodu - ul. Strzelecka 17 m 
40 

e PIECZĄTKI -wszystkich 
typów - krótkie terminy, akce­
soria biurowe P.H.U. „Galba" -
ul. Wschodnia 72 

e BLACHARSTWO, lakier­
nictwo, mechanika pojazdowa -
ul. Piłsudskiego I 62a 

e HURTOWNIA słodyczy 
„Stork" zaprasza - ul. Wólczań­
ska l43, tel. 36-78-63 

e FOTO-USŁUGI, szeroki 
wachlarz usług , paszportowe na­
tychmiast - Łódź, ul. Tybury l, 
tel. 51-74-59 

• PORTRETY, obrazy olejne, 
rysunki na zamówienie - telefon · 
52-89-26 
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HURTOWNIA ODZIEŻY IMPORTOWANEJ 

00c:.!IL..<L.:.::....:::::..lt:..!l'-!IU~...!ll 

Łódź, ul. Próchnika 13 
tel. 33-41-32 
czynna w godz. 9°0 

- 1s00 

oo 

poleca: 
duży wybór bielizny i odzieży 
damskiej, męskiej, dziecięcej 

~~~ <!M!Ufj~ ~l~JJU '»U'~~/IUll\5# 

SOBIERADEK 
94-042 Łódź, ul. Florecistów 1 (Retkinia), tel. 86-42-54 

„ glazura i terakota mrozoodporne (import 
Włochy, Szwajcaria), Opoczno „ boazerie i listwy „ okucia meblowe i budowlane „ płyty laminowane, wiórowe i pilśniowe „ meble kuchenne i ogrodowe „ farby, lakiery i tapety 

• narzędzia i elektronarzędzia „ sprzęt instalacyjno-sanitarny, 
elektryczny „ usługi cięcia płyt „ urządzenia do odświeżania 
powietrza - jonizatory 

Godziny otwarcia: od poniedziałku do piątku 1000 -1800 

przyjmuje zapisy 

tel. 87-59-35 
87-78-61 

w godzinach 16-20 

Łódź, ul. Krzemieniecka 2 

PPHU MAXBUD, smfow. G6nl k/lodzl 
ut. Old..,,,.S. tm. 1412'6, telex886&61 mllXbl 

OFERWE 
REWELACYJNE. KOMF<>lrr.OWE I ELEGANCKI 

uznene w Europlo Zachodniej 

DREWNIANE EURO-OKNA 
- ,wyaoki•j J•kołcl, 

- c5epłochronne, 

- auper uczefne, 
- łatwe i wygodne w myciu I utytkow•nlu. 
- otwierwn• w 2 kierunkech, 

e PRACOWNIA „Anna" -
artystyczne szycie firan i zasłon -
ul. Piotrkowska 209, telefon 
36-64-23 

• WYRÓB i sprzedaż mebli -
tel. 87-01-40 

e REGENERACJA szczek, 
klocków hamulcowych, tarcz 
sprzęgłowych - ul. Długosza 
55, tel. 31- 98-46 

e ATRAKCYJNE paski ze 
skóry i zamszu - tanio polecam 
- G. Karczewski, tel. 87-55-02 

e HURTOWNIA „Italia" -
modna odzież włoska - ul. 
Finansowa 23, tel. 84-45-33 

e PORCELANĘ stołową, sa­
nitarną kupisz - hurtownia cera· 
miczna - Konstantynów, ul. 
Łtldzka 27/29, tel. 11-17-32 

• PRANIE dywanów i tapi­
cerki - tel. 81·76-84 

e ANALIZY ekonomiczne 
niezbędne na niskoprocentowy 
kredyt dewizowy - Łódź 7, skr. 
167 

• PODATKJ wyliczamy naj-

taniej - ul. Zawiszy 8, pok. 424, 
tel. 57-76-40, w.. 105 

e NIEDROGlE kurtki z ma­
dery na lato i zimę - ŁKS 76 

• BIŻUTERIA sztuczna, oz­
doby do włosów - ul. Rojna 3 m 
75 (wieczorem) ŁKS 86 

LOKALE 
NIERUCHOMOŚCI 

e ZAMIENIĘ M-3 na 
wicl<sze - tel. 43-90-13 

e ZAMIENIĘ działkę Justy­
nów przy dworcu na samochód 
osobowy - tel. 57-08-57 

e MIESZKANIE 3-pokojowe 
z kuchnią - ul. Sukiennicza 5 m 
126, tel. 55-16-75 

• KUPlĘ tanio działkę lub 
dom w Pabianicach lub w Łasku 
- Łask, tel. 24-49 

e SPRZEDAM działki rekrea­
cyjne - F. Malinowski, Czest­
ków, woj. sieradzkie 

BALE 
KARNAWAŁOWE 

• WESELA 

• WIECZORKI 
DLA 

SAMOTNYCH 
• KAMERALNY 

NASTRÓJ 

Konkurencyjne ceny 
i miła obsługa 

To wszystko gwarantuje Ci 

RESTAURACJA 
„CZARNY KOŃ" 

czynna codziennie 
od 11do18 

Łódź, Piotrkowska 76 
I piętro 

tel. 36-97 -08 . 

e SPRZEDAM gospodarstwo 
rolne 1280 m kw. w tym 5 ha 
lasu - Gostynin, ul. Zeromskiego 
33 

e MIESZKANIE 49 m kw. 
(pokój z kuchnią, stare budow­
nictwo, wszystkie wygody + 
telefon) zamienie na wicl<sze -
tel. 37-41-22 (po 18) 

e DZIAŁKA budowlana 750 
m kw. - cena 105 mln -
Pabianice, tel. I 5-62-38 

· • KUPIĘ działkę w Rawie 
Mazowieckiej lub okolicy -
Rawa Mazowiecka, tel. 26-38 

e ZAGOSPODAROWANY 
staw hodowlany k. Głowna I ha 
(siła, pompy) sprzedam - wiado­
mość ul. Sląska 121 

e WYNAJMĘ pół bliźniaka 
na hurtownię lub zakład - ul. 
Śląska 121 

• PILNIE, tanio sprzedam 
dużą działke budowlaną w Bia­
łej k. Zgierza - Łeczyca, tel. 55-
36 

Cd. na str 14 
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14 ODGŁOSY 

e Dopiero co Polak pobił rekord świata, a już 
znalazł się lepszy od niego. Ten pierwszy miał 
we krwi ponad 5 promili alkoholu, ten drugi , 
ofiara wypadku drogowego w Zielonej Górze -
7 ,2 promila. Ponieważ rekordzista powinien 
dawno nie żyć, wykonano mu aż trzykrotne ba­
dania na zawartość alkoholu we krwi. Wszystkie 
dały taki sam wynik. W trzy dni po wypadku we 
krwi pacjenta było jeszcze 2,9 promila. Też już 
dawka śmiertelna. Niestety, ciśnie się samo, 
dawno obśmiane hasło: „Polak potrafi!" 

• żeby posła pociągnąć do odpowiedzialnoś­
ci karnej, trzeba uchylić jego poselski immuni­
tet. O uchyleniu immunitetu milsi w głosowaniu 
zdecydować Sejm. 19 marca odbyło się w Sej­
mie głosowanie w sprawie posła Andrzeja And­
rzejczaka z KPN. Posłowie immunitetu nie 
uchylili. W ten sposób poseł Andrzejczak nie 
będzie odpowiadał za jazdę po pijanemu (1 ,32 
promila) i nie stanie przed kolegium orzekają­
cym w Żarach. „Kurier Polski" informacji o 
tym wydarzeniu nadał tytuł: „ Piłeś - po­
jedź!". Ale najpierw musisz zostać posłem! 

• „Obiemice dane im (wyborcom) w kam­
panii przedwyborr:zej nie mają żadnego znacze­
nia i wybrańcy mogą robić to, co chcą " -
oświadczył swoim wyborcom w radiu ,,Zet" po­
seł Andrzej Urbański z Porozumienia Cen­
trum. Ci, którzy posła Urbańskiego niestety 
wybrali, powinni dokładnie jego oświadczenie 
zapamiętać podczas następnych wyborów. Jeśli 
po takiej bezczelności w ogóle głosować będą 
jeszcze chcieli. -

• No i mamy już w Polsce terrorystów. Lu­
dowy Front Wyzwolenia ma na swoim koncie 
atak na budynek DOKP w Gdańsku. Przyczyną 
była podwyżka cen biletów PKP. Gazem łzawią­
cym zaatakował budynek „Lotu", a butelkami z 
płynem zapalającym budynek Wojewódzkiej 
Komendy Uzupełnień w Grudziądzu. Po tej 
ostatniej akcji Ludowy Front Wyzwolenia wy­
dał nawet ulotki, w których przyznał się do jej 
przeprowadzenia. „Oddział 13 Grudnia", z któ­
rego wywodzi się LFW, chciał spalić budynek 
byłego konsulatu ZSRR w Gdańsku. Z ostatnie­
go ·raportu UOP o stanie bezpieczeństwa w Pols­
ce wynika, że wśród młodzieży narasta frustracja 
wynikająca z bezrobocia i pogarszającej się sy­
tuacji ekonomicznej. 

• Czytelnicy miesięcznika „Twój Styl" przy­
znali tytuł „Kobiety Roku 199P prof. Ewie 
Łętowskiej, do niedawna rzecznikowi . praw 
obywatelskich. Podczas uroczystości nadania ty­
tułu laureatka wyznała, że na co dzień lubi ubie­
rać się w dżins, a teraz, po zakończeniu 
działalności publicznej, będzie miała wreszcie 
czas, żeby zrobić porządek w nie sprzątanych 
od czterech lat kredensach kuchennych. Wśród 
licfnie przybyłych na uroczystość gości nie do­
patrzono się przedstawiciela partii ZChN. Jak 
wida~ nie było również jej zwolenników wśród 
głosujących na prof. Łętowską czytelników 
„Twojego Stylu". I dobrze. 

• W „Rzeczypospolitej" , niedawny jubilat, 
Gustaw Holoubek stwierdził: - Zabrzmi to mo­
że groźnie, ale wydaje mi się, że znacznie więcej 
można było załatwić dla naszego środowiska w 
okresie PRL, niż w tej chwili". No, no ... 

• Na konferencji prasowej w Łodzi Ewa 
Spychalska, przewodnicząca OPZZ, scharakte­
ryzowała nowego wiceministra pracy i polityki 
socjalnej, Andrzeja Słowika: - „Sprawia wra­
żenie, jakby nie rozumiał o co chodzi, nie 
widzi potrzeby powołania dodatkowej insty­
tucji, która będzie organizowała miejsca pra­
cy dla bezrobotnych i nie do pomyślenia jest 
dla niego, by bezrobotni rozpoczynali dzia­
łalność na preferencyjnych podatkach". A 
wydawałoby się, że Słowik, który jeszcze nie­
dawno szczycił się tym, że w Łodzi powstało 
pierwsze w Polsce solidarnościowe biuro poś­
rednictwa pracy, powinien coś rozumieć. Ale 
wówczas Andrzej Słowik był przewodniczą­
cym związku . 

• „Viritim" to ·organizacja wojskowa, z która 
związany jest wiceminister obrony Romuald 
Szeremietiew. Celem „Viritimu" jest dekomuni­
zacja wojska i „przywrocenie wojska narodo­
wi". Na czele organizacji stoją podpułkownicy 
Ryszard Dorf i Franciszek Sznajder, obaj są 
emerytami. Podpułkownik Sznajder swój woj­
skowy awans otrzymał za niszczenie akt archi­
wum WSW w marcu i lutym 1990 r. Awans 
poparty był nagrodą pieniężną. Podpułkownik 
Dorf z kolei relegowany był z wojska za pobi­
cie po pijanemu inwalidy, broniącego kobiety, 
którą podpułkownik chciał wciągnąć do służbo­
wego samochodu. Wcześniej udowodniono mu 
siedem przypadków znęcania się nad żołnierza­
mi. Fragmenty życiorysów „odnowicieli" ujaw­
nił „Glob 24" . Włos się jeży! 

• 31 miliardów nie przyznano w Łodzi lu­
dziom korzystającym z opieki społecznej i odes­
łano do budżetu, bo - jak tłumaczył oburzony 
prezydent Grzegorz Palka w „Radioranku" -
skai:idalem było przysłanie tych pieniędzy dopie­
ro w grudniu. W kilka dni później, także w 
„Radioranku" bezrobotny słuchacz skarżył się, 
że jeszcze w grudniu. 1991 r. złożył podanie o 
przyznanie z opieki społecznej kredytu na samo­
dzielną działalność gospodarczą. Słuchaczowi 
już nawet nie tyle chodziło o pieniądze, ile o 
jakąkolwiek odpowiedź, na którą czeka od czte­
rech miesięcy. I to by był taki malutki przyczy­
nek do skandalu. 

B.M. 

LISTY-OPINIE 

Czytelnicy piszą 
W rubryce tej zamieszczamy teksty zawierające poglądy 
lub opinie, które redakcja nie zawsze podziela 

Szanowny Panie Ministrze J. Kropiwnicki! 

Obejrzałem w dniu wczorajszym (18.Q3 br.) i 
wysłuchałem z wielką uwagą Pańskie wystąpienie 
telewizyjne w programie pt. „IO minut dla ministra". 

Nie mam uwag merytorycznych odnośnie treści 
Pańskiego wystąpienia . Cieszę się, że wreszcie rząd 
podejmie w bieżącym roku walkę z recesją poprzez 
ożywienie gospodarki . Smuci, że postraszył Pan nas 
- cytując opinię GUS-u, czy też CUP-u - dalszym 
podwojeniem liczby bezrobotnych. Być może do 
tego nie dojdzie i w istocie coś „drgnie" w tej 
gospodarce. 

W każdym bądź razie społeczeństwo zawsze bę­
dzie oceniać rząd i każdego z ministrów wedle 
czynów i osiąganych rezultatów, a nie słów. 

Ale nie o tym chciałem mówić! 
Otóż szokującym dla mnie zjawiskiem było nie 

Pańskie przemówienie, ale rekwizyty - jak sądzę -
w Pańskim gabinecie. 

Symbol ukrzyżowanego Chrystusa na ścianie 
skojarzył mi się z kaplicą. Po dokładnym obejrze­
niu pozostały(;h rekwizytów doszedłem do wnio­
:;ku, że nie śnię - jest to Gabinet Ministra. 
Może jestem przewrażliwiony, ale wydaje mi się, 

że nie wolno nadużywać symboli religijnych. Rep­
rezentuje Pan wysoki Urząd Państwowy, stąd też 
poza Godłem Państwa, ewentualnie flagą państwo­
wą inne symbole nie powinny wchodzić w rachubę. 

Rozumiem, że ma Pan Minister dług wdzięcznoś­
ci wobec Władz Kościoła tak ·z okresu stanu wojen­
nego, jak też i po zakończeniu tego okresu. Ma Pan 
swój określony stosunek do religii katolickiej . To 
wszystko prawda, lecz na Boga Ojca jeszcze nie 
upoważnia do manifestowania tego w gabinecie 
Ministra! 

Nic śmiesznego 
Nie spotkało mnie w życiu nic śmiesznego. 

Kilkanaście lat temu obroniłem dyplom szkoły 
filmowej z wyróżnieniem, za co dostałem od 
władz mieszkanie w nagrodę (był to bodaj jeden 
jedyny rok, w którym je dano) i w ten sposób 
tkwię już łącznie od ćwierć wieku w Łodzi -
akurat w tym jednym jedynym mieście na świe­
cie, którego bezgranicznie nienawidzę. 25 lat a 
czuję się jakbym był tu na delegacji. 25 lat sto­
czył mi ten łódzki rak. Jak na wygnaniu. Zaczą­
łem nawet ostatnio taką piosenkę 

;,Na wygnaniu, w mieście Łodzi gdzie nawet 
bieganie-psom szkodzi ... " 

Ale nie wiem, czy ją skończę, bo mnie tak 
trzęsie od nienawiści do tego miasta, że ołówek 
wypada mi z ręki. 

Jeszcze to kiedyś dokładnie opiszę - dlaczego i 
jak nienawidzę Łodzi, choć boję się, że to dla 
mnie nie do wyczerpania. I dam sobie chyba spo­
kój . Szkoda resztki nerwów. Brr! Ohyda! Tępe, 
plugawe miasto. Z dworcami jak sracze w polu. 
Jedyne znane mi miasto tej wielkości bez rzeki. 

Tutaj umiera już na starcie każda kulturalna 
inicjatywa. Tó jedyne miasto, w którym na naj­
większe sławy muzyczne były wolne miejsca w 
Filharmonii. Tak wszedłem na 5 minut przed kon­
certem na Ohlssona, Igora Ojstracha, Kulkę (we 
Wrocławiu nie było na nich biletów na miesiąc 
wcześniej) . Tu na ,,Zemście" Dejmka bileterki 
zgarniały wszystkich widzów do pierwszych rzę­
dów, żeby aktorzy widzieli kilkanaście twarzy. Tu 
nie mogłem obejrzeć zespołu w teatrze, w którym 
chciano bym reżyserował, bo dwukrotnie odwoły­
wano przedstawienie z braku widzów. Ale na 
„Pchłę w uchu" - tłumy. Kurwa! miałem się nie 
rozpisywać o tym syfie. Tego „Bestsellera" zresztą 
to pewnie sam jeden kupię, żeby się przeczytać, 
bo te łódzkie tępaki to tylko ,,Express", „Skan­
dale", „Nie" i coś z gołą pizdą na okładce. 

Rzadkie chwile satysfakcji z odwetu na tym 
mieście przeżywam, gdy o nim tak piszę. Kie­
dyś, jeszcze jako asystent na reżyserii, zadałem 
studentom wymyślenie, co zrobić z Łodzią. Wy-

grali bodajże Witek Starecki i Krzysiu Iwanowski. 
Jeden zaproponował by spryskać ją z helikąpte­
rów białą farbą i urządzić tu gułag dla wszystkich 
politycznych, a drugi - żeby ustawić na Chojnach 
wszystkie buldożery obok siebie i żeby tak prze­
jechały na Bałuty. No, ale politycznych już nie 
ma. Nie wiem co z buldożerami. Projektów jakoś 
nie wprowadzono w życie. W śmierć raczej. Nie 
pójdę już więcej Piotrkowską na żaden spacer! Bo 
czuję się na nim jakby mnie co krok bito po 
twarzy. Ten wygląd! Tych ludzi! Jak z depozytu 
izby wytrzeźwień. Ja_\(by szli nogami! Wisząc na 
wieszakach! Każdy metr ulicy mnie! Każdy prze­
chodzień, każda twarz! (Twarz! - pysk łódzki!) 
Każdy dom! Mnie upokarza, obraża. Od razu mi 
to uprzytamnia, że jestem przegrany! Już sam fakt 
bycia w tym mieście jest miarą mojej życiowej 
klęski. Wstyd mi każdego spędzonego tu dnia. 
Kiedy ktoś mi mówi „Ty jesteś z Łodzi" to chce · 
się rzucić na niego z pięściami ... 

Komunizm i Łódź. Dwie najgorsze rzeczy, ja­
kie mi się przytrafiły w życiu. A, i ten debilny 
sąsiad z dołu co albo wierci albo tłucze. To trzy 
rzeczy. A te łodzianki! ? Te łódzkie kobity! Jak tak 
ciungnie się taka, powłócząc i siąkając, z tymi 
wypchanymi sakwami to wygląda jakby jakaś 
wielbłądzica nie mogła dowlec się do wodopoju. 
Chciałabym .. . 

Marzenie wielbłądzicy 

Idę sobie waląc obcasami 
Idę sobie rzucając bokami 
z brzuchem rozepchanym 
ziemniakami 
kotletami 
bigosami 
galonami 
fasolkami 
kiełbachami 
drożdżówami. .. 
Ciążami. 
Obwieszona jucznymi sakwami 

Symbole religijne zostawmy w obiektach sakral-
nych i prywatnie w domu. . 
Być może w zapowiedzianym przez Prezydenta 

Wałęsę referendum znajdzie się jedno z podstawo­
wych pytań: „Czy jesteś za trwałym rozdziałem 
Kościoła od Państwa?" 

Utrwalenie takiego podziału byłoby ze wsze­
chmiar celowe i zgodne ze starą tezą: „Co cesarskie 
- cesarzowi, co !:>oskie Bogu!" 

Pomyśli Pan sobie - Panie Ministrze, że znalazł 
się jakis moralizator i chce Pana nawracać na 
ateistyczne pojmowanie świata. Daleki jestem 
od tego. Jednak zawsze tzw. szlag mnie trafia, 
kiedy widzę jak jedne symbole zastępuje się in­
nymi; kiedy z jednej skrajności popada się w 
drugą skrajność zamiast żyć na co dzień w zgo­
dzie ze zdrowym rozsądkiem, tzn. po prostu nor­
malnie! 

Z wyra>:ami szacunku 
Marian Małowiejski 

Łódź 
P. S. 
A może Pan Minister celowo taką oprawę tele­

wizyjną zaaranżował, dając do zrozumienia, że za­
bezpieczeniem socjalnym dla biednych emerytów­
rencistów i bezrobotnych zajmie się Pan Bóg!? 

z pętającym się psem pod nogami 
z wyrwanymi przez dzieci n:.kami ... 
W głowie huczy i mgła przed oczami... 
Taranując siatami, torbami 
oto idę - polska wielbłądzica: 
blok mą jurtą, pustynią ulica 
sklep oazą, bazar żerowiskiem 
Kroczę z czujnym i zaciętym pyskiem 
klnąc i modląc się do Matki Boskiej 
crazy Polish camel 
dromader Piotrkowskiej 

Raz w tygodniu mąż się na mnie zdyszy 
Czasem płacz mój sąsiadka usłyszy 
gdy zepsuty zamilknie odkurzacz 
Czasem nienawidzę! Boże przebacz ... 
Wracam do tej betonowej grozy 
i nawet nie mam powiedzieć komu 
że chciałabym dostać takiej sklerozy 
żeby zapomnieć drogi do domu ... 

Gdyby tak jeszcze mnie ktoś pokochał 
ktoś ładny dobry i bogaty 
Najlepiej bym chciała Włocha 
żeby mi przynosił kwiaty 
woził mnie w dalekie kraje 
pływał ze mną w ciepłych morzach 
Choć się trochę wody boję 
i obawiam się podróży ... 
Gdybym tylko była pokochana 
Zamilcz serce, to fatamorgana 

Zamilcz, już piąta godzina 
Czas pocieszyć mojego kretyna 
czas nakarmić i oprać bachory 
żeby zdążyć przed telewizorem ... 

Więc se lezę na ostatnich nogach 
Wyrąbuję se drogę łokciami 
Gil przy nosie i robię bokami 
Po wielbłądziu przeżuwam hotdoga 

Tak się czuję jakbym szła do kozy 
Tylko błagam nie mówcie nikomu 
że chciałabym dostać takiej sklerozy 
żeby zapomnieć drogi do domu ... 

M.M. 

- przeklinam was 
Marek Koterski 

(,,Bestseller" ) 
Od redakcji: 
I dać takiemu mieszkanie! 

Cd. ze str. 13 basów, cena 6 mln - ul. Beskidzka 11 O 
e BLACHĘ ocynkowaną I mm, 

arkusze 1 x2 m 50 szt. - telefon 
33-37-71 (po 19) 

zamienię na akumulator - telefon 
55-34-69 

informacja: koperta + 2 znaczki - agen­
cja I.U.H ,,Jarpol" - Łódź 52, skr. 107 

e CHAŁUPNICTWO - montaż 
lamp, kinkietów przyjmę - Koluszki, 
tel. 14-12-73 

e M-3 zamienię na większe - tel. 
86-94-01 

e MIESZKANIE 22 m kw. do wy­
najęcia, stare budownictwo (woda, 
WC) - tel. 48-74-63 

• SPRZEDAM gospodarstwo 4,88 
ha lub część - Zgierz, tel. 16-48-20 
w. 959 

e SPRZEDAM działki Grotniki 
!085 m kw i 424 m kw - Zgierz, tel. 
16-64-41 

• WYNAJMĘ lokal okuliście - tel. 
57-85-32 

e SPRZEDAM pieczarkarnię z 
działką - Szczerców, ul. Piłsudskiego 
31, P. K\jmecki 

e SPRZEDAM iub wydzierżawię 
działkę z budynkami mieszkalnymi i 
gospodarczymi na hurt, rzemiosło itp. 
- tel. 37-05-35 

• DO wynajęcia garaż w Śródmieś­
ciu oraz sprzedam fiata 132 2,0 i części 
- tel. 37-05-35 -

• ZAMIENIĘ , ewentualnie sprze­
dam działkę I OOO m kw. w Łodzi z 
domkiem na samochód - telefon 
43-89-55 

SPRZEDAM 

• MEBLE pokojowe, ciemne -
Wieluń, oś. Bugaj 3/5 

• REPRINT „Trylogii" - Ozorków, 
ul. Lotnicza 10/24, J. Lewandowski 

e KUKURYDZĘ paszową ok. 50 t 
- cena 1,2 mln za tonę - Kowal, tel. 
84-23-66, woj. włocławskie 

e AKORDEON „Weltmeister" 120 

e KOMP\.)TER „Commodore 64", 
magnetofon 2 joisticki na gwarancji, 
cena 2,5 mln - tel. 32-18-15 (po 16) 

e 'MAGIEL elektryczny, cena 3,5 
mln - Koluszki, ul. Andersa 11 m I 

• CB Radio - tel. 43-62-24 
e VIPSOGAL - cena 80 tys. za szt. 

- tel. 81-30-97 
e SYPIALNIĘ prod. niemieckiej , 

cena 4,9 mln - tel. 86-10-36 
e OVERLOCK chiński 3-nitkowy, 

cena 2 mln - Aleksandrów Ł., ul. Woj­
ska Polskiego 81 

e PERKUSJĘ, cena 1,3 mln - ul. 
Tuszyńska 128 m 3 

e AKUMULATOR 60 Ah - cena 
250 tys. - ul. Tuszyńska 128 m 3 

e STÓŁ wibracyjny, cena 2,5 mln -
Ozorków, ul. Listopadowa 21 m 2 
· e .DUŻĄ betoniarkę, cena 3 mln -
Ozorków, ul. Listopadowa 21 m 2 

• STRAGAN szczęki - ul. Gości­
niec 185 

e MASZYNY szwalnicze - telefon 
32- 26-52 (wieczorem) 

e KOMPLETNY zestaw do obróbki 
fotografii barwnej -: telefon 86-91-85 
•WŁOSKIE pończochy samonośne 

- tel. 52-61-26 
• SILNIK od overlocka 380 W -

tel. 56-96-21 
• MASZYNY zyg-zak, stębnówki, 

cena od 3 mln - tel. 32-59-47 
• MASZYNĘ do pisania elektry­

czną, wmontowaną · w stół, cena 400 
tys. - tel. 58-33-21 

e HAK holowniczy do I 26p lub 

e KOMPLET naprawczy + wał i 
panewki do stara 200, cena 10 mln -
Stroniewice 17 k. Domaniewice 

KUPIĘ 

• ZNACZKI wycięte z listów - tel. 
43-94-30 

e ZŁOM metali kolorowych: 
miedź, cyna, nikiel, brąz - telefon 
87-08-81 (wieczorem) 

PRACA NAUKA 

e ZLECENIA na telefon przyjmę -
Koluszki, tel. 14-12-73 
•PODEJMĘ każdą pracę na Zacho­

dzie - tel. 48-80-76 
e PRZYJMĘ chałupnictwo oprócz 

szycia - Łódź, ul. Gdańska 116 m -J3 
e KIEROWCA B, C, E, duży staż, 

paszport poszukuje pracy- tel. 33-31-16 
•PRZYJMĘ pracę portiera, szatnia­

rza, windziarza - Łódź, ul. Myśliwska 
lm5 

e ZAGRANICZNE oferty pracy 
bezpośrednio od pracodawcy - ,,Al­
fa" , Skierniewice, skr. 86 

• AKADEMIA Medyczna - egźa­
miny wstępne, testy: biologia, fizy­
ka, chemia, języki - telefon 51-55-62 

e NAUCZYCIELKA zaopiekuje się 
dziećmi w czasie wakacji, możliwość 
korepetycji - Wola Rakowa 38a m 4 

e ATRAKCYJNA praca w domu -

e KIEROWCA B, C, D, E poszu­
kuje pracy - W. Kowalczyk, Trawy IO, 
pocz. Bielawy 

e LASTRYKARZY z dużym sta­
żem pracy zatrudnię - tel. 86-37-03 

TOWARZYSKIE 

• ATRAKCYJNE cudzoziemki po­
znają Polaków - agencja ,,Erotyk", 
Łódź 12, skr. 1 

• ZAMOŻNI panowie kraj, zagra­
nica poznają panie - „Sekret", Skier­
niewice, skr.86 

e KORESPONDENCYJNY klub 
samotnych pomoże wszystkim - Ozor­
ków, ul. Lotnicza I0/24 

RÓŻNE 

• ZGUBIONO legitymację studen­
cką nr 2979 Ewa Szydłowska 

e BEZZWROTNA pożyczka - ko­
perta zwrotna + 1 OOO zł - Łódź, ul. 
Biedronkowa 15 m 6 

e POTRZEBUJĄCYM, myślącym 
pomogę - 20 tys. zł (test) + znaczek 
+życiorys - „Mat" skr. 217, Piotrków 
97-300 -

• ADRESY organizacji charytatyw­
nych - 20 tys. + znaczek + koperta -
Szczerców, ul. Piłsudskiego 31, E. Ka­
mecka 
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WTOREK 

Beniamina -
Dobromierza 

ŚRODA 
Teodory 
Grażyny 

2 
CZWARTEK 

Władysława 
Franciszka 

3 
PIĄTEK 

Ryszarda 
Pankracego 

4. 
SOBOTA 

Izydora 
Wacława 

5 
NIEDZIELA 

Ireny 
Wincentego 

6 
PONIEDZIAŁEK 

Izoldy 
Celestyna 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 
9.00 Wiadomości poranne 
9.1 O Domowe przedszkole 
9.40 Program dnia 
9.45 Gotowanie na ekranie 
10.00 „Dynastia" - serial USA 
10.50 Gotowanie na ekranie 
11.05 Kwadrans na kawą 
11.20 Program muzyczny 
12.00 Program dnia 
12.15-16.10 Telewizja Eduka­
cyjna 
16.15 Dla dzieci: Tik-Tak 
17.05 Język angielski dla dzieci 
17.15 Teleexpress 
17.35 .Królik Bugs przedsta-. 

PROGRAM! 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 Porozmawiajmy o dzie­
ciach 
9.40 Program dnia 
10.00 .Kobieta za ladą" - serial 
10.50 Głowa do góry 
11.05 Film dokumentalny 
12.00 Wiadomości 
12.10 Program dnia 
12.15-16-10 Telewizja Eduka­
cyjna 
16.10 Program dnia 
16.15 Latający Holender 
16.45 Kino nastolatków: „Wy-

PROGRAM I 
9.00 Wiadomości poranne 
9.1 O Domowe przedszkole 
9.35 Porozmawiajmy o dzie­
ciach 
9.45 Przyjemne z pożytecznym 
10.00 „Gliniarz i prokurator" 
10.50 Przyjemne z pożyte­
cznym 
11.05 Sto lat - magazyn ubez­
pieczeń społecznych 
12.00 Wiadomości 
12.15-16-10 Telewizja Eduka­
cyjna 
16.10 Program dnia 
16.15 Kwant 

PROGRAM I 
9.00 Wiadomości 
9.1 O Domowe przedszkole 
10.00 Dziedzictwo Guldenbu­
rgów - ser. 
11.00 New York, New York -
reportaż 
12.00 Wiadomości 
12.15-16.00 Telewizja eduka­
cyjna 
16.05 Wideoszkoła 

' 16.15 Dla dzieci „Ciuchcia" 
17.05 Język angielski dla dzieci 
17 .15 Teleexpress 
17 .35 Laboratorium 
17.55 Za kierownicą 

PROGRAM I 
7.25 Program dnia 
7.30 Wieści 
7.55 Wszystko o działce 
·8.20 Rynek Agro 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Ziarno-program Red. Ka­
tolickiej 
9.35 5-10-15 
10.30 Język angielski dla dzieci 
10.35 „Wojownicze żółwie Nin­
ja" - serial prod. USA 
11.00 Świątynie przyrody -
francuski film dok. 
11.30 Koncert Życzeń 
12.00 Wiadomości 

PROGRAM I 
7.55 Prbgram dnia 
8.00 Rolnictwo na świecie 
8.35 Notowania 
9.00 Teleranek 
1 O.OO Język angielski dla dzieci 
(31) 
1 O.OS „Operacja Mozart'' - se­
rial produkcji francusko-nie­
mieckiej 
10.30 „Rzeka Żółta" - „Miesz­
kańcy podziemi" - serial japoń­
ski 
11.20 Telewizyjny Koncert ży­
czeń 
11.50 Szkoła pod żaglami 

PROGRAM I 
13.30 Wiadomości 
13.40 Program dnia 
13.45-16.10 Telewizja Eduka­
cyjna 
13.45 Jążyk francuski 
14.25 Mendellsohn und Berlin 
15.00 Język angielski 
15.35 Uniwersytet nauczyciel­
ski - prezentacje - oblicze 
szkoły 
16.05 Video-szkoła 
16.10 Program dnia 
16.15 Luz - program nastolat­
ków 
17 .15 Teleexpr~ss 

----

wia" - serial USA 
18.00 „Druga rosyjska rewolu­
cja - angielski film dokumental­
ny 
19.00 Test - magazyn konsu­
menta 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Dynastia" - serial prod. 
USA 
21.00 Co do grosza - pytania i 
odpowiedzi 
21.30 Oskary 92 - cz. I 
22.24 Wiadomości wieczorne 
23.00 Oskary 92 - cz. li 
23.25 Family album 

chowawca" - serial USA 
17 .15 Teleexpress 
17.35 Klinika zdrowego czło­
wieka 
18.00 „Bill Cosby show" - serial 
18.30 Rewizja nadzwyczajna 
19.00 1 O minut dla ministra pra­
cy 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.00 Polskie zoo 
20.20 Studio sport 
22.1 O Reflex 
22.25 Program muzyczny 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 „Daleko od szosy·- serial 

17.15 Teleexpress 
17.35 Magazyn katolicki 
18.00 .Sherlok Holmes i doktor 
Watson" - serial angielski 
18.30 Zwierzęta świata 
19.00 Program Jacka Kuronia 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Gliniarz i prokurator" 
21.00 Pegaz 
21.30 Telemuzak 
22.00 Studio publicystyczne 
„Jedynki" 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 „Divertimento sylwestro­
we" - program J. Przybory 

18.00 Dziedzictwo Guldenbu­
rgów - serial 
18.45 Loża - mag. teatralny 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Irlandczycy (3) - serial 
20.55 Polskie zoo 
21.15 Magazyn 60/90 
21.45 Studio publicystyczne 
22.15 Raport - publicystyka 
międzynarodowa 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Oratorium Liverpoolskie 
Paula McCartneya 
00.40 Cienie przeszłości 
01.35 Zakończenie programu 

12.15 Podróże na Celuloidzie 
12:so Czy po drodze nam z 
EWG 
13.00 Żołnież nieznany - woj­
skowy program dokumentalny 
13.30 My i świat - magazyn 
aktualnych spraw międzynaro­
dowych 
14.00 Walt Disney przedstawia: 
.Kacze opowieści" 
15.15 Telewizyjny Teatr Roz­
maitości : G. Zapolska „Męż­
czyzna" 
16.15 Taniec jest życiem - re­
portaż 
16.45 Czas rodzin 

12.20 Tydzień - magazyn rolni­
czy 
13.00 Tęczowy Music-Box 
13.45 W starym kinie 
15.15 Studio sport 
16.15 Pieprz i wanilia: W krai­
nach zielonego smoka i śpie­
wających syren - Polinezja ... 
Polinezja 
17 .15 Teleexpress 
17.35 7 dni - świat 
18.05 „Paradise - znaczy raj"­
serial produkcji amerykań­
skiej 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 

17.35 Antena 
18.00 „Alf' - serial produkcji 
USA 
18.30 Kraje, narody, wydarze­
nia 
19.00 OBOP 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teart TV: „ Kolacja" 
21.45 Good News Festiwal 
22.45 Wiadomości wieczor­
ne 
23.00 Serial filmowy 

PROGRAM li 
7.30 Panorama 
8.15 „Denver" 
9.00 Program lokalny 
9.40 „Pokolenia" - serial USA 
10.00 CNN 
10.45 Teleklinika dr Anatolija 
Kasz pi rawskiego 
15.45 Powitanie 
15.50 „Denver" 
16.15 Sport 
16.30 Panorama 
16.40 Okruchy rzeczywistości 
17.05 Przegląd Kronik Filmo­
wych 
17.40 Moja modlitwa 

PROGRAM li 
7.30 Panorama 
8.00 Telewizja biznes 
8.15 „Starcom - kosmiczne siły 
zbrojne USA" - serial USA · 
9.00 Program lokalny 
9.40 „Pokolenia" - serial USA 
10.00 CNN 
10.15 Język niemiecki 
15.45 Powitanie 
15.50 „Starcom - kosmiczne 
siły zbrojne USA" - serial USA 
16.15 Sport 
16.30 Panorama 
16.40 Ekostres - program eko­
logiczny 

PROGRAM li 
7 .30 Panorama 
7.40 Rano 
8.00 Telewizja biznes 
8.15 „Nowe przygody He-Ma­
na" - serial USA 
9.00 Program lokalny 
9.40 „Pokolenia" - serial USA 
10.00 CNN 
10.15 Język angielski 
10.45 Rano 
15.45 Powitanie 
15.50 „Nowe przygody He-Ma­
na" - serial USA 
16.15 Sport 
16.30 Panorama 

PROGRAM li 
7.30 Panorama 
7.40 Rano 
8.00 Telewizja biznes 
8.15 Pif i Herkules - serial ani­
mowany prod. francuskiej 
8.40 świat kobiet 
9.00 Program lokalny 
9.30 Rano 
9.40 Pokolenia - serial USA 
10.00 CNN 
10.15 Język angielski (55) 
10.45 Rano 
15.45 Powitanie 
15.50 Pif i Herkules - serial 
animowany 

17.15 Teleexpress 
17.30 Butik - magazyn Graży­
ny Szcześniak 
18.00 „W 80 dni dookoła świa­
ta" (5) - serial USA 
18.50 Z kamerą wśród zwierząt 
19.00 Wiadomości OD 
19.10 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.00 Polskie zoo 
20.20 Film fabularny 
21.50 Przegląd wiadomości ty­
godnia 
22.05 Kariery i bariery 
23.05 Sportowa sobota 
23.55 „The Killer" - film fab. 

20.05 „Rodzina Straussów" -
serial produkcji amerykań­
skiej 
21.05 Sportowa niedziela 
21.35 Kabaretowa lista przebo­
jów (6) 
22.35 Świat filmu animowane­
go 
23.05 Teatr, czyli świat - z Ja­
nuszem . Gajosem rozmawia 
Andrzej Zukqwski 

PROGRAM li 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Sonda 
17.10 .Artysta i jego świat": 
„Rafael" (6-ost.) - serial angiel­
ski 
17.40 Ojczyzna-polszczyzna 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Biuro, biuro" - serial nie­
miecki 
19.00 „Pokolenia" - serial prod. 
USA 
19.20 Fotel „Dwójki" 
19.30 Język niemiecki 
20.00 Wielka piłka 

18.00 Program lokalny 
18.30 „Pod wspólnym dachem" 
- serial francuski 
19.00 „Pokolenia" - serial USA 
19.30 Rozmowy o Rzeczynie­
pospolitej 
19.30 Język angielski 
20.00 Wielki sport - Puchar 
Ameryki w żeglarstwie 
20.30 Publicystyka kulturalna 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Perły z lamusa: „Hra­
bina Władynow - film fab. 
23.25 Program muzyczny 
24.00 Panorama 

17.00 Losowanie Toto-Lotka 
17.05 „Telewizją: Nowy wymiar 
rzeczywistości" - film dok. USA 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Alto, allo" - serial ang. 
19.05 „Pokolenia" - serial USA 
19.25 Wywiad „Dwójki" 
19.30 Jązyk angielski 
20.00 „ Z biegiem rzeki" - se­
rial australijski 
21.00 Panorama 
21.25 Ekspres Reporterów 
22.00 Studio Teatralne „Dwójki" 
- „Przeprowadzka" 
22.50 Program artystyczny 
24.00 Panorama 

16.40 Reportaż 
17.05 Studio im. A. Munka: 
. Pogłos" i „Szkoła teatralna" -
film dok. 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Mare i Sophie" - serial 
19.00 „Pokolenia" - serial USA 
19.20 Jaka konstytucja? 
19.30 Język francuski 
20.00 Moto-Max 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Bez znieczulenia 
22.00 „ Hamak" - film fab. 
23.00 Program muzyczny 
24.00 Panorama 

16.15 Z kart krakowskiego ar­
chiwum 
16.30 Panorama 
16.40 Benny Hill - program roz­
rywkowy 
17.05 „Mika Naltari: Pokora i 
pasja" - film dok. prod. fińskiej 
18.00 - 21.00 Program lokal­
ny 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 I będzie jeszcze jedno -
film prod. USA 
23.20 Benny Hill - pr. rozrywko­
wy 
OO.OO Panorama 

PROGRAM li 
8.45 „Ona" - magazyn 
9.1 O Publicystyka kulturalna 
9.40 Tacy sami 
10.00 Z ziemi polskiej 
10.30 Magazyn przechodnia 
10.40 Film dokumentalny 
11.00 P.K. F. 
11.10 Akademia polskiego fil­
mu: „Małe dramaty" 
13.00 Zwierzęta świata 
13.30 Seans filmowy 
14.00 Wideo Junior 
14.30 Rody polskie - film dok. 
15.1 O Studio sport 
16.00 Program dnia 

PROGRAM li 
7.30 Przegląd tygodnia 
8.00 „Rodzina Straussów" 
9.00 Słowo na niedzielą 

·9.05 Powitanie 
9.10 Rebusy - teleturniej 
9.30 Program lokalny 
10.30 „Ulica Sezamkowa" 
11.30 Róbta, co chceta 
11.50 Zwierzęta wokół nas 
12.20 Magazyn rolniczy 
12.40 Podróże w czasie 
przestrzeni 
13.30 Auto 
14.00 Klub Yuppies? 
14.25 Studio sport 

20.30 Sąsiedzi 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Stan rzeczy 
22.00 „ Król olimpiad" opo­
wieść o życiu i miłości Avery­
'ego Brudage'a - serial prod. 
USA 
23.00 Dr Anatol ij Kaszpirow­
ski 
23.30 Usta milczą, dusza śpie­
wa - popularne arie i duety 
operetkowe 
24.00 Panorama 

Sprzedam 
kompletne 
wyposażenie 

pracowni 
krawieckiej 

Łódź 
telefon 

84-73-64 

W dobrym 
stanie 

.sprzedam 
. uzywane 

, . 
częsc1 

do 
Zaporożca 

Łódź 

ul. Służbowa 15 m 41 

Zamienię pilnie 

mieszkanie 
kwaterunkowe 25m2 

na większe 

telefon 

74-74-53 

16.05 6 z 49 - teleturniej 
16.25 Losowanie Toto-Lotka 
16.30 Panorama 
16.40 Program rozrywkowy 
17.10 „Port lotniczy" (1)- serial 
18.00 Program lokalny 
19.00 Studio sport 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Koncert Orkiestry Mali­
szewskiego 
21.00 Panorama 
21.30 Camerata 2 
22.10 „Na południe od Bra­
tos" (2) - serial prod. USA 
23.00 Program artystyczny 
24.00 Panorama 

15.1 O Spiącie 
15.25 Kino familijne - „Księ­
żniczka Kate" - serial 
16.25 Program dnia 
16.30 Panorama 
16.40 Mini Lista Przebojów 
17.10 Program rozrywkowy 
18.1 O Bliżej świata 
19.00 „Wygrałam zakład' .. . " -
Ewa Pobłocka 
20.00 Godzina szczerości 
21.00 Panorama 
21.30 „Foster and Laura" -
film USA 
23.05 Okolice jazzu 
24.00 Panorama 

Zamienię pilnie 

mieszkanie 
kwaterunkowe 25m2 

na większe 

możliwość 

dopłaty 

telefon 

48-64-91 

-~.-

... 

-
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16 ODGŁOSY 

Dłużej nie daj się zwodzić. Nie ulegaj 
złudzeniom. Gorzka prawda przynie­
sie Ci w przyszłości wiekszą korzyść 
niż najsłodsze kłamstwo. Smak go­

ryczy zniknie szybciej niż myślisz, a chłodna ocena 
sytuacji pozwoli podjąć właści~e decyzje. 

· Czasem trudno o kompromis, ale w 
sprawie, z którą borykasz sie od kilku 
tygodni jest on absolutnie konieczny. 
Jeśli okażesz wole porozumienia i 

pójdziesz na niewielkie ustepstwo .,druga strona" 
złagodzi swe warunki, a Ty„. osiągniesz swój cel. 

I znów Cie nabrano, choć przyjaciele 
ostrzegali· przed pochopnym inwesto­
waniem tak poważnej kwoty w przed­
siewziecie nie mające szans powodze­

nia. By sie pocieszyć, powtarzaj sobie, iż mogło być 
gorzej. Nie trać optymizmu i bierz się do pracy. 

Wcale nie musisz udawać, że nic sit: 
nie stało. Stalo siei masz prawo żądać 
wyJaśnień i zadośćuczynienia. Twarde 
cbóć uprzejme egzekwowanie włas-

nych praw zmusi Twych partnerów do wii:]<szego 
szacunku. Nieco więcej wymagań stawiaj także 
domownikom. 

Słuszne obawy, które żywisz od 
pewnego czasu nie powinny przero­
dzić sit; w paraliżujący Ci<! strach. 

. Jeśli jeszcze raz, z całym spokojem 
przeanalizujesz sytuacje, zobaczysz, iż wyrzekając się 
uporu możesz pokierować biegiem zdarzeń, że ich 
finał okaże sie szcześliwy. 

a najbliższe 
niepewności. 
cięstwo. 

Chyba niepotrzebnie się zamartwiasz. 
Spróbuj spojrzeć na to wszystko z 
pogodniejszej strony. żadne z Twych 
posunięć nie było fałszywym krokiem, 

dni rozwieją dręczące Cie uczucie 
Przyszły tydzień przyniesie Ci zwy-

n Zmień metodę postępowania. Uporem 
nie wymusisz ustepstwa, a płaczem 
wzbudzisz politowanie. Musisz uzbro­
ić si<: w cierpliwość i jeszcze raz spo-

kojnie wyłożyć swoje racje. A może „druga strona" 
ma je także? Wszak nikt z nas nie jest nieomylny. 

Na nauki; nigdy nie jest za pótno. 
'(~ Tobie zaś najwyraźniej brak wiedzy 
~ njezbednej do realizacji zamierzenia, 

które istotnie może okazać sie „żyłą 
złota". Uzupełnienie tego braku jest możliwe pod 
warunkiem, że narzucisz sobje dyscyplinę. Poświeć 
na to kilka najbliższych tygodni, inaczej Twoje plany 
spełzną na niczym. · 

Tracisz czas na rozstrząsanie spraw 
nieistotnych, a nie znajdujesz go na 
załatwienie tych, od których zależy 
Twojo przyszłość. Drobne konflikty 

towarzyskie, które t k zaprzątają Twoją uwagi: już 
wkrótce przeminą b. z śladu, a zaległości w pracy 
rosną do niebezpiecznych rozmiarów. 

Zbyt dui.o obowiiizków bierzesz na 
swoje barki. Podziel sie nimi zarówno 
ze współpracownikami, jak i z rodzi­
ną. Przyjaciele także nie· uchylą sie od 

pomocy. Wystai:czy zwierzyć im sie z kłopotów i 
przyznać do zmęczenia. Powinni sami ... ? Twoja o'­
ch-łość i duma rodzą w nich obawe by Ci~ nie urazić. 

Spróbuj okiełznać jakąś dominującą w 
Twym charakterze potrzebe pow· 
szechnej akceptacji swej osoby. Ta 
potrzeba sprawia, iż chetniej nadsta­

wiasz ucha na pochlcl>stwa niż na słowa krytyki. Nie 
słuchając miłych słówek łatwiej był0by Ci dostr.rec 
prawdziwe przyczyny kolejnych niepowodzeń . 

.......-.. Mylisz sie sądząc. iż nic już nie da s1e 
,._ zrobić. Rozwiąza1\ masz jeszcze tyle, 
~ że wciąż wszystko jest przed Tobą. 

Twoje ,jedyne wyjście" wcale nie jest 
jedyne, a najważniejsze wizje utoną w mrokach 
niepamic;ci, jeśli tylko znajdziesz w sobie dość siły, 
by wszystko zacząć od początku. Uwierz! 

Astra 

JERZY KRYSZAK: 
Męska decyzja 

Jeśli bierze się za żonę śliczną Miss Mazow­
sza, to nawet dobre rady starego praktyka Ta- · 
deusza Rossa nie wpłyną na zmianę 
postanowienia. Zwłaszcza, gdy o niezwykłości 
zawieranego związku miedzy Jerzym Krysza­
kiem a Agnieszką z domu Kryszak (tak, tak!) 
zaświadcza osobiście Prawa Ręka Prezydenta. 

Przy poparciu tak wysokiego szczebla lepiej 
nie rozmyślać się w ostatniej chwili . Mogą 
odebrać role Głównego Wybiegowego w 
„Polskim zoo" i z czego wtedy będzie żyć 
rodzina? 

JADWIGA JANKOWSKA­
CIESLAK: 

Szczęśliwa mama 
Ma dorosłą córkę i nastoletniego syna. Weszła 

w tzw. poważny wiek, kiedy zostaje się już 
babcią, tymczasem od 9 miesięcy jest dumną · 
mamą małego Antosia. 

Państwo Cieślakowie wśród znajomych 
uchodzą za szczęśliwą rodzinę. Ich receptą na 
sukces jest oddzielenie sfery prywatnej od ży­
cia zawodowego, gotowość· do poświęcenia 
własnych interesów na rzecz domu i wzaje­
mne zrozumienie oraz sympatia. Oni po pro­
stu się lubią. 

PABlANICKA FABRYKA NARZĘDZI 

95-200 PABIANICE UL. WARSZAWSKA 73/75 

TEL. 15-30-98 TLX. 885HJ FAX. 151072 

Prowadzimy sprzedaż naszych wyrobów 
oraz innych narzędzi do obróbki skrawaniem 

w SKLEP.IE :ZAKŁADOWYM 

MACIEJ ORŁOŚ: 
Wiktor z halabardą 

Laureat nagrody dla najpopularniejszych oso­
bowości telewizyjnych jest z wykształcenia akto­
rem. Zanim został prezenterem i dziennikarzem 
„Teleekspresu" zagrał kilka ról w filmach krajo­
wych i zag,ranicznych. Pracował w teatrze „Ate­
neum", skąd odszedł po 6 latach noszenia 
l_ialabardy, był także nauczycielem języka angiel­
skiego i początkującym biznesmenem. 

Prawdziwy sukces osiągnął dopiero na szkla­
nym ekranie. Dzięki romansowi z telewizją zdo­
był sympatie publiczności, statuetke Wiktora i 
kilka nowych garniturów. 

BARBARA BIELECKA: 
Mój mąż? Z dworca PKP 

Kiedy w sylwestrowy wieczói' 1970 r. na dwor­
cu kolejowym w Gdańsku poznała swego przy­
szłego męża, nie sądziła, że wraz z nim wkroczy 
w świat polityki. Jej dom równie czesto nawiedzali 
opozycjoniści jak i funkcjonariusze UB, doświad­
czyła przeszukiwań i zatrzymań na 48 godzin. 
Kiedy w pracy nie unikała trudnych dyskusji, za­
czeto uważać ją za konfidentke. Jako pani premie-, 
rowa niechętnie spełniała funkcje reprezentacyjne. 
Nie ominęły jej też przykrości - w centrum War­
szawy została napadnięta i okradziona. 

Trudno być żoną polityka - ciągłe przepro­
'9vadzki, dom w walizkach, wiecznie nieobecny 
mąż - ale była Druga Dama RP nie wyobraża 
sobie innego życia. 

PIOTR BOCHNER: 
Przyjemny biznes 

Zaczynał skromnie - jako doradca, dzi ś ma 
kilka własnych firm i udziały w wielu innych 
przedsiębiorstwach. Lubi dzieła sztuki i dobre 
samochody - mercedesy, porsche, na stale miesz­
ka w Polsce, ale ma też domy w Kanadzie, USA, 
Anglii, Prancji i Szwajcarii. 

Przez 20 lat przebywał poza granicami kraju, 
ale zdecydował się na powrót, bowiem uważa, 
że biznes poza pieniędzmi to także przyje­
mność. Czyżby robienie interesów w Polsce 
było szczytem mitych doznań współczesnego 
biznesmena? 

AGNIESZKA OSIECKA: 
O kobietach 

Uważa, że praca z kobietami jest prawdziwą 
przyjemnością - są szczere, mniej drażliwe, nie 
konkurują ze sobą i dopuszczają słowa krytyki 
na swój temat. Natomiast na gruncie prywat­
nym są zawistne, knują intrygi, walczą o chło~ 
pów i odbijają sobie partnerów wyłącznie dla 
sportu. W damsko-męskich kłótniach Agniesz­
ka Osiecka zawsze bierze stronę kobiety, ale 
nigdy nie współczuje babie opuszczonej przez 
mężczyznę. Twierdzi, że skoro chłop ją zosta­
wił - sama sobie jest winna. 

Zdjęcia: „Businessman", „TIM", 
„ Konfrontacje", „Zwierciadło". 

• NOZE TOKARSKlE SK~A~~~~MI 2 wĘGLlKOW SPIEKANYCH 

• NOZE TOKARSKIE ;Ep~ALI SZYBKOTNĄCEJ 
NOZE TOKARSKIE DO RUR CIEPLNEJ. 

• NARZĘDZIA MONTAZOWE OBKI siRAWANIEM. MALOWANIA 
• UGI w ZAKRESIE oaR PIASKOWANIA . 
• us~ SRUTOWANIA. 

PLASTYCZNEJ. 
NATRYSKOWEGO 
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